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WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

(IJ 
Zaszczepiony, dzięki swojej żywotności, ć tylko do nieba 

RaZ • t b d Franciszek Szymański z Bronowa mógł rrue 
I J·est w stanie pr~etrzymac nowe ar zo . f ktu • • • k q po- Do oczyszczeni'a terenu z ,,nieb.ezpiecznego e-

bakCY ki w dk A tk b k zapewne satysfakcje z a , ze naJWtę sz 
rzyjojące warun . przypa u n a a - pularnoścfq cieszył się nfe tylko w~ród mieszkań• lamentu"' w Białymstoku zabrał się z całq suro-

nieSP .;.vf podczas służby wojskowej. Nie_mal z 0 d • d • nej wośc'iq pułk9wni'k NKWD, Winograd.ow! ze sw. o-
cyi o„, d · ł d • ż ców swych stron, lecz I w roz owie, .ro zin 

U został wiceprzewo niczqcym m o zie o- d k h ł łn, mającą n1'eogran·1czone uprawnienia.' ek1pQ. 
rnarsz · k · bi łk wsł najwybitniejszegQ z posłów en ee 1c om. - ,"« 

. organizacji WOJS oweJ na szcze u pu u, L t ł k Grupa płk. u.r.1nogradowa dz"1ałała sprawni.e, szyb-
weJ • 1· • • • • • d I żyńskiego okręgu, ks. Kazimierza u os aws ie- n 1 • 

był wszelkie moz iwe wyrozr:11ema • YP omy, ko, dyskretnie. Aresztowania odbywały s~ Qł~~· 

:~z zdjęcia przy pułkowym sztandarze~. ,,_
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a kolor jego 
Jest 

czerwony 
Do niezapomnianych chwil w ży:. 

ciu robotniczej Łomży należą po­
chody 1-Majowe. Odbywały się one 

I w owych latach pod sztandarami 
PPS Lewicy, organizowali je człon­
kowie KPP. Udział w nich brali 
także robotnicy z okolicznych miast 
i miasteczek. Przyjeżdżali również 

fornale i chłopi, p'rzeważnie Kurpie 
z powiatu ostrołęckiego. 

Na jednym z posiedzeń Komitetu 
KPP był obecny bezpośrednio po 
wyjściu z więzienia łomżyńskiego 
Marian Buczek. W ciasnej izbie na­
gó.rce przy ul. Pięknej, w 1927 r., 
4 maja, w mieszkaniu robotnika 
Smolana, gdzie zebraliśmy się dla 
omówienia przebiegu święta 1 Maja, 
tow. Buczek zagrzewał nas do dal­
szej pracy [ ... ). 

I\1anifestacja 1 Maja w roku 1930 
była wyjątkowo bojowa. Brali w 
niej liczny udział robotnicy i chło­

pi. Żywa była w pamięci zwycięska 
i solidarna walka sprzed miesięcy. 
Ale działała i .. defa". Wkrótce wśród 
młodzieży PPS Lewicy znalazł się 

prowokator. Kilka· dni po 1 Maja 
rozpoczęly się areszty [ ... ]. 

Demonstracja 1-Majowa w 1936 r. 
zgromaqziła dużą ilość ludzi, na wie­
cu było okolo 7 tysiQCY, w pocho­
dzie ponad 4 tysiące . Dlugo ją przy-· 
gotowywaliśmy. 1'rzeba bylo prze­
konać towarzyszy z PPS i Bundu, 
że demonstracja mu()i być wspólna. 
Z ramienia Komitetu Okręgowego 
partii wraz z tow. Urwiczem, Cieś-
1 ukiem i Wyrwasem brałem udział 
w spotkaniach i konferencjach z 
przedstawicielami PPS i Bundu oraz 
ludźmi z ZZZ. 

STANISŁAW SZYSZKO \VSI\.I 
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Zastanawia mnie i dziwi niejed­
nokrotnie, że kwiecie1'i Qgloszony w 
Polsce Miesiącem Pa1nięci Narodo­
wej zamienil się w środkach maso­
w ego przekazu w l\-1iesiąc l\riartyro­
logii Narodowej. 

Zastanówmy sią przez mement, co 
nalety rozumieć przez parnięć na­
rodową. Czy tyllco wydarzenia naj­
tragiczniejsze w dziejach Polski? 
Czy prawo do pamięci mają tylko 
ci, którzy zaplaciU życiem za to, 
abym mógl w spokoju pisać te slo­
wa? 

Tak to wygląda w 99 proc. przy-

padków. Są to wspomnienia tych, 
którzy przeżyli koszmar wojny i o­
kupacji, oraz wspomnienia o tych, 
którzy w tym czasie zginęti. Jest 
to w k01icu pracowite wypelni enie 
„bialych plani" nasze; historii. 

Nie ujmując nic heroiczny1n po­
stawom ludzi, którzy przeszli gehen­
nę okupacji, tej z lewa ł prawa, na­
leży sobie uświadomić, że w porów­
naniu z 1000-letnią tradycją pań­
stwa polskiego te 6 lat okupacji jest 
tylko wycinkiem niezbyt wielkim 
czasowo, chociaż brzemiennym w 
skutki. Tl'udno powracać w Miesią-

cu Pam.ięci Narodowej tylko do t11ch 
spraw:'" 

Tysiąc lat to dużo ijla Po!skł ł · 
1fYdarzy?o się w tym czasie bardzo 
wiel~. „Późny wnu1c", o którym ma­
rzyl Norwid, powinien dowiedzie~ 
się wlaśnie w tl[.m o1cresie> ;akq ~O­
lę odegraly w dzit:jll.ch naszego na­
rodu osoby, których nazwisk pr6ż­
no szukać w encyklopetliada. t'.Z!/ 

slownikach biograficznych. Osoby t.e 
często nie wyróżnialy się nic~m U> 
skali kraju, a jednak swoją pos.ta-

CIĄG DALSZY NA STR. 4 

NA PROGU STULECIA 

WYROSŁ 
W WIOR CH 
- Piłuje z, wycinasz, heblujesz., 

wydrążasz, łączysz, kru zysz, robisz 
co chcesz z opo;rnym materiałem, 
który wreszcie się poddaje, drży pod 
ręką.„ - mówi Colas. 

- Wtedy tylko wyjdzie coś dob­
rego, gdy drewno traktuje się jak 
kochającą kobietę. I nie jest ma,- . 
drością robienie z dobrego drewna, 
ale z bardzo trudnego. Wydobyć 
skomplikowany wzór, by błyszczał, 
by świecił - dodaje Aleksander. 

- Dostałem zamówienie na kre­
dens i skrzynię do pałacu. Uznałem 
za konieczne zobaczyć komnatę, ob­
rać miejsce. Nie rozumiem piękności, 
niezależnie od miej ca. 

- To ważne, obcować z pięknem. 
Wartość estetyczną może mieć na­
wet listwa podłogowa. 

Tak mogliby z sobą rozmawiać 
Colas Breugnon, bohater książki Ro­
main Rollanda, i Aleksander Ko­
walski, stolarz z Łomiy. To są ich 
słowa; jeden nie zna drugiego, nie 
wiedzą, że są do siebie trochę po­
~óbni. 

- Zupełny zastój w intere ach -
Co las. 

- Mam zamówienie na cały 1989 
rok. Ale zżera mnie inflacja - Ale­
ksander. 

Firma 
Szyld: „Stolarnia - rok założenia 

1890". Za rok stulecie istnienia. Do 
warsztatu wchodzi się przez wielką 
bramę: kiedyś wjeżdżały tu powozy 
i stopy pań, obutych w trzewiczki 
z wężowej skórki, trafiały wprost na 
schody do mieszkań. A mieszkania 
były też na miarę tamtych czasów: 
300-metrowe, siedmiopokojowe z du­
żą łazienką i pokoikiem dla służą­
cej. Teraz z trzech mieszkań kamie­
nicy dziadka pana Aleksandra. wy­
krojono tych mieszkań kilkanaście. 
On z ż.oną i dwoma synami miesz­
ka na dodatkowej powierzchni: -..vy­
soki pokój powiększył antresolą. 

Ród Kowalskich wywodzi się z 
Radoms~iego lub Kieleckiego - dzi­
~iaj ustalić trudno. Wiadomo tylko, 
że pradziadek za udzial w Powsta­
niu Styczniowym był wywieziony na 
Sybir. Przepadł bez wieści. Prabab­
ka została z dziećmi w ogromnej 
biedzie, jako że majątek skonfisko­
wano. W pamięci potomków zacho­
wało sl·ę jedynie dwóch synów: Ale­
ar.sander i Wincenty (o innych dzie-

. ciach nic nie wia-domo). Matka od­
dala ich „do terminu". do stolarza 

· f tapicera. 
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O UDZIAL w akcji czynów społe­
C'Lnych „Czerwonokrzyska wiosna" 
apeluje do kół, klubów honorowych 
dawców krwi oraz wszystkich dzia­
łaczy i s ·mpatyków - Zarząd Wo­
jewódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Łomży. Prace, wykonane 
w rama"h akcji „Czerwonokrzyska 
wio na" , powinny służyć poprawie 
tanu sanitarno-porządkowego wo­

jewództw.a. \V ten sposób działacze 

PCK chcą też uczcić 70 rocznicę 

pow tania swej organizacji. 

MARZEC W GOSPODARCE woj. 
łomżyńskiego (wg WUS-u): produk­
cja sprzedana przedsiębiorstw uspo­
łecznionych była wyższa (w rzeczy­
w istym cza ie pracy) o 11,1 proc. 
niż przed rokiem; w przedsiębior­
stwach budowlanych - o -6,6 proc. 
W rolnictwie sJsu1>g,n.o 6,3 tys. ton 
żywca rzeźne~ .. ~-0:~, ~roc. mniej 
niż przed l'Q):fem~·· mleka był 

wyższy o ~roc. Dy_n1'~ · a zarów­
no przychodoW ,:1;,vy ków lud­
ności była~~ysoka, pr:TĄr ciym szyb­
szy był w o t wydaj~; niż przy­
chodów (o ?J~t) . • Si&zedaż deta­
liczna towar<tw • by.Ja: dwukrotnie 
większa niż przed rokiem; sprzedaż 
żywności wzrosła o 57,5 proc.. to­
warów nieżywnościowych - o 104,2 
proc., a napo.jów alkoholowych - o 
134,7 proc. Korzystnie przedstawiała 
się sytuacja w zaopatrzeniu w wę­

giel kamienny -: wprawdzie sprze­
daż była o 24,8 proc. niższa niż w 
marcu '88, ale zapasy ponad pięcio­
krot nie wyższe. 

Przeciętne wynagrodzenia w mar­

cu : w przemyśle (w okresie styczeń 

- marzec) - 70 673 zł; najwięcej 

płaciły kolneńskie „Uchwyty" -
średnio 179 152 zł, a najmniej WUSP 

w Łomży - średnio 58 182; w bu­

downictwie - 70 133 d; w transpor­
cie (łącznie z wypłatami z zysku i 

nagrodami) - 89 196 zł. 

TRWA NABÓR dzieci do przed­
szkoli na rok szkolny 1989190. Mi­
mo podwyżki opłat, spodziewany 
jest wzrost zainteresowania przed­
szkolami. W Łomży we wrześniu ma 
być 1826 miejsc we wszystkicb pla­
cówkach. Już dziś wiadomo, że część 
podań musi zostać odrzucona. Naj­
mniej szans mają dzieci z łych ro­
dzin, gdzie jedno z rodziców JJrze­
bywa za granicą. 

KOl\•IITET ROlJZICIELSKI Przed­
szkola nr 14 w Łomży (przy ul. Ry­
baki) walczy o cofnięcie decyzji 
władz oświatowych o likwidacji łej 
placówki. Jak się dowiedzieliśmy, 

Kuratorium postanowiło budynek 
przy ul. Rybaki, w którym mieści 

się Przedszkole nr 14, wy p o i Y­
c z y ć na dwa lata Zespoło­

w i Szkół Budowlanych. 

Z NOWEJ FORMY sprzedaży 
działek budowlanych (licytacji) za­
mierza wkrótce skorzystać Urząd 

Miejski w Łomży. Pod młotek pój­
dzie ok. 40 działek pod zabudowę 
szeregową przy ul. Strzelców Kur­
piowskich i 39 w Pociejewie. Ceny 
wywoławcze zależeć będą od tego, 
ile Urząd będzie musiał zapłacić 

właścicielom gruntów. W tej chwili 
np. właściciele ziemi w Pociejewic 
żądają za 1 metr kw. 5-8 tys. zł. 

Są to ostatnie wolne tereny pod b.u­
downictwo jednorodzinne w Łomzy. 
NO\\Te tereny (ok. 600 działek) przy­
gotowywane są na os. Zachód, ale 
będą do wzięcia dopiero za kilka 
lat. 

ZA ŻYCIEM nie nadążają niektó­
re banki spółdzielcze. Czytelnik z 
gminy Sniadowo poinformował nas, 
że jego BS odmówił mu kredytu w 
wysokości 1 ~In zł na 60 proc. i ze 
spłatą w ciągu miesi~ca! Niefortun­
ny amator kredytu Jest znany od 
lat pracownikom tego banku Jako 
dobry rolnik 1 solldoy klient. Mi­
mo to odmowę ~ałatwienia od ręki 
niewielkiej w końcu kwoty uzasad­
niono koniecznością zbadania, na 
jaki cel pieniądze zostaną przezna­
czone i czy Jest zabezpieczenie Ich 
spłaty. Czynności te - zgodnie z 
praktyką BS-ów - trwają dwa ty­
godnie. Widać nie wszyscy Jeszcze 
nasi gminni finansiści wiedzą, ie 
czas to pieniądz. 

w KANTORACH WYMIANY wa­

lut w oddziałach PKO w Kełnie i 
Wysokiem Maz. w ubierłym tygod­

niu dolary skupowano po 3800 zł, 
a sprzedawano po 4050 d; boDT PKO 
SA skupowano po 3600 d, a sprze­
dawano po 3900 • . 

w następnym numerze: 
T ZRODZONA Z KOMPROMISU: Posęł Bryl uderza posła Putka. 

Głosy: „BijQ się w Sejmie. Bandyci". T NUMER ZA ROGIEM: Dwóch 

mężczyzn wychodzi z ambasady, niosą formularze wniosków o wi­

zy. T WYŁOM W MONOPOLU: Utworzenie prywatnego banku wy­

daje się dzisiaj przedsięwzięciem wysoce opłacalnym. 

• Uroczystą akademią, i koncer­
tem w Łomży w piątek, 28 kwiet­
nia, zainaugurowanę_ zostaną w na­
szym województwie obchody Swię­
ta Pracy. Program przewiduje prócz 
tego m.in. uczczenie miejsc pamięci 
narodowej, spotkania z weteranami 
ruchu robotniczego, wiece i mani­
festacje (w Łomży miejscem ma­
nifestacji będzie tradycyjnie plac 
Niepodległości; początek 1 maja o 
godz. 10.00) oraz imprezy ltultural­
no-rozrywkowe i rekreacyjno-spor­
towe. 

funkcję wspierającą Komitet Oby­
watelski". 

e W Sądzie Wojewódzkim· w 
Warszawie wpisano do rejestru 
związków zawodowych NSZZ „Soli­
darność" (17 bm.) i NSZZ ,,,Soli­
darnoś~" Rolników Indywidualnych 
(20 bm.). Na rejestrację nadal cze­
ka Niezależne Zrzeszenie Studentów. 
Organ rejestrujący zażądał od gru­
py założycielskiej NZS-u korekt w 
projekcie statutu m.in. rezygnacji z 
prawa do org~nizowania strajków, 

KRONIKA 
e Kampania wyborcza nabiera 

tempa. We wtorek, 25 bm. ukon­
stytuowały się komisje wyborcze: 
Wojewódzka \ Okręgowe. W czwar­
tek, 27 bm., wojewódzka organiza­
cja partyjna odbędzie konwencję 

wyborczą, podczas której ogłoszone 

zostaną nazwiska partyjnych kan-
. dydatów na p9slów i senatorów. 
Kandydatów ZSL-owskich poznamy 
2 maja, na specjalnie w tym celu 
zwołanym Plenum \VK. Działa też 

w Łomży Obywatelski Komitet '\Vy­
borczy, wspierany przez lokalne 
ogniwa NSZZ „Solidarność" oraz 
NSZZ „Solidarność" Rolników In­
dywidualnych. Przypomnijmy, że w 
wyborach do Sejmu w naszym wo­
jewództwie o jeden mandat ubiegać 
się będą kandydaci PZPR-u, o je­
den - ZSL-u, a o dwa mandaty -
bezpartyjni. Komisje wyborcze 
zamkną listy kandydatów na posłów 
i senatorów 10 maja. 

e Wojewoda łomżyński opubliko­
wał sprawozdanie z wykonania 
wniosków1 i postulatów wyborców, 
zgłoszonych w kampanii wyborczej 
do Sejmu IX kadencji. Ogółem zgło­
szono 1790 wniosków, w większości 
dotyczących poprawy infrastruktury 
technicznej i społecznej w miastach 
i na wsi. Władze przy jęły do załat­

wienia 1129 spraw; pozostałe od­
rzucono, g<lYż ich realizacja prze­
kraczała możliwości finansowo-inwe­
styey jne województwa. Do 15 mar.,. 
ca ostatecznie załatwiono 881 wnio­
sków, co stanowi 81,3 proc. zadaii 
przyjętych: reszta znajduje się w 
różnych fazach realizacji. Część po­
stulatów. zwłaszcza zgłoszonych 
przez rolników, które wymagały 

rozwiązań kompleksowych, umiesz­
czono w planie pięcioletnim woje­
wództwa na lata 1986-90, m.in. pro­
gram modernizacji sieci energ<:tycz.: 
nej na wsi, program telefomzacJt 
gmin, rvelioracje, zaopatrzenie w 
wodę itp. 

e Dokonany przez Radę Państwa 
podział mandatów w okręgach wy­
borczych do Sejmu wzbudza zastrze­
żenia opozycji. Janusz Onyszkie­
wicz: „Ogłoszony podział budzi na­
sze zastrzeżenia. Dostrzegamy, że w . 
czasie tworzenia go posiłkowano się 
«geograficzną inżynierią wyborczą», 

nie sprzyjającą zbytnio kandydatom 
strony solidarnoścjo~ej. P.ole~~ła 
ona na wyznaczeniu w1ększośc1 m1eJsc 
dla bezpartyjnych w okręgach nie­
zbyt uprzemysłowionych, gdzie zwią­
zek ma mniejsze wpływy. Za wcze­
śnie jednak na protesty. Nie zgło­
si ich zresztą «Solidarność», która 
w kampanii wyborczej pełni jedynie 

które to prawo - w świetle obo:­
wiązującego ustawodawstwa - nie 
przysluguje stowarzyszeniom. W u­
biegłym tygodniu działacze NZS 
zorganizowali manifestacje uliczne w 
wielu miastach, m.in. w Białymsto­

ku. 

O Przygotowana na łomży i'iską 

giełdę inicjatyw gospodarczych ofer­
ta dla przemysłowców, którzy zech­
cieliby inwestować w naszym woje­
wództwie, została przedstawiona 
przez ministra Dominika Jastrzęb­

skiego biznesmenom włoskim (pod­
czas jego ostatniej wizyty we Wło­
szech). Jak stwierdził minister Ja­
strzębski po powrocie, wywołała 

ona większe zainteresowanie wło­

skiego świata biznesu, n i ż się spo­
dziewał. 

e Cecylia Sobolewska, przewod­
nicząca WK SD w Łomży, uhono­
rowana została Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski na. 
XIV Kongresie Stronnictwa. Człon­

kiem Centralnego Komitetu SD .zo­
stał delegai z Łomży - Marek l\fa­
zewski, a w skład Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej wszedł Mieczysław 
Słabiński. 

• Sławomir Wiatr, sekretarz Ko­
misji Młodzieży -KC PZPR, wziął 

udział w spotkaniu Obywatelskiej 
Wszechnicy Młodej Inteligencji w 
Łomży. 

e Jerzy Szreter, wiceminister 
pracy i spraw socjalnych, odwiedził 
w ub. tygodniu Zambrów. Spotkał 

się m.in. z załogami Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych i „Bawełny". 

O Rozdano tytuły „Mistrza Gospo­
darności" za rok 1988. Wśród gmin 
pierwsze miejsce oraz nagrodę 5 
mln zł zdobyło Szumowo przed Sze­
pietowem i Piekutami (po 3 mln 
zł nagrody). Wśród miast-gmin naj­
lepszy po raz kolejny okazał sit; 
Szczuczyn (nagroda 5 mln zł) przed 
Grajewem (nagroda 3 mln). W ubie­
głorocznej edycji konkursu wzięło 

udział 36 jednostek administracyj­
nych, do tegorocznej zgłosiło się 31. 

e Na pier.wszym spotkaniu Ko­
misji Prawa i Praworządności K\V 
PZPR zostały utworzone cztery ze­
społy robocze: do spraw pracy par­
tyjnej w Jednostkach ochrony pra­
wa, edukacji prawnej, zapobiegania 
przestępczości oraz wychowania pa­
triotycznego i obronnego. Przewod­
niczącym Komisji został Jerzy Kru­
szyński, prezes Sądu Rejonowego w 
Grajewie. W jej skald weszli przed­
stawiciele wszystkich zawodów 
prawniczych, pedagodzy, rolni~y. ro­
botnicy, wojskowi, również bezpar­
tyjni. 

Demokracja we współczesnym państwie nie polega na tym, 

że każdó rodzina ma swego przedstawiciela, czy każde mikrośro­

dowisko w jednakowy sposób uczestniczy w grze, bo to byłaby nie 

demokracja, lecz chaos i anarchia. 
Profesor Janusz Rejkowskl 

,myśf 
„Taniej jest mieą wła~e zdanie, niż własną 

więcej ludzi ma własne wille, nii własne zdanie". 
willę. A mimo to 

Gabriel Laub 

TEST POPULARNOSCI -
T-wój 

kandydat 
Przyszli posłowie i senatorowie 

wśród nas, trzeba ich tylko w są 
dostrzec. Wyróżnia ich pornis~rę 
wość, przedkladatnie dobre:\ PUblic~ 
nego nad _pr~wa~ne, d:Obre kantak. 
ty w regionie i kraJu. Mniej t 
liczy się przynależność organizac/ 
na, sprawowany urząd i miejsce l· 

rodzenia, bardziej społeczna nieu. 
bojętność i więź z tą ziemią, któr0: 
i ~ ter esów będą bronić w parlame~~ 
cie. 
Zachęcamy do poszukiwc.tiia kan 

dydatów na łomż~i1skich mandata: 
r iuszy społeczneg.o zaufania. Rażd 
uprawniony do głosowania 1110/ 
zgłosić swojego kandydata na Po'. 
sła lub senatora. (Przypominamy· 
nasze województwo ma cztery man~ 
daty do Sejmu i dwa do Senatu) 

Propon ujemy swoisty test popu: 
la rności: 

- można zgłosić Jedneg'o kandy. 
data do Sejmu i jednego do Senatu 

- zgłoszenie powmno zawierai 
zwięzłe uzasadnienie kandydatury 

- zgła'Szający p owinien podai 
sw oje imię, nazwisk o, wiek, adres 
oraz n umer dowodu osobistego, 

- propozycje, najlepiej na kart. 
kach pocztowych, należy przeslac 
!JOd adresem „Kontaktów" (ul. 
Świerczewskiego 7, 18-400 ŁQmża) 
najpóźniej do 7 maja. 

P ierwsze propozycje Juz nade. 
szły. Listę najpopularniejszych 0• 

publikujemy w 20 numerze nasze. 
go tygodnika, który ukaże się 11 
maja. Kandydatom„ którzy uzyska­
ją największą ilość głosów, przeka. 
żerny je, co da im większe szanse 
w wyborczej walce. Warunkiem 
znalezienia się na liście ~yborczej 

jest zebranie 3000 głosów. 
Wśród wszystkich biorących U· 

dział w naiszym plebiscycie rozlo· 
sujemy 25 egzelmarzy „Kuchni poi· 
skiej regionalnej" oraz bibliofilskie 
miniatury (,,Rok polski" Zygmunta 
Glogera i „Pieśni kurpiowskie'1, 
wydane przez. · Łomżyńską Oficynę 

\.Vydawniczą. 

Duże zainteresowanie naszą ofertą 
Każdy może zgłosić kandydata na 

1>osła i senatora 

Pierwsze p ~ opozycje 
Zgodnie z oczekiwa•niami nasza 

propozycja prawyborów do Sejmu 
i Senatu w wyk<maruu czytelników 
„Kontaktów" i łomży•ńskiego Od,dzia· 
lu „Gazety Współczesnej" wywoła· 
la żywe zainteresowanie mieszkań· 
ców regionu: Jako pierw.szy na HS· 
cie kandydatów na senatorów z~~· 
lazł się Dóminik Jastrzębski, mim· 
ster współpracy gospodarczej z za· 
granicą. Optuje za nim m.in. 149 
uczniów klas maturalnych Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Za~· 
browie Koło Absolwentów teize 
szkoły 'oraz 43 nauczycieli tej pia~ 
cówki. Uzasadnierue: „mamy dość 
reprezentantów, którzy nic nie. ~o: 
gą . Chcemy mieć przedstaw1c1eh, 
l tórzy mają siłę przebicia". 

Kazimierz Uszyński - dyrektor 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu, 
animator kultury w gminie Ciecha· 
nowiec, człowiek odważny i przed· 
siębiorczy, jego kandydaturę n~ 
senatora zgłasza grono ciechanow· 
skich wyborców. 

Na posłów zgłoszono: 
Mieczysława Czerniawskiego: .ar; 

gumentacjai: wreszcie ktoś, kto ies I 
u władzy w województwie, a .wt 
rósł z Łomży, absolwent ŁomzYn; 
skiego Technikum Drzewnego, ktos, 
kto ma kontakty w kraju, kto wre· 
szcie załatwił sprawę gazu dla w~· 
jewództwa i lokalizację paru wazh 
nych zalkładów rolno-spożywczyc , 
(Zakłady Mięsne w Kupiskach 1 

Tłuszczowe w Grajewie). . J{o· 
Zenon Rembiszewski ze ws1 . de· 

ce Schaby zgłosił na posła . Wal J1l 

mara Zabuskiego, jest dz1ałac~~ie 
NSZZ „Solidarrlość" RI w gmi 
Ciechanowiec. rza 
Wiesława Wenderlicha - lekaen· 

radiologa, bezpartyjnego, ar.gum i· 
tacja: wreszcie ktoś niezaleznYh„f i 
szący (felietony w „Kontakta-.:: pil· 

/ zabierający głvs w sprawach. eh 
blicznych (wystąpienia na róznY 
zebraniach). ktora 

Antoniego Kondrata - dyre ar· 
Szkoły Gminnej w Ciechanowcu,sP"' 
gu~ntacja: pomysłow~ść. ~iJlY· 
magająca rozwój miasta 1 g 



ar· 
jest I 
wy· 
·yń· 
ktos, 
wre· 
wo· 
waż· 
,zych 
~h i 

,,,,,,, . . t j 
ńczyla . się wreszcie. rwa ą-

z::o kilku lat, rf!zbu~owa szkoły 
ca ,

0
wej w Szumowie. Dla tam­

podstj \'spoleczności jest to wielkie 
1cjsze zeni<' i osiągnięcie. Warunki 
\fydar cY i nauki po rozbudowie 
d Pra 

1 
• • • 

o . orównywa ne z wczeSOlCJSZY· 
~ n1CP • • • t s„. pość wspommec, ze w s arym. 

Jlll. vojennym budynku, było tylko 
przed' tróW kw. powierzchni użytko-
450.llle nowe skrzydło liczy sobie 
we~ ~ozbudowę rozpoczęto w czy­
z~O. poleczn ym. Zamiar poprawy 
nie ~kóW nauki nurtował środowis­
warud dawna. Ciasnota dala o sobie 
ko ~zwłaszcza po uh"·orzcniu gmin­
zn~h szkól zbiorczych; w skla<! okrę­
nY zkolnego Szumowo we. zJo wow­
gu 5 lO wsi. Na sale lekcy jne za-
czas d k •. d d . d towano dwa om i Je noro zin-
a aPw których wcześniej mies zkali 
ne, • • t M' t b I 

CowniCY OSWla Y. lUlO o y o 
pra 
cia no. 

• 100 e zyc1e 
szkoły 

Decyz ja dojrzała na początku lat 
osiemdziesiątych . Powstał społe czny 
komitet budowy, który zajął s ię 

gromadzeniem śro~ków. l~icja ty wę 
poparła cała gmma; kazda wieś 
przekazała na konto budowy częsc 

swego funduszu. Zebrano ok. 6 mln 

zł. 
Gdy w roku 1984 rozpoczęto wy-

kopy pod fundamenty, finał przed­
sięwzięcia ginął w mroku niepew­
ności. Zarów no pieniądze. zebrane 
przez społeczny komitet. jak i praca 
mieszkańców Szumowa na budowie, 
stanowiły niewielką tylko cząstkę 

potężnych kosztów in\.VC. tycji. Wła­
dze gminy z determinacją przystą­

piły do zabiegania o środki pań­

stwowe. I udało s ię! W 1985 roku 
Wojewódzka Rada Narodowa pod­
jęła decyzję o włączeniu bttdO''"Y w 
Szumowie do plan u wojc"·ódzk i ego. 

Choć wykona w s twcm zajęła s ię 

specjalistyczna firma (\VPBK). bu· ' 
dowa. ze względu na brak materia­
łów, nic szla gładko . Były momenty 
wręcz dramatyczne Z tym większą 

ulgą i zadowoleniem wszy cy przy. 
jęli jej zakończenie. Powstało dzjelo 
bardzo udane. s kładające się z 11 
sal lekcyjnych. części socjalnej. bi­
blioteki. gabinetu lek ar kiego 
dwóch mieszkali dla na uczycie li. 

Szkoła w Szumowie rozpoczęła no­
we życie . Wre. zcic znalazło ię dość 

miej ca na urządzenie pracowni 
przedmiotowych. I dotychczas. mimo 
złych warunków. nauczyciele osią­

gali dobre rezultaty. o czym świacl­
czą m. in. wy okie lokaty uczniów 
z Szumowa w w ojewódzkich fina ­
łach olimpiad przedmiotowych. Bar­
dzo dobre wyniki uzy kiwano rów­
nież w porcie. Np. w la tach 1978-84 
ekipa narciarzy klasycznych zdoby­
wała pod rząd pierwsze miejsce w 
województwie; '"' czołówce woje­
wódzkiej sportu zkolncgo znajdu­
je . się również drużyna piłki ręcz­
neJ dzie,vcząt . Szkoła wyróżniona 

zo tala odznaką .,Za zasługi w roz­
woju portu". Tym bardziej jest to 
g?dne podkreślenia , że dotychczas 
nic było tam sali gimnast ycznej. Te­
r~2 Przeznaczono na ten cel naj­
większe pomieszczenie w taryin bu­
dynku. Potw ierdza się więc t eza, że 
w oświacie najważniejszy jest nau­
czyciel. jego zaangażowanie i serce 
dof Pracy, Znakomitą. nauczycielką 
w . t , Jes w Szumowie od lat Regina 
Zebrow ka. 
~Vś~~d długiej li t y o siągmęc wy­

mien1c należy również bardzo dob ­
ry chór szkolny. Poczynając od 1984 
rok.u .trzykrotnie uzyskiwał on naj­
~~Yzs~ą ocenę w wojewódzkim prze-
ądz1e chórów szkolnych a capella 

a w ' 
lok troku 1987 zdobył na'wet drugą 

01 a ę ~ przeglądzie strefowym w 
sztyn1e. Prowadzi go nauczyciel 

llluzyki - Edward Gawkowski. 

IV ~iI?o. ciężki eh dla oświaty czasów, 
rninle Szumowo panuje ożywiony 

ruch N' cl 
lę \ ie awno otwarto IJOWą szko-

u "' Lętownicy oraz dwa domy na­
czy • b ciela: w Srebrnym Borku i· Sre-
rnej; trwa budowa mies~kań dla 

nauczyc· 1· . . d 
IV •• ie i w Łętowmcy. N1g y 
spczesn1ej nie udało się podjąć tylu 
śr::w . . Swiadczy to o nieobojętności 
~· ow1ska i zaangażowaniu władz 
~ię 1~~· Nie wątpimy, że powiedzie 
Pra e; ~amiar budowy w Szumowie 
~rz w z1~ej sali gimnastycznej. 
~t· Ystąp1ono już do zbiórki fundu-

ow na ten cel. (mak) 

• LACHOWO (gm. Kolno). Rolnicy 

woleliby, żeby konserwator wodoqlągu 

wlejskiego mieszkał na miejscu; tym­
czasem WZIR zatrudnll hydraulika z 
innej wsi. 

e BO GUTY PIANKI. Dzieci 1 nauczy­
ciele cieszą się z nowego budynku szkol­

nego, który os tatnio został wyremonto­

wany i rozbudowany. W gorszym na­

stroj~1 jest naczelnik gminy, który mu­

si zdobyć 21 mln zł na opłacenie zaleg­
łych racłrnnków wykonawcy. Dotych­
czasowe staranla nie przyniosły rezul-
tatu. ' 

• BIAŁE S ZCZEPANOWICE (gm. Bo­
gu ty). Tu również budowniczym szko­

ły zabrakło pieniędzy na zakończenie in­
westycji - Społeczny Komitet Budowy 
winien jest Przedsiębiorstwu Budow­
nictwa Ogólnego z Ciechanowca 14 mln 
zł. 

e DREWNO GOŁY~ (gm. Boguty). 
Rosną koszty budowy wodociągu. Skład- . 
ki rolników oraz dotacje z funduszu 
prewencyjnego PZU l województwa wy-

starczą tylko na pokrycie polowy kosz­

tów plan0ł\1'anego wodociągu. z którego 

korzystać będzie 60 gospodarstw w i 

wsiach. Może konto budowy zasili fun~ 
- - -····~- - - - - -

Z llocz•vclł 
TR.AJ 

dac ja koś<:telna? Jej przeds tawiciele wi­

zytowali Drewnow o. 
• KUNIN ZAMEK (gm. Boguty). Wed­

ług gminnych obliczeń, we wsi jest naj­

wlęeej kawalerów w stosunku do licz­

by mieszkańców. Kunln starzeje się, nie 
ma tu wodociągu, sklepu itp. Czy nie 

ma dla nlego r atunku? 
• KOZARZE (gm. Ciechanowiec). W 

związku z protestem, polegającym na 
odmowie przyjmowania nakazów płatni­

czych, w gminie obliczono, ~e z tytułu 

pierwszej raty zobowiązań rolnicy z Ko­
zarzy powinni zapłacić paó~twu 2,3 mln 
zł. w I kwartale wieś pobrała już 2,2 

mln zł z tytułu ren t i emerytur . 

e SKORZEC (gm. Ciechanowiec). W I 

kwartale mieszkańcy z tytułu rent 1 e­
merytur pobrali ponad .s mln zł. zaś z 

własnych zobowiązań, wynoszących 2,7 

mln, wplaclll tylko "li67 tys. 
e CZAJE (gm. Ciechanowiec). Trwa 

a!era s prze~ytem z -Austrii toksycz­

nych odpadów przemysłowych. Mimo 
protestów mieszkańców, beczki z cheml­

kaliaml nadal znajdują sl~ w Czajach. 

• NUR. Od kilku lat GS buduje tu 
pawilon handlowy. Inwestycja bardzo si~ 

śllmaczy. W podobnym tempie posuwa­
ją st~ przygotowania do budowy poczty, 

gdzie ma być zainstalowana nowa cen­

trala tele!onlczna. 

eZEBRY LASKOWIEC (gm. Nur). Kie­
dyś wieś podzielona była na dwa obozy, 

które na złość sobie wybudowały dwa 
sklepy. Jeden z budynltów zostal wznie­
.slony z materiałów pożyczonych od rol­

ników. Cl nie· chcą teraz przyjąć od 
Gminnej Spółdzielni zwrotu dlugu w 

złotówkach. Domagają się bloczków be­
tonowych, wapna, cementu. (W.K) 

Z Waldemarem Zakrzewskim, 
pry· ·•atnym przedsiębiorcą z Łom­
ży - o jego planach produkcji 
mebli - rozmawia Maria Ka­
czyńską. 

LUDZIE TO KUPLĄ 

MARIA KACZY~SKA: Od półtora 

roku wy l warza Pan w swoim warsztacie 
przy ul. Browa-roej w Łomży luksusowe. 

dębowe meble według wzorów zaczerp­

oięlyc.b z zachodnich katalogów. Czy 
znajduje Pan na ten drogj towar na ­

by wców'! 
WALDEf-'JIAR ZAKRZEWSKI: 

Oczywiście. Nie muszę ich szukać i 
nic szukam, ponieważ nie prowadzę 
masowej produkcji. To, co robię, jest 
dopiero przygotowaniem do wlaści · 

wej działalności w nowym zakładzie 
PrzeL te póltora roku wykonaliśmy 
z. ledwie kilkanaście finalnych WY· 
robów. Głównie pracujemy nad ma­
trycami. Nasze krajowe obrabiarki 
wymagają przystosowania do precy­
zyjne j obróbki. Jak dotąd klientom 
moje wyroby bardzo się podobają . 

Coraz wiqce j osób chce skład ać za­
mówienia. 

- Nic dziwnego. Przy pań kich wspa­
niałych dębowych komodach, kreden­

.acb, szafach i kanapa.eh, zarówno pro­
dukcja pa ń twowych fabryk mebli, jak 

i tzw „Swarzędz" - to żałosna tandeta. 

Gdzie a n nauczy ł się robić takie meble? 

- Pochodzę z rzemieśln iczej ro­
dziny, która stolarstwem zajmuje 
siq od dawna. Jednak dopiero wizy­
ta u kuzyna w Szwa jcarii , który ma 
wytwórniQ mebli, oraz praca w 
USA otworzyly mi oczy na ten fach. 
T am zapoznałem się z nowoczesną 

obróbką drewna i obowiązującymi 
na Zac.hodzie . kanonami estetyki 
me bli. Zaimponowało mi to. P osta­
nowiłem dorównać kuzynowi. 

- Z jakim sk utkiem? 

- Na razie wygl<Jda to t ak. jak-
bym ja jechał syrenką, a on polo­
nczcn-L 

- Podj ;i l P a n wielkie ryzyko: rozpo-

czą~ Pa n budowę wielkiej hali produk­
cyj nej , pra wdzi wej fabryki mebli. Dla­

czego? 
- Zawsze myślalem o tym, żeby 

;:; prawdzić siq w jakimś przedsiq­
wziqciu na wiq kszt) skalq. Bqdzie to 
dzialalność pożyteczna. Moja oferta 
wnies ie coś nowego na rynek meblo­
wy. 

- Kiedy podjął Pan decyzję? 

- W grudn iu ubiegłego roku. Mu-
szę przyzna ć. że dla mnie samego 
byla ona zaskoczeniem. Pojechałem 

do \.Varszawy, żeby kupić samochód, 
a tam dużo siq mówiło o nowej u­
sta wie o przeds iębiorczości. Moi ko­
ledzy po fachu twierdzili, że otwo­
rzyla ona przed sektorem prywat­
nym nowe możliwości. Potem w 
Łomży odbyła się giełda inicjatyw 
gospodarczych, która ostatecznie 
przekonała mnie, iż dek laracje rzą­
du nie są tylko czczą gadaniną. 

N NA i*• 45&fi.4$łi}J'łi' R SEif 

~j?. KONKURS ~&KONKURS tt~ KONKURS, ~ 
' To hasło konkursu/ reporter- nie rzeczywistości czasu „okrąg­

skiego, który· ogłaszają „Ekspres łego stołu". · 
Reporterów" oraz redakcja ty- Proce o objętości do 40 stron 

godnika „Kontakty" dla dzienni- masiyn<0pisu znormalizowanego, 

karzy młodego pokolenia. w trzech egzemplarzach, · wcześ-
\ 

ATO P LSK 
Polska znalazła się w przeło­

mowym momencie w swej po­
wojennej historii: w punkcie, któ­
ry może stać się cezurą wyjś­

cia na prostą lub narodowego 
krachu. Ten dramatyzm sytuacji, 
wynikającej z nieuchronności o­
statecznych rozstrzygnięć, doma­
ga się rzetelnego, wnikliwego 
oglądu i zapisu. Chodzi o szero­
ką reporterską panoramę wyda­
rzeń i zjawisk, procesów i me­
chanizmów, losów indywidual­
nych i zbiorowych, które byłyby 
dokumentem do obrazu „A to 
Polska właśnie''. -

W konkursie wziąć mogą 

dzienQikarze, którzy nie ukończy­
li 35 roku życia. To jedyne ogra­
niczenie - nie sugerujemy ani 
tematyki, ani „pożądanej" wy:. 
mowy, wartosciowań, ocen lub 
bohatera - wynika przede 
wszystkim z oczekiwania, iż mło­
de oko bezkompromisowo wy-

- chwyci wszelkie barw.y i odcie-

niej nie publikowane, opatrzone 
godłem jl zamkniętą kopertą z 
danymi o autorze, należy nadsy­
łać do 30 października 1989 r. 
pod adresem: Krajowa Agencja 
Wydawnicza, „Ekspres Reporte­
rów", ut. Wilcza 46, 00-679 War­
szawa z dopiskiem: „A to P.olska 
właśnie". 

Organizatorzy zastrzegają so­
bie prawo pierwodruku nadesła­
nych re portaży. 

Jury-w slHadzie: Janusz Rolicki 
- przewodniczący, Alicja Basta, 
Mirosław Chrzanowski, $tefan 
Kozicki, Andrzej Mularczyk, Mie­
czysław Remuszko, Dionizy Si­
dorski, Stanisław Zagórski - o­
głosi wyniki w grudniu br. i przy­
zna: 

I nararodę 300 tys. zł, 
li nagrodę 200 tys. zł, 

Ili nagrodę - 1 OO tys. zł, 
oraz osiem wyróżnień po 50 tys. zł. 

Jury ma prawo innego pedzia„ 
łu nagród. Wyniki konkursu zo­
staną ogłoszone do końca br. 

- Czy sko rzysta ł P a n 'Z nowych pr-ze­

pisów o kredytach'! 
- Oczywiście. Cbcq podkreślić, że 

moja prośba o sporą bądź co bądź 
pożyczkę (250 mln zł) została przez 
BGŻ potraktowana bardzo poważ­
nie i załatwiona szybko. Dawniej, 
choć kwoty były mniejsze, wymaga.­
Io to o wiele wiqcej zab iegów. Rów­
nież w innych urzędach i insty­
tucjach spotkałem się z przychyl­
nością i pomocą. Gdy trzy lata te­
mu budowałem obecny warsztat. za­
łatwienie doku mentac ji i wszelkich 
pozwoleń trwało kilka miesięcy. Te­
raz wystarczyly zaledwie t ygodnie. 
Nie sądzę. żebym wówczas działa] 

mnie j sprawnie niż obecnie. Chyba 
rzeczywiście coś siq w P olsce zmie­
niło. 

- Kiedy za lrnil c-zenie hudowy? 

- Zaplanowalem so bie. że pierw-
sze meble z nowego zakladu znaj­
dą siq w sklepie przy ul. Browarnej 
na Wielkanoc przyszłego roku. 
Myślę , że teraz, gdy sprawa kredytu 
została już rozstrzygnięta, uda mi 
s ię ten plan wykonać . 

- Czy w nowym z'ak ł adzie będzie P an 
produkował ta.kic meble jak obecnie? 

- Tak. ale oprócz tego zamierzam 
wprowadzić wyroby tańsze. dostęp­

ne dla każdego przeciętn ie zarabia­
jącego klienta. Co nie znaczy. że 

bqdą one gorszej jakości. Jeśli idzie 
o jakość i estetykę, to poprzeczkę 

ustawiłem sobie wysoko i nie za­
mierzam jej obniżać Wręcz prze­
ciwnie. Wkrótce, aby zdobyć nie­
zbqdne surowce z in.1 portu. będę 

musiał postarać się o klientów za 
granicą. A tam w kwestii jakości 

nie stosują tary(y ulgowej. 
- Dziękuję za rozmowę i życzę powo­

dzenia. -

llELIA CHllLA 
W Liceum Medycznym w Łomży 

77 uczennic klas drugich otrzymało 
upragnione symbole swego przysz­
łego zawodu - białe czepki. Wrę­
czenie czepków odbyło się w uro­
czystej oprawie. w obecności całej 

szkolnej społeczności oraz rodziców 
i członków rodzin uczennic. Pry­
m usld: Ewa Komorowska, Agniesz­
ka Kolota i Edyta Rybicka - zło­

żyły pielęgniarskie przyrzeczenie na 
sztandar szkoły. Po raz pierwszy 
w historii tej szkoły wśród adep­
tek malazl się mężczyzna - Ar­
kadiusz Koselak (na zdjęciu). (mak) 

Fot. Gabor Lorinczy (jak ł wszy tkle 
nie podpisane zdjęcia w nwnerze), 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 cono w PGR Krzyżewo. Jednak w gi kilkuset rolnikom w zakresie za­
stępstwa przed sądami i innymi in­
stytu~jami. Zespól dysponuje kadrą 
doświadczonych prawników z wie­
loletnim doświadczeniem zawodo­
wym. 

wadzi ona jakqś koritrolę 1,ul· Ul 

ny sposób spowc.du~~ pun!ct1:a;'· 
kursowanie ,1jedyn1:i"' · 'Ile 

KONTAKTY 
1989-04-30 

roku 1958 reaktywowano dzialalność 
wą- przyczynily Się do rozwoju pol- szkol"!, początkowo jednoroczną, na-

skości i postępu spolecznego. stępnię w systemi e dwuletnim. w 
Z dotychczasowych artykulów do- 1974 

wiedzieć się możemy, że Polska to r-: powstaje 3-letnie Technikum 
R?lnicze, a od 1976 r. 5-Zetnie ist-

naród. bądź bohaterów, bądź mę- nt~jące już w n9wym budynk'u do 
czenników~ lee~ nigdy l udzi, którzy dziś. 

s"L?ą pTzeci_ę~noscią w skali kraju, a . A Stefan. ia Karpowicz? Nie op••ś-
niezwykloscią w m i kroregionie w l K "" 
którym ~yli i dzialal1, nie zaslu~ują ~a. rzyzewa do końca ·swojego 
na wzmiankę w środkach masowe- zycia. Otrzymała tytttl Zasłużonego 

go przekazu. Każdy region ma ta­
kich ludzi. Walczących z ciemnotą 
zacofaniem, często prostych chiopów: 
robotników, inteligencję. 

Dlatego jeszcze raz podaję pod 
rozwagę, czy adekwatne są zamiesz­
czane w prasie artykuly do nazwy 
honorowej nadanej kwietniowi. 

Moim zdaniem należaloby w środ­
kach masowej publikacji rozpisać 

:ruz wcześniej ankietę na temat lu­
dzi zaslugujących na upamiątnienie 
i spośród nadesłanych kandydatów 
wybrać najbardziej reprezentatywne 
P.ostacie i wypowiedzi, a wtedy Mie­
si~c .Pamięci będzie Miesiącem Pa­
mięci, a nie przede wszystkim Mar­
tyrologii. 

Jestem nąuczycielem w Zespole 
Szkól Rolniczych im. Stefani-i Kar­
powicz w Krzyżewie. Konia z rzę­

dem temu, kto znajdzie to nazwisko 
w encyklopedii, a jednak szkola o­
trzymala to imię. 

Specyfika sytuacji zawodowej ad­
wokata Miroslawa Rudczyka polega 
na tym, że nie będąc -czlonkiem Ze­
sp~lu .Adwo~ackiego nr 1 w Lomży, 
ani nie ma3ąc zezwolenia na pro-

Stefania Karpowicz by la wlaści­

cielką, czyli - jak się to wtedy mó­
~lo -. dziedziczką majątku Krzy­
zewo, liczącego przed pierwszą woj­
ną światową, w czasie zaborów, o­
kola 400 ha. Nabyl tę ziemię jako 
majątek posagowy dla swojej córki 
sędzia ziemski zamieszkaly w tym 
czasie w Wilnie. Z sobie tylko zna­
nvch przyczyn p. Stefania przez ca­
le swoje życie pozostala w stanie 
toolnym, poświęcając się początko­

wo miuce. Mieszkala w Warszawie 
ł uezyla się na pensji z Marią Sklo­
dowską, późniejszą p. Curie. Znala 
osobf§cie Prusa i Sien7dewicza. Za­
nim wr6cila do swojego majątku w 
Krzy~ewie, odbyla wspólnie z matkq 
dwuletnią podróż do Danii i Szwecji 
gdzie uczyla się nowoczesnych me~ 
tod gospodarowania. Przejęta iclea­
mł pracy pozytywistycznej, wprowa­
dziła ;e w swoim majątku. Wybu­
dowala robotnikom folwarcznym 
domki, nłe żadne czworaki, lecz 
domki, które do dziś istnieją ł są 

zamieszkale, oczywiście po moder­

Budynek szkoły .(obecnie in ternat) wzniesiony przez· Stefanię Karpowicz. 

nizacji. 
Ze swoich wlasnych fundusz-y wy­

budowala szkolę rolniczą, pierwszą '° p6lnocno-wschodnim r egionie i 
oddala Ją do użytku w roku 1912. 
W szkole tej, istniejącej do dzisiaj, 
wybudowanej z „przedwojennej ce­
gly" '° pięknym zakopiańskim stv­
Zu, mieści się obecnie internat mes­
ki. Za utrzymanie szkoly placila 
pięć tysięcy t"ubU zlotem rocznie. 
Utrzymywala 1'6wnocześnie nauczy­
cieli, sama uczyla polskiego, historii 
ojczystej, a nawet, dla wlasneJ sa­
tysfakcji, zdolniejsze dzieci języka 

francuskiego. Do szkoly musialy 
chodzić dzieci wszystkich pracowni­
k6to majątku, szczególnie w okre­
rie zimowym. Mialy na koszt d~ie­
dziczki poszyte mundurki, obowiąz­
kowo musialy uczęszczać na potań­
cówki. Kiedy n.ie mial~· butów, szcze­
gólnie panienki, kazala wybierać ze 

· swoich, ale panna musiala się ba­
wić pod srogim okiem dziedziczk' 
i nauczycieli. A niechby pojawil sfę 
na zabawie kto~ nietrzeźwy, tym 
już zajmowano się gorliwie i dlugo 
musial czekać na ponowne zezwole­
nie na udzial w zabawie. 

- Leczyla ziolami, „koltun" zwal­
czala strzygąc (goląc?) do skóry glo­
wę i myjąc mydlem. Dbala o higie­
nę udoju mleka; ponieważ znaly 14 
wszystkie psy, więc nie szczekaly, 
gdy zachodzila do obejścia, a dzie­
dziczka przyczaiwszy się obserwo­
wala panienkę. Niech no tylko nie 
wymyla wymion krowie przed u­
dojem, to laseczka pani dziedziczki 
mimo ciemności niezawodnie nama­
ca.la „slabiznę" nieszczęsnej przy­
szlej żony dla rolnika. 

Jej pracę uhonorowano w okresie 
międzywojennym Zlotym Krzyżem 

Zaslugi, który zaginąl. Zostal tylko 
dyplom do niego. 

W tragicznych dniach 1939 '"· nie 
podzieli la losu tysięcy dziedziców i 
zostala ukryta przed wywiezieniem 
przez ludzi, którzy pracowali w Jej 
majątku. Również calą okupację hi­
tlerowską ukrywala się po wsiach 
u cOTaz to innych gospodarzy. 

Po II wojnie §wiatowej szkola 
przechodzila różne losy. Jeszcze w 
roku 1945 powstaje w Krzyżewie 

L iceum Rolnłcze, zlikwidowano ;e 
tD roku 1949, a majątek przeksztal-

Nauczyciela PRL i dość wysoką jak 
na tamte czasy emeryturę. Szkolą 

i jej pr~blemami i11:teresowala się 

do. ostatnich dni swojego życia, byla 
je:J częstym gościem . . Umarla w 
Krzyżewie w roku 1973. 
Zaczęla się - następnie 1listoria z 

nadaniem szkole Jej imienia. Po 
pięciu latach bojów, dzięki dużemu 
zaangażowaniu kol. Alicji Jablonow­
skiej, nieżyjącej już nauczycielki 
~a~e1?1-atyki, .i n iezlomnej postawie 
niezy3ącego 1uż bylego dyrektora 
szkoly Tade'!Lsza Ossowskiego - no­
!Do wybudowanej szkole nadano 
imię Stefani i Karpgwicz. 

wadzenie indywidualnej kancelarii 
adwokackiej, może występować tyl­
ko w niektórych sprawach Toln·ików 
gdzie na mocy prawa reprezentuj~ 
ich interesy ;ego pracodawca -
Związek Rolników, Kólek ł Organi­
zacji Rolniczych. 
Dopuszczając do opublikowania 

tej rozmowy z red. Marią Kaczyń­
ską, adwok~t Rudczyk narazil się 
na zarzut nierzetelnej i niedopusz­
czalnej autoreklamy. 
ADW. ZDZISŁA \V WOŁKOvVICKI 

kierownik Zespołu Adwolrnckiecro 
nr l w Lomży · 

0 

"' 

N'owa szkoła, nosząca imię dziedziczki z Krzyżewa. 

~z1!ż kwiecień jako Miesiąc Pa- ·Wywiad z Mirosławem Rudczy-

mięc.i N?-rodow~j ~ie powinien przy- kiem opublikowany został z mojej 
~~r;mac nam zyciorysów takich lu- inicjatywy i na moją prośbę. Chcę 

podkreślić, że mecenas Rudczyk o-

lr!gr JERZY POSTLEP bawiał się właśnie takiej reakcji 
SokC>ly środowiska adwokackiego, jaką za­

OD REDAKCJI: O dziedziczce z 
Krzyżewa pisała u nas m.in. Alicja 
Niedźwiecka - „Szkoła pani Ste­
fanii" {„Kontakty" ł7/87). 

.,Chiop 
a dwokata•• 

w tygodniku (n1' 9/89) zostala za­
mieszczona rozmowa red. MaTił Ka­
czyńskiej z adwokatem Miroslawem 
Rudczykiem. Uważamy, że zawiera 
ona nieprawdziwe informacje go­
dzące między innymi w interes na­
szych klientów rolników .. Red. MaTia 
Kaczyńska może nie wiedzieć (choć 
powinna spratódzić), ale Pan adwo­
kat Miroslaw Rudczyk, mimo kr6t­
kiego stażu zawodowego, musi się 

przecież orientować, że „ nie je.st 
jedynym adwokatem w Łomży wy­
specjalizowanym w obsludze gos­
podarstw rolnych". 

Istniejący w Łomży od 1950 roku 
Zespól Adwokacki nr 1 zatrudnia 
od kilku do kilkunastu adwokatów. 
Co roku, poza niezliczonymi pOTa-

. da.mi prawnymi, świadczą. oni uslu-

prezentował w swym liście mecenas 
Wolkowicki. Wszystkim, którzy ma­
ją wątpliwości, polecam jeszcze raz 
uważną lekturę wywiad~. Nie ma 
w nim ani sugerowanej w liście 

dyskredytacji §rodowiska, ani auto­
reklamy rozmówcy. To mecenas 
Wołkowicki, podając niektóre fakty 
z życiorysu zawodowego Mirosława 
R~dczyka, stara się go zdyskredy­
tować. 

MARIA KACZYŃSKA 

Autobus ZKM linii nr 1 to Lom­
Żtl nie kursuje systematycznie. By­
wa, że o godzinie 15.50 (jest to go­
dzina odjazdu autobusu z rrrzystan-
ku przy ulicy Swierczewskie-
go) nie jeździ wcale. Ludzie 
pragną6y wrócic! z pracy do domu, 
wyczekują na przystanku ł w du­
chu przeklinają kierowc6w i ich dy­
rekcję. 

Mam nadzieję, że opu11Z:kowanie 
moich uwag zbudzi dyrekcję ZKM 
z zimowego snu ł w ko1i !tt WP"'O-

JÓZEF MIKucK1 
. l..onizo 

,,0.slalnia 
de.kadr.•• 

Po przeczytaniu notatki dot · 
c~j .dzialalności Miejskiego p~:q· 
siębiorstwa Gospodarki Komunaz d. 
i Mieszkaniowej w l.omży ( K ?lej 

takty" nr 14/89), postanowile~ on. 
dzielić się swoimi refleksjami po. 
sprawi~, . która do dziś nie zosta~ 
zalatwwna przez dyrekt 
MPGKiM. Oto 

Otóż 22 października 1987 rok 
jechałem autobusem ZKM, w któu 
rym byla kontrola. Z emocji ni· 
moglem odnaleźć biletu, więc skas e 
walem drugi. Gdy kontToler to .t 
uważyl, uznal, iż jechałem bez b~· 
letu, choć wkrótce · odnalazlem t~· 
k~óry skasowalem wcześ·nie; Decy'. 
z3a ~ontro_lera o nałożeniu mandatu 
pomimo moich protestów, zostal~ 
podtrzymana przez dyrekto 
MPGKiM. ta 

Wszczęte postępowanie egzekucyj. 
ne prowadzono niezgodnie z 1>ra. 
wem. Mnie pozbawiono prawa do 
obrony. 11 lutego 1988 ro1cu skiero. 
wano skargę do kierownika \.Vydzia. 
lu Gospodarki Komunalnej i Miesz. 
kaniowej Urzędu Miasta, ale do dzi. 
siaj nie otrzymalem odpowiedzi 
Prokurator . Tejonowy w l.,omży. 
któremu przedstawilem tę skargę' 
potwierdził . bezprawność p-rowadzo'. 
n.ej przez MPGKiM egzekucji. w 
wystąpieniu do dyrektora MPGKiM 
z 28 czerwca 1988 "· prokurator 
stwierdza, że zasadność nalożenia 

mandatu powinna być wyjaśniona 

przed wszczęciem egzekucji. 
Po otrzymaniu postanowienia. pro. 

kuratora, wezwaiem dyrektora 
MPGKiM do zwrotu 2000 zt Ale 
w piśmie z 8 września 19.88 r. .dy. 
t"ektor .twierdza, że podtrzymuje -
wbrew stanowisku prokuratora -
decyzję o nalożeniu mandatu. Do. 
dal. jeszcze, fż „koszty egzekucyjm 
w · wysokości 500 zl, które Utzqd 
Prokuratorski uznal za nteprawidlo· 
t.00 ściqgnłęte, przesylamy Obywa. 
telowi przekazem pocztowvm". P10· 

szę ml wierzyć, do dzisiaj tych 
pienłędzy nie otrzymalem. 

Czy dyrekto'I' MPGKiM postano· 
wil do końca postawić na swoim? 
Czy liczy na to, że w końciL mach~ 
ręką na te 500 zl, czy 2000 zl i nie 
będę dochodzłl swego w sądzie? 

Rzeczywiście do dzisiaj zastanawia· 
lem dę, czy skierować sprawę do 
sądu, bo czy kogo§, kto postępuje 

tak Jak dyrektor, można jeszcze 
czeooś nauczyć? 

CZYTELNIK z l.OM2Y 
(nazwisko do toiadomości redakcJI) 

Obecnie przebywam na okreso· 
wej rencie chorobowej. Siedząc 1D 

domu odkrylem, że mam talent 
t"ecytatOTski. M6glbym „produkować" 
się w różnych Tecitalach poetyckic11 
typu „Poezja ł muzyka". Ale rzecz 
w tym, że nikt ze mną na ten te· 
mat n.ie chce poważnie rozmawiać. 
Nie jestem jeszcze tak bardzo starv 
(mam 53 lata) i śmialo m6glbym ze 
swoim programem wyjeżdżać w glę· 
boki teren, tam, gdzie przyslowioWV 
diabel mówi dobranoc. Móglbym 
slowo poezji nieść ludziom wsi, ale 
jest pewien szkopul. Otóż za frajer 

'nie chcę się produkować i pewnie 
dlatego brak zainteresowania moją 
osobą i moją propozycją. 
Dodaję, że nie jestem żadnym 

twórcą kultury. Jestem jedynie od· 
twórcą. Usiluję też coś pisać, ale jest 
to dopiero początek historyjki opa1· 
tej na faktach z życia. Sam jestem 
ciekawy, jak ona mi wyjdzie. A 
więc zadebiutuję trochę później, a 
teraz m6glbym występować z pro· 
gramem poetyckim. . 

Mam nadzieję, iż opubl ikowanie 
tego listu w tygodniku spowoduje 
zainteresowanie się moją . osobą i 
moją propozycją. 1 RYSZARD AJDACK 

ul. Szpitalna 15 
05-300 Mińsk Mazowiecki 

OD REDAKCJI: być może propo· 
zycją naszego Czytelnika zaintere· 
suje się Dzial lmprez Wojewódzkie· 
go Domu Kultury w Łomży. kt~r!I 
zaprosi go na spotkrrnia w wieiskiC~ 
domach kultury w czasie ma,ioW1JC 
obchodów Dni Knlttfr·v. Oświaty. 
Książki i Prasy. 
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z PRZESZŁOSCI 

·edzkie konflikty na wsi mają 
S~51 bogatą historię. W Archiwum 

sW~l~0wym w Lomży znajduje się 
pans k sądu grodzlciego z Nura z 
wyro 1766. Dokument zawiera szcze­
r~k1 uwy opis i przebieg konfliktu. 
<10 o ty· 
oto fragmen . 

Dzialo się w Kancelarii Nurskie;, 
" zasach zjazdów .Sądów Grodz­

n~ ,,,c Nurskich w poniedzf,alek świę­
kiC aa-usznego Roku Pańskiego 1766 ••• 
ta z wani ( w dobrach urodzonego 
~~:ksandra Poplawskiego) inwenta-

mi dobrowolnie wpędzanymi 
1Z~odę uczynią. W roku bieżącym 
sz ies urodzonemu Popławskiemu _ 
~śii. Gdy ludzie urodzonego Po­
~awskiego inwentarz zajmą, bar­
~zo często ci odbijają czyli odbie-

rajit. 

NA 
UDRY 

w roku bieżącym oT,olo święta 
Jana Chrzciciela, gdy pracowi­
ci Jacenty i Krzysztof, poddani 
urodzonego Poplawskiego, ląk pana 
swego pilnujący, gę~i z dóbr Raw 
w ląkach zastawszy zająć chcieli, 
dziedzice z dóbr Raw z domów 
swoich z kijami i ościeniami do 
bicia ryb sporządzonymi do tychże 
wybiegli i tak kijami, jako i kamie­
niami bili. Pozwany Adam Zakrzew­
ski syn Stanislawa Zakrzewskiego, 
wy'że; wymienionego Jacentego oś­
ciit rybacką przebić usilowal i w 
bloto napędzil. Pozwany Walenty 
Zebrowski temu pracowitemu Jacen­
temu czapkę czyli 1capelusz z glo­
wy zerwal i dotychczas nie oddal, 
a Wojciech Rawa, zwany Roslanik, 
przegr6żki na tychże poddanych i 
na samego urodzonego Pana Poplaw­
skiego czynil . . 

Przeto nakazuję, ażeby za swoje 
nieprzyzwoite postępki jako i żon 

swoich tudzież slug swoich f.„T u­
rodzeni Adam Zakrzewski i Woj­
·ciech Rawa . przez tygodni dwa na 
wieży zasieqli; przy wyjściu z wie­
ży wyżej wyrażeni po dwoje czter­
naście grzywien polskich stronie u­
rodzonego Aleksandra . Poplawskiego 
wydać m.ają. W przypadku zaś za­
dość nieuczynif'nia pod rygorem Re- . 
gestru zaplac·ć winni f .. .T. Wyrażo­
ny Walenty ZnT~rz wski kapelusz 
wychodząc z wieży pod tymże ry­
gorem uro.dzonemu Poplawskiem:u 
zwrócić powinien ( ... /''. 

Nie wiemy, czy ten wyrok ukrócił 

bójki pomiędzy poddanymi Aleksan­
dra Popławskiego, dzierżawcy dóbr 
Biskupstwa , Płockiego nad rzeką 
Brok, a krewkimi mieszkańcami za­
ścianka Rawy Gaczkowo. W każdym 
razie warto mieć tę h i storię w pa-
mięci. -

LESZEK KOCOŃ 
"Y">j;„ ... „. 

FOT~G·RAFIE 
Z /f\YSZKĄ 

01\/li~iBUS 
W zbiorach pana z . Szczawińsl lego z 

~_omży znajduje się przedwojenna pocz­
owka, na której nasze miasto jawi si~ 
w nieznanych dzb lub zapomnianyc11 
rszczegótach . Oto rozległa przestrzeń Sta­
u~go ~Ynku w nie naruszonym jeszcze, 
kóban1stycznym kształcie z dawnych wie­
WI ~·~ Drzewa nie zasłania ją budowli z 
Ut e'"" ~egarową . na której ogromnymi 
cz erami napisano : .. Magistrat•·. Równie 
w Ytelny napis . .,Hala targowa" nad 
ntejściem , zaopa trzonym w dwie latar ­
dz~·ł i,:octc-tenie hall (komu one przeszka ­
nactiv .) wsparte na słupach po obu stro­
i c butiynku, chronlly ltlien tów ma ­
Y h sklepików przed kaprysami pogo-

W arkana matenstyki wprowadza LESZEK KOCOŃ ALEX ECKERT W to~ 

Jednym za tródeł zaopatrzenia w 
znaczki są wycinki z kopert i kart, 
trafiających do nas z różnych stron 
świata. Spełniły one już swoją po­
winność - zostały użyte jako op­
łata za konkretną usługę, Materiał 

pochodzący z tego źródła to tzw. 
luzaki. Bar.cizo rzadko udaje się tą 

nie droższy od znaczka już z tej 
koperty odklejonego. Tak jest np: 
w przypadku kopert ze znaczkarru 
polskimi z okresu do połowy lat 
pięćdziesiątych. Radzę więc zwra­
cać uwagę na datowniki i wszel­
kie inne 1>znakowanie kopert i kart, 
gdyż mogą one stanowić cenny ma-

MO E HOBBY 

Popularny w naszym mieście 

Alex Eckerl, prezes szwajcarskiej 
fundacji ,,Muzyka I dziecko", znów 
przygotował premierę nowej sztuki 
z dzie~mi ze Szkoły Podstawowej 
nr . 1. Tym razem jest to baśń mu­
zyczna pt. „Chin-Dah"·. Muzykę i li­
bretto, oparte na motywach podań 
indiańskich, napisał Austriak Silvio 
Pasch. Prace nad nową operą trwa­
ły kilka miesięcy pod kierunkiem 
nauczycieli z „Jedynki". Szkoła wła-

drogą skompletować całą serię. 

Wszystkie zarządy pocztowe liczą 

na zysk, dlatego w każdej serii po­
łowa czy nawet trzy czwarte znacz­
ków posiada nominały znacznie 
przekraczające koszty danej usłu­

gi: z tego względu nigdy nie zos­
tają naklejone na Usty. 

Sięgając po nożyczki pamiętaj­

my jednak, by nie zniszczyć cieka­
wego okazu koperty lub karty. 
Często znaczek na kopercie z czy­
telnym datownikiem jest kilkakrot-

teriał do określonego zbioru. W 
przypadku wątpliwości nie zaszko­
dzi zasięgnąć rady doświadczonego 

filatelisty. Chociaż nie zawsze przy­
nosi to pożądany efekt. Niedawno 
widziałem znaczki niemieckie z ok­
resu II ·wojny światowej, wycięte 

z oryginalnych listowników z obo­
zów koncentracyjnych. Tego bar­
barzyństwa dokonał filatelista z 
dwudziestoletnim „stażem"! 

Na zdjęciu: Alexander Bell na 
znac~ku poczty Grenady. 

Reprod. Bolesława Deptuły 

snymi siłami przygotowała r6wnid 
scenografię i kostiumy. Podczas po­
przedzającego premierę dwutygod­
niowego pobytu w ł.omży pan Ec­
kert „doszlifował" wszystkie elemen­
ty przedstawienia I zaprezentował 

je dziecięcej publicznoś~i. 

Nie trzeba chyba dodawać, że ta 
sztuka, podobnie jak dwie poprzed­
nie (,,Gucio i złota gęś" oraz „Trzy 
złote włosy diabła") przyjęta została 

przez dziecięcą pu_bliczność z entu­
zjazmem, a i dorośli obejrzeli ją s 
satysfakcją. W barwnej inscenizacji. 
„podlanej" wspaniałą muzyką Silvio 
Pascha w wykonaniu ł.omżyńskiej 

Orkiestry Kameralnej, wzięła udział 
przeszło 100-osobowa grupa dzieci z 
,,jedynki". Młodzi aktorzy z radoś­

cią wyk,onywali zadania, które po­
stawił przed nimi „ich" Alex. Na 
zakończenie przedstawienia zgoto­
wali mu wspólnie z.. publicznością 

prawdziwą owację. Sympatyczny 
Szwajcar zrewanżował się zapewnie­
niem, że jego serce na zawsze zo­
stanie w Łomży. 'Wkrótce przyje­
dzie znów, by zaproponować dzie-
ciom nową zabawę. (mak) 

®Si'Ft*W4'iifł4'M."5'!SD s WCMM& b' *'+WMHM!UWB?##' !'% MR*#Hi ihtWYS *i'ffitfu d·W 

Nie wszyscy jeszcze zauwclżyli , że 

Łomży przybyła nowa placówka 
kultury galeria w piwnicach 
Szkoły Podstawowej nr 9. Dwa ob­
skórne · magazyny przerobiono na 
wspaniałą salę wystawową, bodaj 
czy nie największą w mieście. Two­
rząc galerię, dyrekcja „dziewiątk( 

organiza-Gle kulturalne, które z po­
wodu Żłych warunków lokalowych 
nie mogą prowadzić szerokiej dzia­
łalności ekspozycyjnej. A więc -
obok Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury, które zorgańizo­

walo jeszcze dwie wystawy: malar­
stwa i rzeźby również Muzeum 

cjami łomżyńscy fotograficy. Dyrek­
cja planuje również cykl wystaw 
prezentujących różne techniki pla­
styczne. 

Pierwszy ,,sezon" swej działalnoś­
ci galerJa zamknie wielką _ wystawą 

dorobku szkolnych kół zaintereso­
wań. A warto podkreślić, że w „dzie-

~ZKOLN GALERIA 
kierowała się względami dydaktycz­
nymi i praktycznymi. Po prostu na­
uczyciele i uczniowie, chcąc skorzy­
stać z oferty instytucji kulturalnych 
w centrum miasta, tracili za dużo 
czasu. . Dyrekcja postanowiła więc 

sprowadz : ć sztukę w zasięg ręki. 

Efekty przeszły najśmielsze ocze­
kiwania. Od pierwszej, wrześniowej 

wystawy (pokazano plon pleneru 
malarskiego Robotniczego Stowarzy­
szenia Twórców Kultury). szkołą za­
interesowały się różne instytucje i 

dy. dodając lekko~ci przycięż.kiej budo­
wli. 

' Ale / najciekaw;;ze Tzeczy za:-ejestrował 
fotograf na pierwszym planie: omnibu-
y. 

Publiczna komunikacja powstała w 
Łomży dość wcześnie. iuż w 1911 roku 
czasopismo ,.Wspólna Praca" informowa­
to, że powstało przedsiębiorstwo komu­
nikacyjne· „spólka ziożona- z Panó u. 
prezesa Rogtńskteqo, Kośsakowsldego t . 
Makowskiego. Przede wszystktm po na­
riyc! u t wyreperowaniu stareqo automo­
lrilu , zamówiła nowy omntbus w jeclnei 
z najiepszych firm szwajcar.~ ldch f···I"· 
Dalej gazeta opisuje nowy nabytek: ,.Bę­

clzte urządzony z nadzwyczajną wygodq, 
pomłcśCl ok 30 osó't>." 

Obydwa po.Jazdy . oprócz codziennej ko­
munikacji na trasie Łomża-Czerwony 

Bór. gdzie znajdowała się stacja kol<'-
1owa. kursowały również trzv r azv w 
tygodniu na· trasie Lornża -Białystok. 

J'ekst i rel}rod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

Okręgowe. Właśnie otwarto w „dzie­
wiątce" czwartą już z kolei ekspo­
zycję pt. „Mój region". Pokazano 
ha niej ciekawe eksponaty etnogra­
fl.czne (dawny ubiór, sztukę ludową, 
przedmioty ·i narzędz.ia codziennego 
użytku itp.), wydobyte na światło 

dzienne z zatłoczonych magazynów 
Muzeum Okręgowego. Wystawą -
ze względu na jej walory poznaw­
cze - zainteresowały się również 

inne szkoły i przedszkola. W kolej­
ce czekają już ze swymi propozy-

wiątce" aż roi się od sekcji i klu­
bów, w których młodzież maluje, 
fotografuje, rzeźbi, haftuje, układa 

programy komputerowe, klei mode­
le samolotów, gra w szachy, baw.i 
się w teatr itp. 
Doceniając powodzenie galeriii., 

władze m iasta zamierzają wspomóc 
_dyrekcję „dziewiątki" pewna kwotą, 

która zostanie przeznaczona na za­
kup profesjonalnego wyposażenia. 

(mak) 

SŁODKIE ŻYCIE 

' 
Pewien mo3 znajomy powiedz-

my pan Jurek - przeczytal - w ty­
gedniku „Veto", że każda osoba, 
która ma prawo do zasilku opiekuń­
czego, ma również prawo do nu­
meru telefonicznego. Ponieważ tak 
się zlożylo, że jego dziecko korzy­
sta z zasilku opiekuńczego, postano­
w i l natychmiast wyegzekwować pra­
wo do korzystania z w11nalazku ge­
nialne170 Aleksandra Bella (jeqo wi­
zerunek na znaczku. obok). W tym 
celu pan Jurek zamieszkal na 'iakU 

„Proszę pana. zabrali mi wladzę, ja 
nic nie mogęn - wyjaśnila. Bar­
dzie; niż treść tego ni esluchanego 
oświadczenia, przekonal pana Jurka 
sam wygląd wladzy: byla - blada, 
nerwowo trzęsly jej się ręce i w 
ogóle rozbrajala swoją aparycją. 

Odszedl więc przygnębiony jej bez­
radnością, postanawiając w duchu, 
że za jakiś czas wróci. by spraw­
dzić, czy nie oddali je; wladzy. 

Niestety, w najbliższych tygod­
niach stan rzeczy nie u!egal zmia-

0 D DA Ó 
VVLADZĘ! 

czas w przychodni przy Szosie Zam­
browskiej, by zebrać stosowny pęk 
zaświadczeń lekarskich. W drodze 
powrotnej do domu spotkal zntijo­
mą, której zwierzyl się ze swoich 
zakusów. Ta zatarla ręce i postano­
wila pójść w jego ślady 

Po paru tygodniach pan Jurek do­
wiedzial się, że jego starania za­
kończyły się klęską, a. starania ko­
leżanki - sukcesem. Zdenerwowa­
ny udal się gdzie trzeba ł zażądał 
wyja§nień. Najwyższa wladza tele­
foniczna. podzłelila jego pogląd. że 
telefon mu się należ·y, ale cóż ... 

nie. Wladza pozostawala bez władzy, 
a pan Jurek bez numeru. Zacząl 

skladać w izyty u innych wladz . Tu 
sytuacja byla jeszcze gorsza. Po pro­
stu uciekał z kolejnych gabinetów, 
by nie patrzeć na nieszczęsna wła­
dzę bez wladzy. Postanowil napisać 
do „okrąglego stolu". żeby przyd ... ie­
lili Bogu co boskie, cesarzowi co ce­
sarskie, a wladzy telefonicznej moc 
przydz·etania telefonów zgodnie z 
prawem. 

Odpowiedzi nie otrzyma!. 

OSA 
. ..,. 
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Przed 1 M'.aja z inicjatywy Komi­
tetu Okręgowego Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski w Białym­
stoku były przeprowadzone roztno­
wy z PPS. Bundem 1 innymi partia­
mi socjalistycznymi o zorganizowa­
nie jednolitofronowej demonstra:. 
cji pierwszomajowej. Po długich 
pertraktacjach, w których bral u­
dział przedstawiciel Bialostockiego 

Gkręgowego Komitetu KPRP, tow. 
Motyl, i wobec postawy klasy ro­
botniczej w Białymstoku \vymie nio­
ne partie socjalistyczne zgodziły się 
na jednolitofrontową demonstrację . 
Został wyłoniony Komitet P ierwszo­
m a jow y. 

W dniu 1 Maja f abryk i w B ia­
łymstoku były nieczynne. Z samego 
rana widać było robotników spieszą­
c;9'ch na punkty zborne swoich 
związków zawodowych. by następ­
n ie ze sztandarami · związkowymi 
maszerować do centralnego pun ktu 
zbornego na Rynek Kości uszki. gdzie 
mieścił się związek „Igły" . 

Po krótkich pr zemówieniach p rzed­
st awicie l: part Ll (komuni.stycz.nej , 
PPS i Bundu) \.vyloniony przed tem 
jednol ito!ronrowy Komitet Pierw­
szom ajow y poprowadził kilkutysięcz­
ną demonstrację przez. ulice Kiliń - , 
sk icgo. Warszawską i Sienkiewicza 
do Rynku Kościuszki . gdzie pochód 
został rozwiązany. 

Była to bodajże jedyna jednolito­
fron to\va demon t racja pierwszoma­
jow a w P olsce w 1922 r. 

Kierownicy białostockie j organiza ­
cji par ty jnej tow. t ow. Miller i 
Blinczykow maszerowali razem z n a­
mi i poprzez łączników utrzymywali 
kontak t z ofici;:ilnym komitetem i 
komendanturą. kierując w ten spo­
sób pochodem. 

W czasie pochodu na rogu ul 
War szawskiej i S ienkiewicza jeden 
towar zysz. piekarz (nazwiska nie pa­
miętam) rozwinął sztandar Okręgo­
w ego i Miejskiego Kom itetu KPRP 
S ztanda r chron iony był przez więk­
szą ilość członków par tii i KZM­
-owc6w. Pod sztandarem partyjnym 
maszerowaliśmy około 300 m. tj. do 
mostu przy ul . Sienkiewicza. 

K iedy się pokazał sztandar par­
ty jn y, z szeregów demonstrantów 
rozległy się hasła .,Niech zyJe 
KPRP" .. ,Niech żyje III Międzyna­
r odów ka" i inne. Milicja robotnicza 
i robotnicy trzymając się za ręce 
zwarlj szeregi. nie dopuścil i polic ji 
i szpicli do sztandaru party jnego. 

Policja zmuszona została d o ustą­
p ienia. ale pr zez cały czas trwania 
pochodu śledziła grupę chroniącą 

szt andar partyjny. 

Po otrzym an iu dyreldyw y od tow. 
tow. Millera i Blinczykowa sztandar 
został zwinięty i przekazany do rąk 
innego towarzyS-za, który niepostrze­
żenie wyszedł z szeregów (celem 
przechowania sztandaru). Ten sam 
sztandar pokazał się znowu w de­
monstracji pierwszomajowej w 1923 
r. W maju 1924 r. po krótkim star-· 
ciu sztandar ten został' odebrany 
przez policję. f ... J 

SZYl\'ION SZWARC 

• 
• • 

Komitet więzienny podjął decyzję, 
że o godz. 11.00 rozpocznie się śpiew 
„Międzynarodówki" i że ta grupa 
spacerowa. która w tym czasie u­
każe się na spacerze, winna stać na 
baczność do zakończenia śpiewu. 
Gdy o godz. 9.00 wyszła na spacer 

nasza grupa, pod mury więzienne 
podeszła liczna grupa demonstran­
tów zorganizowana przez białostoc­
kich komunistów (demonstracja była 
zorganizowana w pobliskim lesie, 
tzw. Zwierzyńcu. co zmyliło czujność 
p.olicji i „defy") i p.rzy bramie wdę­
ziennej rozpoczęła śpiewać „Między­
narodówkę'!. rzucać hasła rewólu­
cyjne i okrzyki z żądaniem zwol­
nieni a wszystkich więźniów politycz­
nych. Czekający w napięciu towa-
rzysze myśleli. że to rozpoczęli śpie­
wać więźniowie na spacerze, i cała 
kolumna - 360 towarzyszy - przy-

łączyla się do śpiewu. Gr-upa nasza, 
będąca wtaśnie na spacerze, stanęła 
dwójkami na baczność. W tym mo­
mencie wybiegła z bloku więzien­
nego gr upa 25-30 dozorców i za­
częła zapędzać nas w barbarzyński 
sposób do cel. Pobito przy tym Idu-

, czami więziennymi i palkami gumo­
wymi wielu towarzyszy. Druga część 
zorganizow anych zbirów przystąpił a 
do masakrowania tych towar zyszy . 
którzy śpiewali .,,.l\1iędzynarodówk~" 
w celach, pobito wó'-;'czas wiele to­
warzysze k. Po zakończeniu masa kry 
około 25 towarzyszy osadzono w 
„karcu"_ zaś resztę ukarano różny­
mi ka rami takimi jak: zakaz kore­
spondenc ji. otrzymywania paczek i 
wypisek żywnościowych . 5 towarzy ­
szy, w tym dwie kobiety, tr zeba było 
zabrać . do szpitala ·więziennego Po 
tych \•vydarzeniach towar zysze z 
więzien ia i z wolności napisal i k ::i r 
gę efo naszych posłów komunist ycz­
nych . któr zy złozyli w sejmie inte r­
pelację i z t rybuny sejmu pokazali 
zakrwa wione koszule więźniów V-..1 
rezultacie tej interpelacji przybył a 
do nas rządowa delegacja. Rozm a-

Warszawa l9<1R r. 

wial a t ylko z jednym towar zyszem 
i na tym skończyło się cal e docho­
dzenie r ... J. 

• 
• • 

Zbliżał się dzień 1 maja 1936 r. 
Wieczorem 30 kwietnia poszliśmy z 
An<l°ruszewiczem przez pola i łąki w 
kierunku Lużan. aby o północy 
przymocować do drzewa czerwony 
sztandar. Noc była księżycowa i ła­
two odszukaliśmy miejsce, w któ­
rym schowano sztandar l ulotki. 
Sztandar był piękny Na czerwonym 
płótnie białymi literami było wypi­
sane hasło: ,,Niech żyje dzień 1 Ma­
ja, dzień solidarności klasy robotni­
czej! Niech żyje front ludowy! Precz 
z dyktaturą faszystowską!" f ... ] C~lą 
naszą robotę ·obserwowała ,,warta" 
Lużan na czele z sołtysem Buble­
jem. W przededriiu 1. Maja „warty" 

nocne po wsiach zostaly na polece­
nie policji wzmocnione i mialy 
obowiązek specjali1ego czuwania [ ... J 

n a nim napisańe. i drapali s i ę fr a ­
sobliwie po głowie. Vlszystkie ulotki 
natychmiast zostały przez chłopów 
zebrane. 

1 Maja r ano [ ... ] ubranl byliśmy 
świątecznie, mieliśmy czerwone 
wstążeczki w klapach marynarek. Z 
początku nic nie zakłócało naszego 
marszu, lecz oto na szosie f ... ] za ­
s tąpiła n am drogę policja. Policjan­
tów było sześciu: ,,A wy kawalery 
dokąd , marsz do domu!" Nie chc ie­
liśmy wracać, wi~c policjanci z.a­
czQli nas okładać gumowymi pałka­
mi i stra szyć więzieniem. Rozbiegli ś­
my się po polu i każdy na własną 
rękę na przełaj zdążał do Gródka. 
Tylko kilku zawróciło do domu. 

W Gródku na r yn ku , dokąd do­
tarliśmy, zebrało się już sporo lu­
dzi : przyszli włókniarze z Gródka 
i Pieszczan ik i chłopi z okolicznych 
w si. Najwięce j było mlodzieży. 

Demonstracja odbyła się bez prze­
szkód, policja nie mając dostatecz­
nych sił nie interweniowała. Nato-

„ 
m iast wieczorem, gdy wracaliśmy 
do domu, policja urządziła zasadzkę 
niedaleko Bobrownik. Napadała z 
ukrycia na powracających 1 biła 
palkami, kogo dopadła [ •.. ]. Całymi 
dniami chodziła po polach, szukała 
śladów, mierzyła je, porównywała 
i starała się przy pomocy konfiden­
tów ustalić, kto był sprawcą wy­
wieszenia sztandaru. 

W rezultacie 14 maja wieczorem 
aresztowano ~nie i Andruszewicza 
[ ... ]. Po trzech dniach zwolniono nas. 
Przyszliśmy do domu poobijani jak 
zgniłe jabłka. ale nie złamani na · 
duchu f ... ]. 

WIKTOR ROGACEWICZ ' 
I JAN ZIELENKIE\VIC:? 

Fragmenty wspomnie{1 zamieszczo- .• 
nych w wydawnictwie „Komuniści 
Białostocczyzny". 

DWA PORTRETY (li) -
DWUPOKOJOWE, slu~ 

mieszkanie, mimo nieo~\l/e 
noścł żony lśn i czyst-Ością _ee. 

- Sprzątam w kółko - tłu· 
czy Antek Karpiński. - Nie tna. 

·gę sobie znaleźć miejsca. Jak~°' 
ktoś połknie bakcyl społecznikallli 
pot~m ~<i.bio~ą .mu pole do Popi a 
jak mnie, to a~ cholera bierze! 8~ 

Antk~:t Karpin
1
ski

1
, rocznik 1951 (wyso i, mus tu arny. kręco 

bląd włosy, wąs) po ukończeniu Pne 
licealnego studium włókiennicze°' 
zatrudnił się w Łomżyńskich Za~o 
ladach Przemysłu Ba ..yełni anego. b. 
wkrótce, w 1977 roku. zapisać / 
do partii Wówczas jeszcze nic n~~ 
zapowiadało tak bujnego jego sp~e 
lecznikowskiego b kcvla · 

- Sredni nadzór musiał wstąpi ' 
- wyjaśnia motyw z łożen ia dek'. 
laracj i. . T~a!~~ow u1 em to jak za. 
bawę .. S 1ed z~: :1s11,· w l!"<:hinąch 
pracy 1 gadal1smy. 

Raz zaszc~epiony, ~ zi k i swojej 
żywotności, bakcyl Jest w stanie 
przetrzymać naw t bardzo nies. 

i przyj ające warunki W przypadku 
Antka bakcyl ożył podczas służby 
wojskowej. Niern ::i l z marszu zos. 
t a ? wi ceprzewodniczącym młodzie. 
żowej organizacji w ojskowej na 
szczeb lu pulku , zd obył wszystkie 
możliwe wyróżnienia i dyplomy 
prócz zdjęcia przv pułkowym sztan: 
da rze. 

Po powrocie do zakładu , akurat 
w sierpniu 1980 roku, Antek us. 
t ::i.w il się na uboczu. 

- Nie wierzyłem a ni w . to, co 
gadała partia, ani w to, co głosi­
ł.a „Solidarność" - wspomina. Je. 
go zadaniem, w tym gorącym cza­
sie, było ścieran ie napisów ze 
ścian. 

Z sierpniowej próby 
jedn ak obronną ręką. Swiadczy o 
tym dyplom pochwalny z 1 maja 
1981 roku, podpisany przez sek. 
retarza KZ PZPR, - sekretarza 
NSZZ „Solidarność". przewodni. 
czącego rady zakładowej oraz dy. 
rektora. „Za wzorowe wypelnianie 
obowiązków służbowych, przeja. 
wianie inicjatywy w pracy, podno· 
szenie jej wydajności i jakości O· 
raz postawę spoleczną w realiza· 
cji zadań spoleczno-gospodarczych 
zakladu". 

Z taką rekomendacją 
s tan wojenny. 

- Od razu rzucono 
głęboką wodę - opowiada. -:-- Zos· 
talem pierwszym sekretarzem ko· 
mórki partyjnej na oddziale wy. 
kańczalni . 

- Początkowo nie 
zgody - mówi, jak zareag.ował na 
propozycję - ale kierownik dzia­
łu po<lal mo j ą c harakterystykę w 
taki sposób, że wynikało z niej, 
że tylko ja mogę uzdrowić sytu­
acje. A tak naprawdę chodziło .o 
zapchanie dziury na gorąco... 01-
ciec nigdy się nie wtrącał do t~: 
go, co robię - mówi o reak~Jl 
n aj bliższych. - Ale .wtedy powie­
dział: „Jak sobie synu chcesz, ale 
wprowadzenie sta nu wojennego 
cofa Polskę w demokr acji o 25 
la t". Ojciec był mocno poszl~od~· 
wany na WOJme - uspraw1edh­
wia postawę ojca. - Został wy· 
wieziony n ·. Sybir i dlatego ima· 
cz ej pa trzy ... 

Antek w pierwszym okresie 
n iezbyt pew nie czuł się w nowej 
r oli. 

- Nie potrafiłem prowadzić 
zebrania na zasadniczy temat -
przyznaje samokrytycznie. - Zresz· 
tą... Komórka istniała w tym cza· 
sie tylko na papierku. Zadzialala 
Instrukcja nr 44 o jednoosobowym· 
kierowaniu. PodejmuJąc uchwalY 
opierałem się na, teleksach. 

Partyjne ostrogi zdobył w trale· 
cie konsultacji podwyżki cen. 

- Na moim pierwszym otwar· 
tym zebraniu - ożywia się . -
miałem 60 osób. Niebywała Ii~Ć 
ba n.a tamte czasy ! Lektor z 
powtórzył to, co podały gazety. W 

·rezultacie sala odrzuciła propozY· 
cje. 

Tego samego dnia, wieczorem, w 
„Dzienniku Telewizyjnym". poda· 
no nowe, wyższe ceny ... 

RANO CZTERECH złożyło 1~: 
gitymacje. W sumie zsz; 
łem do siedmiu członk0~ 

Zostali sami kierownicy . . Pr~ysz00 na mnie moment zwątpienia To· 
tego doszły kłopoty rodzinne. Na 
warzysze nie okazali pomocy C 
zebraniu, w obecności członka ~ ~ 

1złożylem demonstracyjnie legi Y 
imację ... 
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il mnie na rozmowę 
- zapr komitetu miejskiego (na­

sekretarzrnówiąc - 1kuzyn). Po roz­
wias~rn w cztery bezy odebrałem · 
mowie . 

·tyrnacJ ę · db · k 1eg1 ' t e miała się o yr;, za -
Wkro ~conferencja sprawozdaw-

1adowa borcza PZPR. Antek zdo-
czo-WY bić punkty. Jego POP wy­
t~l. ~df~ się w zakładzie. w nag­
rozn1~yslano go na szkolenie przo­
ro~ę eh sekreta rzy. 
duiąc0Y pi·ero tam zrozumiałem, 
-- o ł d . . . popełniam b ę Y - mow1. 

jakie 

podbudowany .teoretycznie_ przys­
tąpił do dziit!ama ze zdwoJoną e-
nergią. . 

_ Na miejską konferen.cJ~ spra-
dawczo-wyborczą - pierwsze 

wozunęcie Antka w procesie odno­
pos wprowadziłem aż trzy o­
wby -z naszej komórki. Wszyscy 

t
so ei· zostaliśmy zatępcami człon-
rz ł k · ·i kÓW KM-u. By em w om1SJ wy-
borczej 
Przygotowując się ~o nowych 
adań przekazał komorkę tow. 
~ajLczakowi : ten wyc i ą.gnął sprawę 
martwych dusz" ... 

" stałą praktyką było nieskreśla­
nie z ewidencji członków, którzy 
złożyli legitymacje. Chodziło o sta­
tystykę. .-. Poszedłem ~a ten . tri~ 
_ wyjasma Antek - zeby w1ęce1 

naszych wprowadzić na konferen­
cję. Przecież towarzysza Majtcza-
ka też wciągnąłem na, zastępcę 
członka. . . Od tej pory Majtczak 
ciągle mi się wcinał. 
Przeszedł z odcinka· partyjnego 

na odcinek młodzieżowy. (Antek 
przyjął propozycję objęcia funkcji 
wiceprzewodniczącego zarządu zak­
ładowego ZSMP). 

- Członków trudno było się do­
liczyć - wspomina początki. 
Zostali tylko funkcyjni. Poskreś­
lałem „martwe dus?e". Poszedłem 
torem wyznaczania imiennych za­
dań. Było to przeniesienie doś;wiad­
czeń partyjnych na grunt ruchu 
młodzieżowego. Z dyrekcją .,Ba­
wełny" prowCldziłem stre dysku­
sje w temacie rozrywki. Nie chcie­
li nam udostępnić stołówki na 
dyskoteki. Ale jak potrzebowali 
frekwencj ę, to wtedy do mnie: 
"Potrzebujemy ludzi do szandaru !" 
„Ilu ?" „Dwudziestu." I szło dwu­
dziestu! Szybko podniosłem orga­
nizację do góry i trzymałem twardą 
ręką. 

Aktywność Antka z.os.t.ała dostrze­
żona. W partia mówion-0 o nim 
„wschodząca gwiazda". Otrzymał 
zaproszenie na III naradę aktywu 
robotniczego ZSMP. Po powrocie 
z Warszawy powiedział w . wy­
wiadzie dla „Gazety Współczes-
nej": „Myślę, że skutecznie zostal 
obalony mit mlodziezy konsump-

1 

C1Jjnej. Dziś możemy z pelnym 
przekonaniem powiedzieć, że zla­
paUśmy pelny oddech''. 

Na Antka sypały się kolejne za­
proszenia: za cząl wypływać na 
szerokie wody. Uczestniczył, na 
zaproszenie KC, w obradach kon­
ferencji delegatów PZPR. Co praw­
da nie zabierał głosu, gdyż jak 
mówi „zabrakło myśli na pięć mi­
nut wystąpienia" . 

ZRZUCILEM Z TRONU prze­
wodniczącą zarządu zakłaąs>­
wego ZSMP - opowiada (w 

tym czasie był jej zastępcą). -
Skumała się z 'zarządem miejskim, 
a nas lekceważyła. Po jej ustąpie­
niu wytworzył się dylemat. Kogo 
dać na wakat? Padła propozycja 
mojej osoby. Niestety. W paradę 
wszedł Gadomski. Został I sekre­
tarzem KZ PZPR. Na dodatek 
wszedł do prezydium zarządu zak­
ładowego ZSMP. On zupełnie nie 
znal roli. Nie dogadałbym się z 
nim. Wycofatem sw_oją kandydatu­
rę. 

Gdyby . wówczas I sekretarzem 
został Gosiewski. .. - Antek rozma­
rzył się. - Twary facet. Po szko­
le partyjnej. We dwóch zrobilibyś­
my ,straszną robotę! 

Z chwilowej bezczynności wyr­
wał go telefon. - Zadzwonili z u­
rzędu Cl)·iasta - Antek rzucił się 
w wir kampanii wyborczej do rad 
narodowych. - Miał prowadzić 
zebrania z ramienia organizacji 
młodzieżowej. N.a pierwsze· poszed­
łem zielony. Co mówić? Frekwen­
cja trzyosobowa. Po pięciu minu­
tach koniec. Następne już poszły 
lepiej. Frekwencja w godzinach 
pracy. Swojego wystąpienia nau­
czyłem się na pamięć. 

Trud Antka został dostrzeżony. 
- z ramienia i z rekomendacji or­
ganizącji , mlodzieżowej - wspo-

- Gdy wróciłem z konferencji ' 
- Wspomina - zazdrośnicy roz-
P.~szczaI.i poglosk· że muszę dono­
sie do komitetu i dlatego tylko 
Innie delegują. Majtczak zaczął mi 
urabiać opinię, że lekceważę pod­
stawową komórkę. A ja w tym 
cz~sie opiekowałem się komórką, 
~t?rej sekretarzem została młoda 
z1ewczyna. Poświęcałem jej cały 

:olny czas. Gdy brakowało czasu 
Pl zakładzie, przenosiliśmy pisanie 
z an6w do jej domu. Jej komórka 
,~c~ęła się rozwijać. - Majtczak 
d .ciekał się, że tak dobrze nam i-
l zie. Zacząl ją buntować, by po„ 
jączyła swoją komórkę partyjną z 
hgo. Skapitulowałem, ale w du- , 
~ Uj Powiedziałem sobie: „Nie da-

ę rnu tego" . 

n Po kolejnych· niepowodzeniach 
da odcinku partyjnym, tym bar­
d z~ej skupił się na temacie mło­
nz eżowym. W dalszym ciągu od-
awiał organizacj~ ZSMP-owską. 

mina z dumą - umieszczono mnie 
na mandatowym miejscu do Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej I 

Znów, niczym fatum, na scenie 
pojawia się Majtczak. Uczestni­
cząc w posiedzeniu plenum KM 
PZPR, zatwierdzającym listę kan­
dydatów, zakwestionował kandy­
daturę Antka. Zarzucił mu, iż nie 
zwrócił się o rekomendację do swo­
jej podstawowej komórkt 
Sprawę oddano do zbadania 

miejskej komisji kontroli partyj­
nej. 

- Biorąc pod uwagę trudną sy­
tuację w kraju - mówi Antek -
nie chciałem jej zaogniać l zre­
zygnowałem z mandatu. Zrezygno­
wany byłem faktycznie - zwiesił 
głowę. - Nlc ml się nie oberwało 
za tę kampanię. 

Uczestnictwo w kampanii jed-
nak zaprocentowało. Po wyjaz.do­
wym plenum zarządu miejsk~ego 
ZSMP ponownie otrzymał propo­
zycję funkcji wiceprzewodniczące­
go zarządu zakładowego zs:MP. 
Tym razem nie odrzucił oferty. 

- W perspektywie miałem spła­
wienie Gadomskiego - zdradza 
swój ówczesny plal'l - :i prezy­
dium zarządu zakładowego ZSMP. 

Jaiko c;łziałacz młodz:ie±-Owy zasika­
kiwał aktywnością i inwencją. 
Dwoił się i troił. Na 1 Maja przy­
prowad_?a do pochodu, jak nikt 

przed nim, 17 członków, pod sztan­
darem ZSMP. 

- Ludzie oczy postawili - prze­
żywa jeszcze raz chwil~ triumfu. 
- Niestety, _ nie wszystkim był w 
smak mój sukces... . 

Z inicjatywy Antka odbyło się 
też wiele czynów społecznych. 

- Uderzyłem mocnym akcentem 
w Dzień Zwycięstwa - opowia­
da. - Zgłosi.Jiśmy się do zakładu 
zieleni miejskiej. Kazano nam wy­
sadzić ulice drzewkami. Po przy­
byciu na miejsce okazało się, że 
drzewka zostały wysadzone przez 
mieszkańców w poprzednim roku, 
ale że tamtędy miał przebiegać 
rów, wykopaliśmy je. 
Koło ZSMP kierowane przez. 

Antka zdobyło tytuł najlepszego 
koła w Lomży. Za wykonane czy-

Rys. Marka Polańskiego 

ny otrzymało nagrod~ ZG ZSMP 
w postaci gramofonu. 

-- Wiedziałem, że jak wezmę 
kółko w swoje ręce wyznaje 
bez fałs~ywej skromności - to 
wyprowadzę je na czoło. 

Kiedy dyrekcja ogłosiła nową 
regulację płac, Antek uczestniczył 
w zebraniu opiniującym projekt. 

PO . ZATWIERDZENIU ot­
rzymałem od załogi epitety 
- wspomina - że Jak 

wszedłem między wrony, to kra­
czę jak i one. Ludzie nie wiedzieli, 
że jako 1edyny wstrzymałem słę 
podczas głosowania. Sekretarz Ga­
domski udał, że nie wtdzl mojej 

Gadomskiego: H Wyjdź do ludzi". 
Wiedziałem, że nie wyjdzie. Wy: 
rzuciłem mu sprawę kobiety. Musi 
ut.rzymać troje ludzi, , w . tym mat~ 
kę-inwalidkę, z osrruoty~ęc:zneJ 
pensji. Kobieta nad maszyną pła­
cze. Obiecał, że pomoże w JeJ prze­
szeregowaniu. Nie kiwnął pa1cem. 
„Ty picerze - nie wytrzymarnm. 
- Tylko potrafisz szty wny kra­
wat nosić! ' Powiedziarnm v ner­
wach, że pomogę teJ kobiecie 
k.ra.ść ma.tenały .z .z.ak.1.adu, zeoy 
miała za co wykarmic rodzinę. 
Jeszcze tego dnia zo tai.em wezwa­
ny przez wiadomy orgd.n. .t'osta­
wiono mi zarzut, ze namawiam 
ludzi do kradzieży ... A w ..:aiodze 
r oznio::>iQ się, że oo::.t.aJ <:c za r~az ­

mi - mówi o zmianie a tmoslery 
wokół jego osoby. . 

W dniu wyplaty p.1.:a cown1cy 
stwierdzili, że ..:arvbfi..1. ..:amiast 
wzrosnąć, spadły. Udmow111 odeb­
rania pensji. „Niemy trajk." W 
zakładzie rośnie nap1ęc.1.e. J.Jyrek­
cja nie chce przyjąc ut::.1.e~acJi ro­
botników. Przybyłym a..:1enn1ka-
1·zom dyrektor naczelny oswiad­
cza, że ,,za!oga daje się terroryz~­
wać ki~u osobom", a Konkrein1e 
- „ukrytym wrogom '. . , . 

- Dyrektor mnie miał na mysh 
-. komentuje Antek. - A Lo tv.1aj-
tczak rozsiewa! pogioskl o niskich 
poborach. Jego żona pracuJe w_ na~ 
iiczanlu. Sekretarz u-adomskl tez 
si~ wyslligał. Zwa.L1! syt uacJę na 
dyrekcję, :t.e ,,nie wy~zla w por~ 
ao !ua~i z wyjaśnie111d.m1 . 1vlia-
1em tego wszystkiego po cl~1urki 
w nosie - podnosi gi.o:s. - Rzu­
ciłem łegttymację! 

W histoJ.'ii świata niebctgatelną 
ro.ię odegrał nos h..~opa •l .>'. vv nll>-

toni Anatka - ząb. -
_ Rozbolał mnie w nied:t.i el~ - I 

Antek z niechęcią wraca do 1,ego 
wspomnienia. - W poruedz1ałe.k 
puszedłem do den tysLy. U!brzymia 
.<{OleJKa. Byłem z.roz.p<>czuny. Po­
jutrze miałem jechać: na szt olenie 
do Okoniówka. Poszedłem prywat­
nie. Dentystka stwierdziła, ze mo-
że wyrwać dopiero za trzy dni. 
Gdy usłyszała, że pracuj ę w „Ba­
wełnie' , przymow la s ę o mate­
riał pościelowy. Zgodziłem s i ę, pod 
warunkiem, że wyrwie ząb od ra-
zu. 
Wyrwała. 
Następnego dnia, wychod:t.ąc z 

pracy, Antek został zatrzymany 
przez strażnika-znajomka, który 
zazwyczaj za pół litra przepusz­
czał pracowników. W neseserze 
Antka znaleziono cztery metry ma­
teriału pościelowego w kwiatki. 
Antek, brygadzista na oddziale 
skladalni, przewidziany w rezer­
wie kadrowej na mistrza, został 
po tej w_padce przeniesiony na od­
dział apretury (uszlachetniania), 
którego kierownikiem byl jego ad­
werśan Majtczak. Został też skreś­
lony z partii oraz zawieszony na 
rok w prawach cz.łon.ka prerLy­
dium za.rządu _zakładowego ZSMP. 
W uznaniu swojej wcześniejszej 
postawy otrzymal tytuł: „Mistrz­
wychowawca młodzieży". 
Prządki z jego wydziału twier­

dziły, iż Antkowi „skrócono nogi 
- za wysoko szedł". 

- Pozatykano- mi wszystkie dro-
, gi - żali się. - Właśnie miałem 
dostać etat w zarządzie wojewódz­
kim ZSMP, wejść do prezydium 
Krajowej Narady Aktywu Robot­
niczego... A ezy ci, co mnie osą­
d.z.W. Sć\ lepsi? Przede mną też 
wpadła przewodnicząca koła. Hand­
lowała kradzionymi materiałami. 
Im kto wyżej, tym więcej wynosi. 
Jakby_m chciał. to całą klikę w 
zakładzie posadziłbym do więzie­
nia... Odszedłem z zakładu - An­
tek zwiesza głowę. - Spalili mi 
grunt pod nogami. 
Myślał nawet o wyprowadzce z 

Lomży. I wówczas przypadkowo 
spotkał działacza z fabryki mebli. 

„Przyjmijcie chłopaka." Działacz 
po wysłuchaniu opowiadania Antka 
zaprowadził go do kadr fabryki 
mebli. „To ofiara debilizmu na 
«Bawełnie»." 

P
RACUJĘ W AKORDZIE i 
nie _mam czasu zadziałać na 
całą parę - bakcyl Antka 

ręki. Widząc wzburzenie załogi, -

ocknął sd.~ po rarz kolejny. - Mimo 
to już zrobiłem jeden czyn. W 
meblach jest materiał ludzki do 
przerobienia. żeby mi tylko dali 
pole do paplsu - mówi - zrobię 
organizację, jakiej świat nie wi­
dzl&tl 

przeczuwałem, że dojdzie do wy­
buchu. Co parę dnl wpadałem do 
komitetu Mkladowego ·1 prosiłem 

I 

ADAM JERZY SOCHA 

. „Res Publica" 1/88 

7 
KONTAKTY 
1989-04-30 

„ 



,• ____________________ ..__ _______________________________________________________________ . ____________________________ _ 

8 
KONTAKTY 

1989-04-30 

PRZED SIEDEMDZIESIĘCIU 

laty, 26 stycznia 1919 r., od­
były się wybory do Sejmu Us-

tawodawczego. W trzecim okręgu 

wyborczym, obejmującym sześć po­
wiatów: łomżyński, kolneński, ma­
zowiecki, ostrołęcki. ostrowski i 
szczuczyński, osiem z dziewięciu 

mandatów przypadło endeckiemu 
Związkowi Ludowo-Narodowemu a 
jeden zdobył przedstawiciel P~lS­
kiego Stronnictwa Ludowego „ Wyz­
wolenie" . Franciszek Szymański z 
Bronowa. Mógł on zapewne mieć 

pewną satysfakcję z faktu, że naj­
większą popularnością cieszył się 

nie tylko wśród mieszkańców swych 
stron. lecz i w Drozdowie, rodzin­
nej wsi najwybitniejszego z pos­
łów endeckich łomżyńskiego okręgu, 
ks. Kazimierza Lutosławskiego. · 
Szymański miał wówczas 31 lat, 

a Lutos:awski - 39. Trudno było 

przypuszczać, że zaledwie 5 lat póź­
niej, w sytczniu 1924 r., życie i 
działalność obu zostanie niespodzie­
wanie przerwana przez przedwczes­
ną śmierć. Bezpośrednią · jej przy­
czyną było przedkładanie pracy 
nad wszystko i karygodne zanied­
bywanie zdrowia. Ks. Lutosławskie­
mu przyplątała się szkarlatyna, 
Franciszek Szymański zaniedbał 

przeziębienie, powstały komplika­
cje. Uroczystości żałobne stały się 

również okazją do poddani·a pub­
lieznej ocenie ich wysiłków i pos-
taw. . 

Franciszek Szymański zasług na 
swym koncie miał niewątpliwie 

mniej, nie tylko z powodu krótsze­
go i nie tak barwnego życiorysu . 

Przede wszystkim posiadał znacz­
nie gorsze wykształcenie, skromniej­
sze zdolności oratorskie oraz węż­

sze pole działania. Syn rolnika z 
Bronowa, po ukończeniu czterech 
klas gimnazjum, zdobył w Rzeszo­
wie dyplom technika mleczarstwa 
oraz „zaraził się" bakcylem spół­

dzielczości i samorządności. Syn 
dziedzica-przemysłowca z Drozdowa 
uczył się najpierw w domu, wed­
ług indywidualnego programu, nas­
tępnie w szkole średniej w Rydze. 
Medycynę studiował w Niemczech 
i Szwajcarii. Doktorat nauk me­
dycznych. uzyskał w 1903 r. w Z 1.l­

rychu. Swe wykształcenie uzupeł­

niał w Londynie. Do Szwajcarii 
wrócił w 1909 r .. by wstąpić do 
seminarium duchownego we Fry­
burgu, gdzie trzy lata później ot­
rzymał święcenia kapłańskie z rąk 

sławnego kardynała belgijskiego, ks. 
Merciera. Biegle władał francuskim, 
niemieckim. angielskim, znał rosyj­
ski. Interesowało go życie zdrowe 
moralnie i fizycznie. Założył przy 
pomocy księdza Gralewskiego oraz 
wsparciu finansowym księcia Wi­
tolda Czartoryskiego, a następnie 
hr. M aurycego Zamoyskiego wzoro­
we zakłady naukowe. Był ponadto 
współorganizatorem harcerstwa. Już 
w czasie studiów zbliżył się do en­
dencji, podczas wojny (przebywa} 
wówczas · głównie w Moskwie) był 

wraz z braćmi Janem, Marianem i 
Józefem jednym z bardziej znanych 
działaczy społecznych, oświatowych 

i politycznych. 
Ks. Lutosławski wrócił do kraju 

już po 11 listopada 1918 r. i jak 
pisał jego przyjaciel, również poseł 
endecki Ziemi Łomżyńskiej, dr 
nauk med. Jan Załuska - „zastał 

kraj pod władzą Józęfa Piłsudskiego 
i socjalistów zajętych nawiązywa­

niem zgody ponownej z Niemcami 
1 robieniem w masach, przemęczo­
nych okropnościami wojny, nastro­
jów zamętu, buntu i rewolucji. Sta­
je pod sztandarem (Bóg 1 Ojczyżna) 
i poświęca wszystkie swe siły dla 
zwycięstwa w bliskich jut wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego". 

FRANCISZEK SZYMAŃ'SKI 

w tym czasie organizował w 
Łomżyńskiem struktury PSL 

„Wyzwolenie". Wspomagali go dwaj 
jego bracia, Stefan i Feliks. Op­
rócz spółdzielczych haseł Edwarda 
Abramowskiego, głosił potrzebę ra­
dykalnej reformy rolnej. 

Rolnika Szymanskiego wspierały 

doświadczenia zdobyte w czasie pra­
cy instruktora spółdzielczości :ąJle­

czarskiej oraz społecznej funkcji 
radnego w radzie gminy Bożejewo, 
a następnie członka łomżyńskiego 

sejmiku. W Sejmie -też się spraw­
dził: aktywnie pracował w kilku 
komisjach, zgłaszał interpelacje, or­
ganizował liczne wiece, by z.dobyć 

dla swej partii jak najwięcej zwo­
lenników, również w przyszłych wy­
borach. Kroniki odnotowały m.in. 
bardzo udany, mimo prób rozpędza­
nia, wiec w Kolnie 10 czerwca 1921 
roku z udziałem kilku tysięcy o­
sób, podczas którego zebrani uch- . 

walili tekst zgłaszanych przez pos­
ła re-zolucji. Inny kolneński wiec, 
15 czerwca 1922 r.. dzięki wystą-

pieniu Franciszka Szymańskiego spo­
wodował wzrost liczby głosów w 
tym powiecie na PSL „Wyzwole­
nie" o 14 proc., co jednak tym ra­
zem nie starczyło na mandat dla 
posła z ramienia swej partii. Fran­
ciszek Szymański wszedł natomiast 
w 1923 r. do jej Zarządu Głównego 
Rok później partyjni towarzysze z 
Łomży i Warszawy, ze słynnym To­
maszem Nocznickim. wówczas pos-

• łem, ale poprzednio członkiem Rzą­
du Lubelskiego, a następnie wice­
premierem w rządzie Jędrzeja Mo­
raczewskiego, żegnali go na bro­
nowskim cmentarzu. 

Do dziś co starsi bronowianie pa­
miętają jeszcze dostojne delegacje 
i ... obfite śniegi. Dzieci, którymi 
wówczas w większości byli, albo 
bardzo zmarzły podczas uroczystoś-

RODZINA Kazimierza Lutos­
ławskiego, a także jego par­
tia - Związek Ludowo-Naro-

dowy - otrzymały · licme kondo­
lencje. Marszałek Senatu, Wojciech 
Trąpczyński, stwierdził ro.in.: „Pos­
tać · Zmarłego nieotjłącznie będzie 

związana z historią naszego pierw­
szego Sejmu, w którym Zmarły był 
typem parlamentarzysty w wielkim 
stylu: świetny dar wymowy, nie­
zwykła pracowitość w połączeniu z 
wielką erudycją i cywilną odwagą, 

a przede wszystkim - gorącą mi­
łością Ojczyzny". 

Marceli Nowakowski podkreślał, 

że Kazimierz Lutosławski był „gło­

sem sumienia w narodzie", mówił 

bez zastrzeżeń, kompromisów. aż 

nawet jego zwolennicy „szeptali 
nieraz po kątach: ach, po co on 
tak ostro stawia kwestię?" 

Inny poseł , długoletni towarzysz 
pracy księdza Lutosławskiego. A. 
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DANUTA I ALE~tSAHDER WRDHI SZEWSCY 

Od lewej: Maciej Rataj, marszałek Sejmu, prezydent Stanisław WoJclecbow­

skl i gen. \Vład)·sla w Sikorsk i (1923 r .). 

ci, albo baly się, że dorośli - za­
pominając o nich -~ wcisną je w 
zaspy. Prasa mniej pisala o pogodzie, 
odnotował.a natomiast: „Odmówiono 
mu rozgrzeszenia i chrześcijańskiego 
pogrzebu za to, że na łożu śmierci 
nie chciał się zaprzeć sprawy· ludo­
wej". 

Ks. Lutosławskiego, który był 

posłem w Sejmie Ustawodawczym 
i •Sejmie I kadencji, jedną z naj- · 
barwniejszych, a zarazem najbar­
dziej pracowitych postaci (wiceprze­
wodniczący, a następnie przewodni­
czący komisji konstytucyjnej i re­
gulaminowej, członek komisji oś­

wiatowej i spraw zagranicznych: 
główny autor wstępu do Konsty­
tucji z 17 marca 1921 r., roty przy­
sięgi prezydenta i ślubowania po­
selskiego; inicjator licznych inter­
pelacji, niestrud zony mówca) żeg­

nano i z ogromnym żalem, i z 
wielkimi honorami. 

7 stycznia w warszawskim koś­

ciele ojców karmelitów na Krakow­
skim Przedmieściu żałobną mszę 

celebrował ks. kardynał Aleksander 
Kakowski, a wzruszające kazanie 
wygłosił ks. prałat Marceli Nowa­
kowski, również poseł. K..ościół po 
brzegi wypełnili wierni wszelkich 
stanów. W pobliżu trumny stali 
marszałkowie Sejmu. Senatu, pos­
łowie, senatorowie, ministrowie i 
inni zasłużeni dla ojczyzny mężowie. 
Pogrzeb odbył się następnego dnia 
w Drozdowie wobec najbliższej ro­
dziny, sąsiadów i licznych gości Ż 
Łomży i Warszawy. Nabożeństwo 

odprawił biskup łomżyński, ks. 
Romuald Jałbrzykowski, a kazanie 
wygłosił ksiądz poseł Wyrębowski. 

Przemawiali- nad grobem prezs klu­
bu poselskiego Ludowo-Narodowego 
(endecji), Stanisław Głąbińsk i, ks. 
poseł Z. Kaczyński. poseł Stanisław 

Stroński. W pogrzebie uczestniczy­
ło wielu posłów i senatorów: z War­
szawy -jak wspominają drozdo­
wianie - mimo ostrej zimy i śnież­
nej zawieruchy dotarło około trzy­
dziestu samochodów. Z Poznania 
zaś przyjechał senator, ks. prałat 

Feliks Boldt oraz Roman Dmow­
ski, którego Kazimierz Lutosławski 
zawsze uwaiał za swego nauczycie­
la i przewodnika w sprawach na­
rodowycb, a który, przeżył go o 15 
lat. 

• 

' 
Sadzewicz, nazywał go „Ignis ar­
dens", czyli „Gorejący płom ień". 

Uważał też, że Lutosławski zgasł 

przedwcześnie, w pełni prac przy­
gotowawczych do soboru powszech­
nego i marzeń o pracy misjonar­
skiej wśród rodaków w USA: nie 
z powodu szkarlatyny, lecz dlateego, 
że „duch spalił ciało". 

Jarosław Iwaszkiewicz pisząc 

wspomnienie „ W ( Sejmie z Mar­
szałkiem Ratajem" zanotował: „Naj­
większe oderwanie od spraw poli­
tycznych nie mogło jednak pozwo­
lić, aby taka postać, jak ks. Lu­
tosławski pozostała przeze mnie 
nie ,zauważona. Ognisty ten mówca, 
spalający się we wszystkim, co 
czynił lub głosił. przypominający 

włoskich jezuitów, a pozujący cza­
sem na Skargę, szczupły, żółty, o 
semickich rysach Savonaroli, z 
dwoma pałającymi węglami zamiast 
oczu - był niechybnie jednym z 
najdziwniejszych posłów : jego par­
tyjność zakrywała przed nim zbyt 
często powołanie religijne, a jego 
przywiązanie do haseł mąciło mu 
jasne widzenie spraw Rzeczypospo­
litej. Wszyscy pamiętają jego upar­
te stanowisko w kwestii wileński ej. 

Z równym uporem, z równym og­
niem bronił on najdrobniejszych, 
jak i najważniejszych spraw, a 
wejście jego na trybunę połączone 

było zawsze z jakimś gorącym po­
wiewem czegoś fanatycznego i po­
łudniowego". 

S AM MARSZAŁEK Maciej Ra­
taj (z PSL „Wyzwolenie") na 
posiedzeniu Sejmu 29 stycznia 

wygłosił mowę-wspomnienie o Ka­
zimierzu Lutosławskim stwierdza­
jąc: „był indywidualnością i jako 
taki jednych porywał, innych od­
pychał, miał wielbicieli lub wro­
gów. Ale u wszystkich miał szacu­
nek jako człowiek czysty, obywatel 
nieskaznelny, polityk mający tylko 
dobro państwa na oku. I\1:ożna było 

z nim wakzyć o to, czy d.rogi i spo­
soby, któremi chciał państwo bu­
dować, były racjonalne, czy w wy­
borze ich nie mylił się. Nikt jed­
nak nie wątpił, że ilekroć głos za­
bierał w komisji lub z trybuny Sej­
mowej zgłaszając projekty i wnios­
ki, tylko dobro państwa miał na 
celu". 

'CIĄG DALSZY ZE STR. l 

Przekaz następny: m istrz st 
ski Aleksander Kowalski przybolar, 
do Łomży. Dlaczego akurat t ~a 
Nie ma żadnej kroniki. Kupujeutan 
z budynkiem przy Nowogroctzk~ac 
(„Kowalówkę") - otwiera s 1:i 
pierwszy w Łomży zakład stola Wo~ 
i sklep meblowy. Sprowadza b rsk1 
tapicera, powstają fotele, otorn rata 
kozetki. Pieczątka z datą założ an!, 
firmy nadaje ważności działani:~ia 

(W starym kuferku znajduje , 
tep dowód ciągłości - szukarny się 
teraz wśród pożółkłych pros:i;iekt'go 

· rysunków secesyjnych mebli 0~w, 
rzy i wnętrz. Gdzieś na oct'wro ~· 
dziad Kowalski przybił tę piecz~;~ 
kę). 

Ło~ża sprz~d s:tu la~; miasteczko 
Polakow, Zy<low i RosJan. Dziesi t 
ki usługowych warsztacików _ d~ • 
ża ko.nkurencja . d~a ro:z:machu !{~ 
walsk1ch. I choc1az trafiał się dzie 
dzic, co zamawiał komplet mebli d; 
dworu, chociaż do ustalonej ceny 
gdy. mu się robo:a spodobała, rub: 
lam1 sypnął, to m~eresy firmy nie 
przedstawiały. ~ę najlepiej. Było 

wręcz zupełnie zle - na krawędzi 
bankructwa. 

- Siedział dziadek w sklepie i 
„sprzedawał puste ściany" - za. 
chowała się opowieść rodzinna _ 
naraz wszedł jakiś starszy gość. Ele. 
gancki, pięknie ubrany. „Co tak 
smutno siedzicie, mistrzu?" - zapy. 
tał. „Koniec ze mną. J estem wykoń. 
czony." Pan uśmiechnął się łaska. 

wie. „Co ty gadasz? Taki mistrz jak 
t y? Co się martwisz. Dam ci p0• 

życzkę w rublach. Wyjdziesz z tego," 
I dał. A był to jakiś ziemianin, p0• 

lak, nie mógł widać patrzeć, jak 
polska firma plajtuje. No i dzia­
dek odbił się od dna. 

Zakład zaczął kwitnąć. Spłacili 

··dług. Kupił Kowalski drugi plac 
już w śródmieściu, przy ulicy Dwo. 
rne j (potem przemianowanej na uli. 
cę Stalina, obecnie 22 Lipca). Archi· 
tekt zaprojektował mu kamienicę z 

tą dużą bramą, a w podwórzu był 

warsztat. Budowę zakończono w 
1920 roku. Wiadomo, że miał pięcio· 

ro dzieci, dwóch synów i trzy córki. 

(W starym kuferku „Przegląd Sto· 
larski" z tych lat z drukowaną na· 
klejką: „W. Pani J~dwiga Kowalska, 
Łomża, Dworna 6". Można w nim 
wyczytać: „Rękodzieła winny byc 
tak wykonane, by stały się dostęp· 

ne szerszym masom. Stopa życiowa 

podnosi się bowiem śtale i wzrasta· 
ją potrzeby kulturalne tych szer· 
szyt::h mas"). 
Zmarł nagle d.ziad Aleksander Ko· 

walski. Nie cieszył się długo pięk· 

nym domem. Zmarł w roku jego 
postawienia. Mieszkał z rodziną na 
parterze, a na piętra<:h miejscowi 
notable. Zawał: w wieku ponad 
pięćdziesięclu lat. 

Syn przewidziany na spadkobier· 
cę firmy miał wówczas lat czternaś· 
cie. · Póki się nie wyuczył, zakład 

prowadził pan Rajmuntowicz - naj· 
lepszy uczeń jego ojca. Chłopiec 

skończył technikum m eblarskie w 
Bydgoszczy i został szefem. Pomimo 
młodego wieku cieszył się autoryte· 
tern budowanym na znajomości rze· 
czy. 

Ojciec przekazał mu wszelkie tal· 
niki fachu. Syn prowadził zakład 
znakom icie, a w sklepie rządziła pa· 
ni Jadwiga Kowalska. Niedługo po· 
została wdową. Wyszła za mąż za 
miejsco:yvego geodetę pana Nestor~ 
wicza. Ale ciężar utrzymania rod~· 
ny spoczywał właściwie na Ja01e. 
Brat Wincenty się kształcił - miał 
zostać architektett'l. Siostry uczęszĆ 
czały do gimnazjum. Jak tu myśle 
o sobie? O założeniu rodziny? 
Kościół w Czer_wonym Borze. Wy· 

buchła wojna. Jan Kowalski wraz z 

33 Pułkiem Piechoty dostaje się do 
n iewoli. Kilka tysięcy żołnierzy we· 
getuje w zimnie i głodzie. Kto chg· 
może iść do pracy do bauera. n 
chce. Stamtąd ucieka. SchwytanY 
mów trafia do stallagu. P~zeżył ty~ 
ko dzięki s·woim zdolnościom: sa 
zrobił dłutka, rzeźbił ramki do ~0\~~ 
grafii. Potem znów do bauera, g z 
w Prusach. Tam zastaje go wyzWoi 
lenie: po trzech d~iach tułacz: 
(trzeciego dnia pokonał 100 km) 

w domu. ta~ 
Niemcy rozgrabili cały wa.rsz.ak 

Urządzili tam stajnię. Co r~~1ć, l 
0
• 

· zaczynać bez naI'zędzi? OJciec. ~i: 
szukał wspólnika z narzędzia 
robili drzwi, okna. 
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Geodeta Nestorowicz (barwna po­
stać w r .:idz:inie) wakzył w party­
zantce, w ~K.. Vv dod?tku J?ie jako 
prosty żolnierz, a w 0!1cersk1m stop­
„:u. Gdy :;kończyła się wojna, zgło­
~·t0 się po niego UB. Siedział dwa 
13ta w wi„zieniu w Białymstoku ... 
Gdy tylko go wypuścili, postanowił 

się· ukryć, wyjechać. Nie dowierzał 
ludowe] władzy. V/yjechał aż na Po­
~-0rze, do Karlina, tam zmarł w 

1970 roku. 
- Zostałem wydelego\vany na 

pogrzeb - vvspomina Aleksander 
drugi. - Zmarły przed śmiercią wy­
raził życzenie: „ż :.-: dnych pbczów, 
żadnych szlochóvJ, stypa ma być 

wesoła''. I jeszcze sam zadbał o tę 

wesołość. Zostawił wspaniałą n::-i lew­
kę. Wszystko żeśmy wygolili. 

(Szukamy pieczątki: na kartonie 
,,gabinet męski" - „można zużyć 

dąb i mazer dębowy, orzechowy 
lub czeczotowy". \V gazetach ogło­

szenia: reklamy urządzeń fabryk 
(„po cenach umiarkowanych") S. 
Samulskiego. szkół, składów mebli, 
prospekty, i projekty wnętrz - a 
setek drobiazgów. Są i wiedeńskie 

(pieczątki nie ma). 
Ożenek. Jest rok 1948 (Nestoro­

wicz. to była dygresja na tematy 
polsltie): Jan Kowalski (już czter­
dziestoletni) postanawia wreszcie 
pomyśleć o sobie. Brat Wincenty 
umiera. Siostry wychopzą za mąż, 

usamodzielniają się. 

W Łomży pięknie działa Towa­
rzystwo Wioślarskie. Tam poznaje 
pannę Bożenę Czeplińską, córkę ied­
nego z założycieli tego elitarnego 
Towarzystw.a. Slub w pobliskiej ka-
tedrze. ·· • 

Po roku rodzi się syn (- To by­
łem ja). 

Aleksander , II 
Kapitaliści. Lata piGćdzi e s iąte 

walka o przetrwanie. 

- Takich jak my trzeba było zni­
szczyć - powiada - zn i szczyć rze­
miosło. Rzemieślnik nie pasował do 
socjalizmu. Przychodzill z UB, oj­
ciec też był wzywany. 

1 
Namowy, 

groźby, najlepszy uczeń ojca został 
zmuszony do przejścia do spółdziel­
ni. Ojciec przetrzymał. T wardy by~ . 

. Na świat przychodzi pi ę cioro dzie­
ci, tak jak u dziadka. Najstarszy 
syn dostaje imię p-0 dziadku - Ale-

ksander. Cierpieli biedę. Szynka by­
ła tylko dwa razy w roku - na 
\Vielkie święta. 

Bąble na rękach. - \Vychowałem 

się w wiórach - śmieje się Ale­
ksander II - ojciec był ostry dla 
dzieci. Do nas z dystansem. 

\.Vychowywal ich przez pracę. 

„Chcesz pieniądze na kino, na przy­
jemności? Zapracuj." Od małego był 
przewidziany na następcę. Od ma­
łego uczył go ojciec zawodu. A uczył 
od ostrzenia narzędzi. Dawał naj­
twardsze dłuto. „Naostrz." I mały 

ostrzył. Na kamieniu. ciężko strasz­
nie. Nie wychodziło. 

- Miałem bąble na rękach. 

Ojciec pedantycznie dokładny, 

wróg tandety. I zakład z tego sły­

nął. Potem jedną ze specjalności 

były roboty kościelne. Przyniósł 

ksiądz ławkę, zaprojektowaną przez 
architekta. Mistrz spojrzał: „To bę­
dzie zła ławka". „Proszę robić" -
ksiądz. Zrobił dokładnie jak na ry­
sunku. Do dzisiaj stoi w kącie war­
sztatu... Potem zaprojektował, sam 
wykonał. Stoją te ławki w kated­
rze, ludziom służą. Ołtarz w kościele 

w Jedwabnem - projekt i wyko­
nanie ta sama firma. 

Przetrzymał lata pięćdziesiąte, u­
czniów przybywało (miał ich i dwu­
dziestu), mimo, iż był surowy i wy­
ma·gający. Później przez dwa lata 
'uczył zawodu w szkole drzewnej 
(- Ale szkoła nie kształci stolarzy, 
a. robotników drzewnych). 

Od rana do wieczora przy pracy. 
Dzieci do szkól posyłał. Aleksandra 
do Zasadniczej Szkoły Drzewnej -
dla niego tragedia. 

Chciał być marynarzem. Ale nie 
buntował się , to nie były czasy, by 
czł.owiek mó.gł się postawić ojcu. 

Rano do szkoły, po południu w 
warsztacie, a sercem na morzu. W 
podróżach. To tkwiło w nim głębo­
ko, chociaż w domu ani słowa. Ro­
bił wszystko, co mu kazano. I robil 
bardzo dobrze. 

- Miałem kle j w rękach do za­
wodu stolarza - przyznaje dzisiaj. 
Lecz na pytanie, czym jest dla nie­
go. ten zakład, nie ukrywa: ' - Cza­
sem go nienawidzę, a czasem nie 
mogę bez niego żyć. 

~;latka. Skończyła gimnazjum jako 
prymuska (jej ojciec był buchalte­
rem w magistracie, a wtedy była to 
pozycja). Po wojnie skończyła li­
ceum pedagogiczne, po.tern jeszcze 
szkołę pielęgniarską, wszystko na 
pią.tkach. Zdolna bardzo. - Zajmo­
wała się tylko domem i nami. Cie­
pła, pomagająca nam w nauce, na­
sza wielka powierniczka. - Ale te­
go „marynarstwa" nawet ona nie 
próbowała forsować. 

Był w .drugiej klasie, gdy umarł 
ojciec. Może wtedy dopiero uświa­
domił sobie jego miarę? Tysiące lu­
dzi przyszło na pogrzeb, cała Łom­
ża. 

Teraz już się nie boi: natychmiast 
przechodzi do liceum. Musi mieć 

maturę, skończyć Szkołę Morską. 

Po maturze umawia się z matką: 

przez rok poprowadzi zakład, a po­
tem będzie robić to, o czym marzył. 
Ale kusiło go: · popróbować. chociaż-

by przymierzyć się do egzaminów. 
Pojechał do Gdyni: zdał, zdał (!) -

niewiele brakowało i zostałby przy­
jęty. A więc ma szansę. Będzie ma­
rynarzem. 

Przygotowywał się cały rok. 

W czerwcu - ciężka choroba gar­
dła - szpital. Rozapcz. Coś mu u­
myka, niezależnie od niego. Elimi­
nuje go, chociaż jest gotowy. De~y­
duje wbrew niemu. Bunt, bezsiła. 

- No i tak ... Więcej _nie pr óbowa-

łem. Zakład prowadziła matka, 

dwóch pracowników i ja. 

W 1972 roku doszli do wniosku, 
że lepiej będzie stolarnię po prostu 
wydzierżawić. I Aleksander · drugi_ 
„poszedł na posadę" - niespokojny 
duchem w ciągu siedmiu lat zmie­
niał różne zawody, przymierzał się 

do różnych stanowisk. Jeździł po 
Polsce, jako zaopatrzeniowiec, na 
wielu „zakrętach" poznał swoją żo­
nę. Ewę. Drobną blondynkę o ~ty­
stycznej wrażliwości (stttdiowała 

plastykę w WSP). Ewa maluje. 
Wrócił w roku 1979. Młodsze ro­

dzeństwo pokończyło technika, ma­
tury. 

Podpis pod dziełem 
Wszystko robi z drewna, bardzo 

rzadko z płyty. Ograniczają go ma­
szyny: najstarsza ma 60 lat, naj­

młods.za - 15. Balustrady, schody, 
drzwi (ale jakie!), drewniane, kuch­
nie według własnego projektu. Wy­
konuje też scenografie do Teatru 
Lalek. 

- Wszystko tak ro©ię, jakbym 
robił dla siebie. By móc się podP.isać 
pod robotą. To moja dewiza. 

(Ciągle szukamy pieczątki dz.iad­
ka. W „Przeglądzie Stolarskim" z 
marca 1928 roku ogłasza się Józef 
Schenk z Poznania - oferuje deski 
i bale · w dziesięciu rodzajach drew­
na, a jeszcze· dykty i forniery. od 
dębu po „fińską brzozę prima). 

Aleksander Kowalski powiada, że 
bardzo trudno dzisiaj wykonać coś 

ambitniejszego. Zaopatrzenie poni­
żej krytyki. 

- Brak drewna, kiedyś można 

było wybrać: ta dębina ma 10 lat, ta 
s; a teraz stolarz sa.m musi o tym 
myśleć, sztucznie suszyć, a to nie 
wychodz;i drewnu na zdrowie. 

Denerwuje się: - Brak nawet 
gwoździ, wkrętek, paranoja! A po­
datki nie stymulują rozwoju. Dalej 
są drenażowe. Dla drobnych zakła­
dów sytuacja jest bardzo zła_ 

Firma pod koniec swego stulecia 
z trudem utrzymuje się na powierz­
chni. Zatrudnia tylko jednego pra­
cownika. - Trudno robić szybko i 
dobrze. Zbyt wiele jest ograniczeń. 
A stolarstwo to przecież sztuka. -
Robi więc dobrze, ale wolno (­
Niestety, znany jestem z przedłuża­
nia terminów). 

I nar az łago dnie j e w sposob ie by­
cia. 

Chciałbym tu przepros1c wszy­
stkich moich klientów, którzy ocze­
kują na zamówione prace. Poprawię 
się. Już na ten rok nie przyjmuję 
zamówień. 

Ma wielu znajomych, nie potrafi 
odmów\ć, a potem tonie w robocie. 
Pomysł na wykonanie prostej nieraz 
rzeczy długo w nim dojrzewa. 

- Rzemiosło , które ociera się o 
sztukę , nie ma dzisiaj szans rozwo­
ju. 

W domu pierwszoklasista - Woj­
tek, dTugi syn Olgierd wraca ze 
szkoły. Urywa się tradycja imion ... 

Na pożółkłej tekturze - jest. Z 
jednej strony misterna szafa, pro­

jektu dzia<lka (opis po rosyj.sku i 
data 18 października 1907), na od­

wrocie pieczątka: „Magazyn Mebli, 
Zakłady Stolarski i Ta~icerski. A. 
Kowałski w Łomży. Rok założenia 
1890". 

Łomżyński Cech Rzemiosł zrze­
sza 170 stolarzy. Tylko ieden ma ta­

ki rodowód. Ilu jest takich, którzy 

mają ambicję tworzenia dzieł sztu­
ki stolarskiej? 

Osiemdzie 1ięcioletni działacz 

ZBoWiD-u z Ciechanowca, którego 
brat zginąl w Katyniu, zwrócił się 

do dzialacza z województwa z proś­
bą o pomoc w zalatwieniu wyjazdu 
na miejsce kaźni. W odpowiedzi u­
slyszal radę, by postaral się o za­
proszenie z Katynia. Bywają żarty, 

że nic tylko usiąść i plakać. 

Rolnicy z Perlejewa i Rutek, któ­
rzy nie posiadają wlasnego sprzętu, 
będą musieli ręcznie Tozsiewać na­
wozy, ponieważ miejscowe SKR-y 
nłe zdążyly przed wiosną wyremon­
tować rozsiewaczy. Jak zwykle za-

winila Bozi<\: tym razem nie do­

starczyla : wystarczająco długiej zi­

my. 

Zupełnie 11ez echa minął w Łom­

żyńskiem Swiatowy Dzień Praw 

Konsumenta, obchodz ony w tym ro­

ku pod wezwaniem „Chrońmy ży­

cie i zdrowie". Wiąże się to praw­

dopodobnie z nierytmicznymi do­

stawami żytniej czystej, a my byle 

mamlygą toustu za zdrowie spełniać 
I 

nie nawykli. 

Kiika lat temu rolnicy z gminy 

Zbójna wydeptywali wojewódzkie i 

ministerialne §cieżki, by doprowa­

dzić do melioracji bagna Łokieć. Te­

raz, kiedy już wychodzili swoje. sy­

ste·matycznie rozbierają zbudowa­

ne na rowac1i jazy, bo kawalek de­

ski i kqtow·.nika zawsze się w gos­

podarce przyda. Jedno bagno za­

stąpilo bagno drugie? 

„Proszę o wylączenie mnie ze 

sprawy, gdyż obaj oskarżeni nadal 

pracują w MO i mają wp!yw na 

przeb·teg śledztwa, dobór świadków 

i zeznania", napisal lawnik Sądu 

Rejonowego w Lomży po niespelna 

dwóch dniach rozprawy przeciw­

ko funkcjonariuszom, z których je­

den oskarżony jest o pobicie oby­

watela, w wyniku czego poszkodo­

wany zmarl. Podobnie postąpil dru­

gi lawnik. W tej sytuacji sąd zwr6-

ci.l się do innych spolecznyc1i po­

mocników sprawiedliwości. Żaden 

jednak nie wyrazil chęci udzialu w 

sprawie. Waga Temidy też niekie­

dy wymaga tarowania. 

Siedemdziesiąt proc. ład w ystawio­

nych przez bialostocki „Polmozbyt" 

17 kwietnia posiadalo widoczne u­

szkodzenia. Za lady nabywcy placi­

li dolarami, natomiast tajemnicza 

komisja dokonala przeceny, tyle że 

obliczono ;ą w zlotówkach. l slusz­

nie: samochody byly wprowdzie za­

graniczne, ale usterki to dzieło na­

szych umyslów i rąk. 

W „Gazecie Wsp6lczesnej" prze­

czytaliś1ny, że wolny rynek obej­

muje rolnictwo dokladnie 15 maja 

lub miesiąc później. Wolne ~a.rty? 
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Stąd , -
jak mówiono -
idzie się tylko 
do nieba 
\~V; LIPCU 1944 r. Armia Czerwo-
V na zajęła ziemię mojej mło-

dości. Tak jak do' 22 lipca 
1941 r., Białystok miał pełnić funk­
cję stolicy Zachodniej Białorusi. 
Nawet jej władze zjechały do . m ia­
sta. Dowództwo Armii Czerwonej 
zakwaterowało się na plebanii koś­
cioła farnego w Białymstoku, zaj­
mując mieszkanie ks . dziekana Alek­
sandra Chodyki. 

Władze radzieckie wyraziły chęć 

nawiązania kontaktu z władzam i 

polskiego podziemia. U gen. Sobien­
nikowa zjawił się wojewoda Przy­
byszewski, jako przedstawiciel ad­
ministracji polskiej, oraz podpuł­
kownik Kaufman, jako przedstawi­
ciel „Mścisła"Na" - generała Wła­
dysława Liniarskiego, który 28 lip­
ca 1944 r . przebywał na terenach 
zajętych przez Niemców. Obaj zo­
stali aresztowani (wcześniej śledzo­
no ich kontakty). Wkrótce areszto­
wano też prezydenta Białegostoku. 
Ryszarda GołE(biowskiego, komen­
danta obwodu Białystok-mda.s.to, por. 
Adama Lipińskiego, przed wojną 

sekretarza wojewody. 

Aresztowano wszystkich instruk­
torów przysposobienia wojskowego z 
sierżantem Dobrzyniewiczem jako 

I najstarszym stopniem. W powiecie 
Bielsk Podlaski aresztowano całe 
dowództwo AK 2 pułku ułanów 

spieszonych, dowodzonych przez kpt. 
Antoniego Pucka. obrońcę Warsza­
wy w 1939 r. w szexegach 20 dywi­
zji piechoty. Antoni Pucek, pseudo­
nim „Brciździcz". w stopniu ma jora 
czasów wojny wraz ze swymi ofi­
cerami został zaproszony na naradę 
z dowództwem radzieckim i na niej 
aresztowany. Wśród aresztowanych 
znaleźli się: ppor. Stanisław Feruś. 
nauczyciel z Brańska; Spodar, do­
wódca placówki AK Brańsk; ppor. 
Feliks Kozłowski z Oleksina, szef 
wywiadu obwodu; kpt. Mieczysław 
Ctepłucha, kwatermistrz 2 pułku u­
łanów; mjr Ludgard Minakowski, 
komendant obwodu Bielsk Podlaski; 
podchorąży Wacław Klepacki z Po­
pław koło Brańska; por. Jan Sier­
giejuk, dowódca placówki AK w Sie­
miatyczach. 

Do oczyszczenia terenu z „niebez­
piecznego elementu" w Białymstoku 
zabrał się z całą surowością pułkow­
nik NKWD. Winogradow, ze swoją, 
mającą nieograniczone uprawnienia, 

· ekipą. Grupa płk. Winogradowa 
działał.a sprawnie, szybko. dyskret­
nie. Aresztowania odbywały się 
głównie późną nocą. 

Po oficerach przyszła kolej na żoł­
nierzy Armii Krajowej. 10 paździer­
nika 1944 r., jako. żołnierz AK, zo­
stałem aresztowany na terenie gmi­
ny Bo&ł, pow. Bielsk Podlaski, los 
ten ze mną podzielili: Jadwiga De­
rehajło, uczennica Gimnazjum im. 
Tadeusza Kościuszki w Bielsku Pod­
laskim; Alfreda Łuszczyńska, uczen­
nica Gimnazjum w Bielsku Podla­
skim; Antonina Sietczyńska, uczen­
nica Gimnazjum im. Tadeusza Koś­
ciuszki w Bielsku Podlaskim; Zy­
gmunt Brycki, inwalida wojenny z 
1939 r. (amputowane kończyny dol­
ne) z Bociek; Jan Greg.otowic~ rze­
mieślnik-drej arz z Bociek; Stanisław 
Gartkiewicz, wójt gm. Boćki przed 
1939 r.; Stefan Grodzicki, pracownik 
poczty w Boćkach; Jan Karolczak. 
sekretarz Gminy Boćki przed 1939 r .; 
Edward Konarzewski. kierownik 
szkoły w Boć~ach; inż. rolnik Ste­
fan Łabęcki, kierownik mleczarni w 
Boćkach; ppor. Antoni Radziszew­
ski, dowódca placówki AK w Boć­
kach: Antoni Sietczyński. kierownik 
poczty w Boćkach: Sylweriusz Treu­
gutt. nauczyciel gimnazjalny; Stani­
sława Zajdzińska. nauczycielka w 
Boćkach; Wacław Żołyński, rze­
mieślnik-kołodzi ej ze wsi Jakubow­
skie koło Bociek. Brat Antoniny 
Sietczyńskiej w 1943 r. został are­
sztowany nrzez gestapo i zamordo­
wany w Stutthofie. Nie mogliśmy 
pojąć ani zrozumieć takiego postę­
powan'.a. Miałem wówczas 19 lat. 

Jak się później okazało, areszto­
wano tysiące żołnierzy Armii Kra­
jowej; prostych ludzi. bez wykształ ­
cenia. nie znających się ani nie zaj­
mujących polityką , Naszym głów­
nym celem była walka z Niemcami. 

U WIĘZIONO NAS w Bielsku 
Podlaskim. w dawnych budyn­
kach poklasztornych, przy ko-

ściele pokarmelickim. Tu przesłu­
chiwano przez wiele dni i nocy. 
Zawsze niemiłosiernie bito. 'Nieje­
den stracił nie tylko zęby, ale i 
zdrowie. Zawsze pytano o dowód­
ców, kolegów, adresy, funkcję, pseu­
donimy. Byłem ranny w prawe ra­
mię. Nie· zmieniany od wielu dni 
opatrunek, niesamowicie cuchnął. 

i formować w 20-osobowe grupy, 
które wyprowadzano do podstawio­
n~ amerykańskiej ciężarówki. Czy 
Amerykanie wiedzieli. że ich wozy 
będą wozić P olaków do więzień? -
Popędzani kolbami pepesz, siada­

liśmy jak w poprzedniej podróży z 
więzienia w Bielsku Podlaskim. By­
liśmy przekonani, że to nasza ostat­
nia droga. Słychać było szept od­
mawianych pacierzy. Krążąc po 
mieście bocznymi uliczkami dowie-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

TYLKO DO NIEB 
(1) 

wA·ctAW KRAJEWSKI 
Zbici leżeliśmy na betonowej p9dło­
dze. Na dziedzińcu więzienia wy­
strzelono do mnie cały magazynek 
pepeszy, 72 pociski utworzyły wo­
kół głowy aureolę w murze. Żaden 
pocisk szczęśliwie nie zbłądził. 

W pierwszych dniach listopada 
1944 ·r . przewieziono nas do więzie­
nia w Białymstoku. Sadzano na po­
dłodze amerykańskiej ciężarówki o­
krytej brezentem w ten sposób. że 
siedzący z tyłu obejmował nogami 
swego poprzednika. Nie wolno było 
oglądać się. ani rozmawiać. Po-obu 
stronach siedzieli NKWD-ziści z pe­
peszami wymierzonymi w areszto-

z.iono nas na dworzec fabryczny w 
Białymstoku. Tu bijąc gdzie popa-d­
nie popędzano, ładując do wagonów 
towarowych, tzw. stołypinek (Piotr 
Arkadiewicz Stołypin, carski pre­
mier, z którego czasów pochodzą 

wagony używane w ZSRR do prze­
wożenia więźniów). Do tych wago­
nów. bez prycz, wsadzano po 40 o­
sób. W środku wagonu wyrąbany 
był otwór 15 X 15 cm do załatwiania 
potrzeb fiz jologicznych. Nie wszyst­
kie miały takie urządzenie. więc za­
tatwi~no się w kącie wagonu prze­
ciwnym do kierunku jazdy. aby fe­
tor nie rozprzestrzeniał się po jego 

Łatiernicy z obozu nr 178 w Diagielewie 

wanych. Przy wysiadaniu, JUZ na 
dziedzińcu więzienia. każdy dostał 

solidnie kolbą pepeszy i kopniaka 
Tu zaczęły się nowe przesłuchania . 

z biciem i torturowaniem. W ma­
leńkich 3-4-osobowych celach sie­
d ziało po 20 osób. Trudno powie­
dzieć siedziało, raczej staliśmy. W 
kącie kibel z przelewającymi się fe­
kaliami. Zaduch . smród , ciasnota. 
wszy. Na podłod ze, wrzucani jak 
worki kartofli, leżeli zbici i skato­
wani w czasie przesłuchań party­
zanci. 

Wszy gryzły niesamowicie. a glód 
skręcał kiszki. W dziurawych bla­
szankach . przeważnie po amerykań­
sk iej t uszonce. podawano raz dzien­
nie .,zupę" w niczym nie przypomi­
nającą potrawy, którą można było 

zjeść. 

Nie zdawaliśmy sobie sprawy. że 

przynależność do AK. organizacji. 
której głównym celem była walka o 
wyzwolenie Ojczyzny. jest karalna 
Wa1czyliśm:v z Niemcami. ;i pastwil i 
się nad nami sewieccy NK\VD-ziści. 

Pomagaliśmy Armii Radzieckie.i . a 
chciano nam wmówić, że jesteśmy 
zwolennikami szwabów! 

7 listopada 19:t4 r . lekarz sowiecki 
oznajmił. że czeka nas daleka dro­
ga i w związku z tym musimy zmo­
czyć własną bieliznę w insektobój ­
czym plynie (to był rozkaz). Moc7e­
nie w śmierdzącym płynie nic nie 
pomogło. Wszy nada l ucztowal.v . a 
wielu przeziębiło się, wkładając mo­
krą bieliznę. 

W nocy z 7 na 8 listopada I 9-14 r 
zaczęto wywoływać nas· -ria korytarz 

wnętrzu. Leżeliśmy ściśnięci na · po­
dłodze. Z hałasem otwieraj ą się 

drzwi. Konwojenci wrzucają sucha­
ry razowego chleba. kawałek słoni­

ny, a właściwie skóry i suchą. drob­
ną substancję. To ma być herbata 
Nast~puje podział sucharów na 40 
równych porcji. Każdy chowa swoją 
do kieszeni. Na cukier wyrywa się 

kawałek podszewki. Najtrudniejszy· 
był pod ział .,słoniny". Dopiero na 
drugi dzień ktoś znalazł w dachu 
kawałek cienkiego drutu. 

N AD RANEM POCIĄG rusza 
na wschód. K'ierunek: W ołko­
wysk. Rzucamy niezauważone 

w czasie- rewizji banknoty, kawałki 
tektury z daszka czapki , na których 
informu jemy stojących na przejaz­
dach ludzi. że żołnierzy AK wiozą 

na Sybir. Niejedna taka kartka do­
tarła do rodzin w Polsce. Niektórzy 
z 1 OOO-osobowego transportu starali 
·ię wyłamać deski. Były to jednaK: 
mocne wagony . 

Na · każdym przystanku otwierano 
drzwi· i liczono · więźniów, przepę­

dzając z lewe j na prawą stronę wa­
gon u. Zawsze przy tej czynności ko­
pano, bito i rewidowano. Carscy 
więźniowie zakuci w kajdany wie­
dzieli choc iaż. dokąd ich prowadzą. 
znali term in ~,:1,-olnienia. My nie wie-
dzieliśmy nic. · 

Podczas drugiej nocy s trzały. T o 
w sąsiednim wagonie wyrwano de­
ski z podłogi i sześć osób uciekło. 

Kilka 'Zastrzelili. W odwet strzelano 
po wagonach. Byli zabici i ranni. 
Ci. którzy nie zdołali uciec. zostali 
rozebrani do naga i. przy minusa-

wej t.ęmperaturze, trzymani Pr -
24 godziny w nieogrzewanym wa zei. 
nie. Zamarzli. Po ucieczce wa go, 
opleciono drutem kolczastym. 'N;ony 
stojach NKWD-ziści uderzali mlotPo­
w ściany wagonów. Nadłamana 1ern 
słabiej przytwie,rdzoria deska Wyctub 
je inny dźwięk. Poprzez deskę wa­
gonu moż:ia bylo został. uderzony~­
Na postoJach starano s ię więc n·· 
opierać o ściany. te 
Całodzienną porcję żywności wy 

dawano skoro świt. Był:'1 to suszo~ 
na ryba . płast~ga, dlugosci kilkuna­
stu centymetrow, suchar. pół 'lyżeci­
ki cukru i trochę suchej herbaty 
Nie dawano zupełnie wody Już 
trzeciego dnia wagony dosł o\\.' n'e 
trzęsły się od krzyku z prośbą 

1

0 
wodę. .,Woda ostałas w Połsze" _ 
informowali konwojenci. Kto · zna­
jący język rosyjski poprosi! kornen. 

. danta „eszełonu" (transportu). Zja. 
wił się oficer i pyta: „Czto warn 
nużno? Chleb połuczyli? Pol uczyli 
Rybu połuczyli? Po!uczyli. Sachar 
połuczyli? Połuc~yli. Znaczy wsio 

. połuczyli i bolsze niczego nie bu­
d_iet!". Wówczas z ·wagonów donoś. 
ny krzyk: ,.Wody! Wody! Wody!" 
Na następnej stacj i przynoszą wia­
dr o zimnej . brudnej wody . f\i·iewielu 
mogło umoczyć usta . Połowę rri~'b ­
no, nie mieliśm} żadnych naczyń . 
Lizano szron pojawiający się na me­
talowych częściach wagonu 

Pociąg, wprawd zie p0W'1ii. ale n:e. 
ustann ie ciągnął na wschód W ?1. 
łosowie , za Stolpcami. minęliśmy 
~ranicę . polską. Pojechaliśmy w kie­
runku Mińska i Smoleńska Dlugn 
staliśmy na stacji Gniazdowo. To 

tutaj wyładowywano pol c: Kich ofi­
cerów przeznaczonych n.a rozstrzela­
nie .w lesie katyńsk im. Może i nas 
ten los czekał? 

Wreszcie 19 listopada 1944 r.-, w 
godzinach przedpołudniowych, po­
ci~g stanął w Ostaszkowie. Otworzo­
no wszystkie drzwi i kazano wycho-1 
dzić. Nie wszyscy mogli opuścić wa­
gony o własnych silach. Przypomi­
naliśmy człe~oksztaltne małpoludy. 
Nie myci, nie goleni, obdarci,· brud­
ni, głodni, wyniszczeni. Trudno było 
poznać. że to jeszcze tak niedawno 
dziarscy żołnierze Armii Krajowej. 
Ustawiono nas w piątki. Rozpoczęlo 
się liczenie i nowa rewizja. Przepę­
dzano z miejsca na miejsce, bo ra­
chunek się nie zgadzał. Nie było 
przecież martwych, wyrzucanych ~a 
pobocza torowisk. Otoczeni zgraJ<ł 
psów ·i konwojentów, ruszy l iśmy. 
.:Szag w prawo, szag w lew o. bu­
diem strelat' bez upreżd ienia". Na 
potwierdzenie słów salwa przeszła 
tuż nad głowami. Sześciokilometro· 
wy marsz przy siarczystym mrozie 
i zaspach wyczerpał nawet najsil­
niejszych. Wielu było tylko w ma­
rynarkach. nieliczni w koszulach. 

W KOŃCU ŁAGIER nr 45 w O· 
staszkowie. Stąd - jak mó­
wiono - idzie się tylko do 

nieba . Na gniazdach bocianich strz~­
gą nas jeńcy uzbrojeni po zęby . Iro­
n i::i losu! 
Rozpoczęła się lagrowa gehenna. 

(C(in.l 

rr:i !?m!'n I,· wspomnień nadesianych ~a 
nasz konkurs pod hasłem „Wscbqd11 1t 
lo~5' Pota l~ó w • ·. Ty tuł od redakcji. 

y.l~j 
wer 
wa 
dO 
.alt 

jest 

• 



D 

a 

a 
t 

____________________ __.., ____________ . ____________________________________ ,_,,, ____________________________________________ ~----------~ 

I{oJejnY koncert Lomżyńskicj O r-

y l{ameralnej rozpoczął się u-
y.tcstr H lk " St . ł 

t rą do opery „ a a anu, a-
wer u Moniuszki (lSlS-1872). Uwenura 

:: tej opery, któr j ost:;tcczna 4-

.alltowa wersja pochodzi z 1857 r., 
t często wykonywana estradowo. 

jes rzy zamlmiętą całość. pod wzglę­
rwo 

konstrukcji formalnej, jak i wy-

~::weJ. posiada· silny ładunelc dra­

matyczny i opiera się na motywach 
czerpnlętych z opery. Pierwszy 

:otYW „Hallti", który j est pelen 1a­

!ości, gra flet, nastęi:mle dramatycz-

Jan Dobkowski, zwany Dobso­
nem, należy do pokolenia wyro­
słego z bun tu Marca 68, które 
w sztukach plastycznych. i li te­
raturze wydaje s i ę być najbar­
dziej twórczą formacją. Tak to 
przynajmniej w idać ze współcze­
snej .perspekty\vy, o ile ona nas 
nie łudzi. 
Złudnym -z pewnością me jest 

czołowe miejsce artysty w swo­
im pokoleniu, obfitującym w zna­
czące ·nazwiska Takie jak Geno 
~ałkowski , Paweł La ik. śp. 

Jurry Zieliński i k ilkunastu in­
nych. Dobkowski szybko zazna­
czył swoją obecność i zrobJ to 
.bardzo wy·raziście. Reprodukcje 
Jego prac ukazywały się we wpły­
wowych pi_smach , nie tylko ty­
czących plastyki. ale także lite­
rackich. Były to „Poezja" i .,No­
wy Wyraz". 

Artysta pochodzi . z Lomży 
(roczn ik 42) i tu dość regularnie ' 
wraca. Wystawia swoje prace nie 
tylko na pokaz, ale i pod osąd 
ziomków, co wcale nie jest nie-
zwykle, lecz takim się wydaje. 

I tym razem jest co podziwiać, 
bo twórczość to nietuzinkowa. 

I ~ainteresuje światłego i nieobo­
Jętnym zostawi tego. który nawet 
nie wie, ile pędzel ma końców i 
jakie. Zreszta w BvV A i w Ga-
l~rii Dobkowsi<:i wystawia rysun­
ki, więc materia jest delikatna i 
~ierowana do koneserów, a tak­
ze tych. którzy mają oczy otwar­
te, zaś w Muzeum otrzymujemy 
strawę pełną i do tego z pikan t­
ną przystawką. Po kolei~ 

. ~WA prezentuje cykl „Gene­
z:s (powstały w latach 1986-88) 
"": niepokojące rysunki o stawa­
niu się rzeczy i nieuchwytnego 
ducha. Delikatnym ołówkiem z 
góry na dół lub ukośnie artysta 
Pracowicie, kreska przy kresce. 
ukazuje nasz początek, lecz opu­
~zcz~ miejsca, które . są do oglą-
an1a. Te puste mlejsca1plamy, 
~otraktowane paradoksalnie. są 
~guratywną projekcją prapocząt-
u. Symbolizowane przez kobietę 

z otwartym łonem, zmysłowo go­
tową do przyjęcia nasienia. Nie­
P.okojąca seksualność powtarza 
s~ę. w większości rysunków. cho­
ciaz spotykamy także pewnego 
b0?.zaju „abstrakcję" ." która przy 
hzszym oglądzie okazuje się hie­
rogllf~m. I obojętne jest, czy to 
kret~nskie hieroglify z linearne­
go Pisma A. czy ze świątyni bo­
~ Rda. Mają niepokoić naszą nie-

ie .:ę o początku stawania się. 
. 'Bhzszym w czasie niepokojem 
l~t zestaw rysunków w galerii 
~to~ Arkadami". Egzystencjalne 
szeu Y. tym razem rysunków tu-
'l' m: ,,Swietllsty horyzont". 
ta•~ÓJkąt przeznaczenia", ,,Golgo­

. „Wyznanie wiary". Metoda 

n~ temat w smy czkach l ponownie 

;:,ojawia się !let oraz klarnet w li­

rycznej m elodi i tematu drugiego. 

W wykonaniu tej pelnej ekspresji 

1 kontrastów wyrazowych . uwertury, 

którą zdccydewanie poprow:;idził E:en­

rylc Szwedo, wyróżniała się flecistka 

Krystyna Gołaszewska. 
Symfonia C-dur Nr 9'7 Józefa 

Haydna pochodzi z ostatniego olcresu 

jego twórczości t należy do tzw. 

symfonii londyńskich. Jes t r zadko 

wyl{onywana, chociaż niewiele ustę­

puje n ajbardziej uznanym d zlelom 

tej ser i i. 

1 c zę:';.'.: - Vivace - poprzedzona 

wstępem (Adagio) posiadała w prze­

tworzeniu słabą intonację W II 

części (Adagio ma non troppo) brak 

było pewnoścl,.-a nieprecyzyjne imi­

tacyjne wejście w kwintecie obnlży­

ty wartość wykonawczą„ tej części. 

Menuet w tempie · Allegretto rozpo­

czql się również niezbyt dobrze. Na j­

ciekawiej z całej symfonii zabrzmial 
i: inał. 

Po przerwie wystąpil solis ta Edward 

Wolanin, który wykonał z towarzy-
, szeniem Łomżyńskiej Orkiestry pod 

batutą Henr\ka Szwedo II Koncert 
fortepianowy e-moll op. 11 Fry­
deryka Chopina. · 

Po długiej ekspozycji orlciestraine j 

!orteptan zabrzmiał wprowadzonym z 

energią-- pięknym, śpiewnym, lirycz­

nym, a zarazem el<spresyjnym tema­
tem pierwszym. 

Temat drugi nie k ontrastuje. z 

pierwszym, lecz raczej stanowi jego 

uzupełnienie. Oba t ematy tają się 

prze'dmlotcm dialogu orkies try_ i so-

posługiwania się kreską pozosta­
je ta sarna, lecz zmienia się te­
mat. Są to płaszczyzny zarysowa­
ne rozfalowaną kreską z nieocze­
kiwanym załamaniem monotonii 
lub drobnym elementem ingeru­
jącym w wydawałoby się har­
moni~ pogody ducha Owe drob­
ne elementy. jakże dobrze od­
zw ;erci dlając nje..Qokoiące tytu-

listy I przybierają. postać bogatszą, 

pełną ornamentów 1 figuracji. Dla 

planis ty stają się próbą technicznych 

umiejętności, które swobodnie za­

prezen to"'<_ał Edward Wolanin. Orkie­

stra staraih się dotrzymać kroku so­

liś ... ie. 
O czqści II (Romanca) pisał Cho­

pin: „Adagio od nowego koncertu 

jest E-dur. Nie ma to być mocne,­

jest ono więc:eJ romansowe, spokojne, 

melancholiczne, powinno czynić wra­

żenie miłego spojrzenia w miejsce, 

gdzie stawa tysiąc lubych p rzypom­

nień na myśli. J est to jakieś duma­

nie w piękny czas wiosenny, ale przy 

księżycu. Dlatego też akompaniuję 

go sordinami..." 
Kunszt Chopina przejawił się tu 

zwłaszcza w wariacyjnym opracowy­

waniu myśli muzycznych. Formalnle 

;est to konstrukcja 3-częściowa, gdzie 

części skrajne są nokturnowe, a środ­

kowa, ożywiona r y tmicznie, j est bar-

-dziej dynamiczna. 
W tej części możn'a było podziwiać 

muzykalność, wrażliwość solisty. God­
ne podkreślenia są tu solówki · tn­

s trumen tów dętych drewnianych. 
Część III - Finał - to rondo opar­

te na motywach krakowiaka. Cha-

. rakteryzuje go niepows trzymana 

werwa, lekkość, żywiołowa pulsacja 

rytmiczna. Po nieudanym wstępie 

orkiestry fortepian podał roztańczo­

ny temat - refren. 
Na uwagę zasługuje epizod A-dur. 

Wyczuwało się tu słabe miejsce nie 

tylko w orkiestrze, ale także l u so­

listy. Mimo to całość zalcończono e­

!ektownie. Duże brawa, a na bis pia­

nista wykonał wspaniale pod wzglę­

dem technicznym i wyrazowym roz­

budowaną, swobodną w formie l 

zróżnicowaną w treści Barka rol ę Fis­
-dur op. 6Q Chopina. 

ELŻBIET A LESZCZYŃSKA 

- jak to s i ę mówi - tragedia 
osobista. - Lecz już następne pra­
ce z 86 roku otrząsnęły się z hie­
ratyczności, niemniej linia zosta­
ła, jednak jest zdecydowana i 
gruba na szerokość pędzla . Jest 
to cykl „Ikar". I oto dwie zde­
cydowanie · najlepsze prace na 
wystawie. \Varto dłużej przy nich 
s ię zatrzymać. 

JASKl,NIA 
- - -

NASZY~H OCZU 

ly prac, to: krzyżyk. kreska. 
„ptaszek" (V). 

Idziemy dalej. Oto i „pełr.v" 

Dobkowski w Muzeum Okręgo­

wym. Wreszcie obrazy olejne o 
formatach niekiedy przekracza­
jących nasze skromne ściany w 
M-ileś. Ar\ysta z.robił malą re­
trospektywę, od prac z okresu 
studiów do dzisiaj. Są te najbar­
dziej chyba znane z roku 1968. 
czerwono-zielone. Czerwone syl­
wety postaci na zielonym tle w 
niedwuznacznych sytuacjach ero­
tycznych. Karykaturalnie rozroś­

nięte i harmonijnie wybujałe e­
rogenne części ciała, splecione w 
prokreacyjną gotowość. Tytuły 

trafnie oddają intencje: .,Pełnia 

rozkoszy" .. ,Jedność niemożliwa" . 

Obok olej i pleksi z 1973 roku. 
Autor operuje nadal tą samą me­
todą figuratywną, lecz paleta sta­
je się o wiele bogatsza. 

W tym miejscu następuje ko­
lejny ..uskok w czasie, aż do ro­
ku 84, w pewnym sensie niezro­
zumiały. Cykl ,,Treny" :niemal l.'1-

scetyczny. Czarne tło, cienkie 
Unie znane wcześniej z rysun­
ków, pędzel zadumany Na każ­
dym obrazie pojawia się jako 
znak element krzyża i hierogli­
fu. Artyste z pewnoś<';ą dotknP.l~ 

„Kobieta światłem" i „Kobi ta 
ogarniająca świat" - ot. i caly 
Dobkowski. I coś więcej, Dobson 
wobec siebie synkretyczny. Hie­
roglificzno-ozdóbkarski. · genital­
no-seksualny, a więc natura zmy­
słów przerośnięta w w iadomym 
sensie, a także wełnisty, w czym 
przypom ina Pollocka Wszystko 
pociągnięte pełną paletą, zdecy­
dowanie radosną linią we wszy­
stkich kierunkach świata Pełny 

barok, feeria doznań. symfonia 
zmysłów ·- aby dookreślić meta­
forąmi. 

Wreszcie ostatni Dobkowski z 
roku 88. „:Mój aniołek żyje" gdzie 
autor odzyskał utracony raj w 
obrazie o największych rozmia­
rach. I szybuje ponad nami, wi­
dzami,_ w strefę zuchwałej wy­
obraźni. Bo kiedyś \nny z jego 
pokolenia. wybitny poeta. Krzy­
sztof Karasek. tak o nim napisal: 
.,W jego obrazach cienie idei pla­
tońskiej rzucone na ekran ja­
skini naszych oczu" . 

WALDEMAR MYSTKOW$KI 

Jan ~obkowski - Malarstwo, rysu­
nek. Biuro \Vystaw .\ rtvstvcznych, 
Galeria „Pod 4r'kadamP· ll;fu7.eum 
Okręgowe Łomża. kwiecień 1989. 
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Ponieważ obstrzał artyleryjski wzmagał 

się, postanowiłem natychmiast wyruszyć do 
szpitala. Poz.a tym nie miałem tu ani przy­
rządów do golenia, ani nawet szczoteczki 
do mycia zębów. Toteż wyskoczyłem z łóżka 
i ubrałem się w pośplechu. 

- Odwiozę cię, Henryku +- powiedziała 

Mary stanowczo. 
- Ależ Mary, opamiqta j się ! 

- O co ci chodzr? 
- Wypiłaś _kilka kieliszków koniaku. 

- To nie szkodzi. 
- I nie spałaś. 
- Trochę się przespałam. 

- No dobrze. Nie będę cię przekonywał. 

Po chwili opuściliśmy hotel. Zwykle Mary 
ze swym jeepem nie miała kłopotów. Tym 
razem nie zapalił · jej za pierwszym prze­
kręceniem kluczyka w stacyjce. Ale po 
pewnym czasie silnik pracował równo, choć 
przy włączonym ssaniu na większych obro­
tach. Ruszyliśmy ostro. ~trzał z minuty na 
minutę wzmagał się. Nawet głośny warkot 
silnika nie zdołał go zagłuszyć. 

W szpitalu oczekiwano na wiadomości, 
wsłuchując się w odgłosy zmasowanej kano­
nady. Tak, to nie zwykły obstrzał. Z pew­
nością nowa ofensywa aliantów' na twierdzę 
Monte Cassino. Co nie udało się po raz 
pierwszy, musi się udać teraz. Po takim 
przygotowaniu artyleryjskim wróg się nie 
oprze. Ale i straty będą. Tylko patrzeć, a 
pokażą się sanitarki. 
Gorczyński zatrzymał mnie 
- A, wróciłeś, Henryku 
- Mary została? 
Jak widzisz. 

w korytarzu. 
zagadnął. 

- Podrzucila mnie jeepem. i musiała wra­
cać do hotelu. 

- Jak to? Dlaczego musiała wracać? 

- Spodziewa się, że ze sztabu prasowego 
mogą zadzwonić. Być może dlatego polecono 
jej zmienić kwaterę. 

- To prawdopodobne. Co ona o ·tym są­

dzi? 
- Nie wyklucza natarcia. 
- Tak to wygląda. Echo kanonady pły-

nie z kierunku Monte Cassino. Ale Bóg ra­
czy wiedzieć, kto kogo zaatakowaŁ 

- Niemcy nie zeszli z gó.r, nie opuścili 

twierdzy. 
Poszliśmy do mojej kwatery. Przebrałem 

się i poczęstowałem kolegę papierosem. Na 
jego pytanie, jak się bawiłem, odpowiedzia­
łem, że wieczór i noc spędziłem ba.rdzo dob­
rze. Nie pytał o nic więcej. 
Poczułem jednak potrzebę, aby mu po­

wiedzieć, że Mary jest jut moją, wybraną 
dziewczyną, że pobierzemy się, kiedy wojna 
będzie miała się ku końcowi. 

- Jeszcze potrwa - rzekł GorczyńskL 

- Jeśli będą tu tak bezskutecznie sztur-
mować, musimy poczekać na zwycięstwo 

jeszcze rok lub dwa. 
- l\ł-0że i dłużej? 
- Być może. O, słyszysz? Tam się rozpo-

czyna wielki bój. Artyleryjskie przygotowa­
nie ma się ku końcowi. Do głosu dochodzą 
ciężkie ka~rabiny maszynowe. 

Wtem zadzwonił telefon. W słuchawce u­
słyszałem głos Mary. Prosiła, żeby wyjść 

przed szpital. Czasu ma niewiele. Wkrótce 
wyjeżdża i chciałaby się ze mną spotkać. 

Nie czekałem długo. Niebawem Mary pod­
jechała jeepem, wysiadła z wozu i zapropo­
nowała, by się przejść. Ruszyliśmy uliczką 

przy ogłuszającym jazgocie broni maszyno­
wej og strony południowo-zachodniej. 

- A więc znów się zaczęło? - zapyta­
lem. 

- Tak, to szturm. Powiadomiono mnie 
~rzed chwilą. Mogłabym nie jechać. Ale to 
Jest okazja. Mój n0tatnik powiększy się o 
nowe spostrzeżenia. 

- Muszę, muszę, Henryku. 

- Nie jedź, Maryl 

- I tak możesz później przeprowadzić kil-
ka wywiadów_, · 

- To nie jest to ... Być, wi<lzieć, opisywać 

na gorąoo. Ja z tych walk chcę wykreować 
powieść. 

- Zgłosiłaś już wyjazd? 
- Tak, Henryku. 
- Ej, Mary! Przynajmniej uważaj na sie-

bie. Nie wchodź tam, gdzie nie trzeba. 
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- Przysięgam, nic się z ostatnich wysko­
ków nie powtórzy. Będę patrzeć na natarcie 
z punktu obserwacyjnego. To już mam za­
pewnione. 

- Tylko nie pchaj się do pierwszej linii. 
- Spokojnie, Henryku. Nie mam takiego 

zamiaru. No, bywaj! Do zobaczenia! 
- Wracaj szybko! 

- Przylgnęliśmy do siebie. Po tyn1 wieczorze 
i nocy czuliśmy się mocno związani uczu­
ciem. Dwie łezki spływające z jej oczu, były 
tego uczucia dowodem. Mary również do­
strzegła !noją troską o nią. Tuliła się jeszcze 

- mocniej, a ja jeszcze mocniej ją całowałem, 

aż do utraty tchu . Później weszła do jeepa· 
i odjechała. Jakiś czas stałem odprowadzając 
ją wzrokiem. Wróciłem do szpitala dopiero 
wtedy, gdy wóz znikł za skrzyżowaniem ulic. 
Odgłos artyleryjskiej kanonady przeszedł 

w ciągły jazgot broni maszynowej. Do tego 
jednak personel szpitala był przyzwyczajo­
ny. Często nosiło go echo za wiatrem, od 
zatoki lVIorza Tyreńskiego. Wojsko jakby 
nudziło śię bezczynnym wyczekiwaniem. To­
też zdarzało się , że ktoś chciał sobie postrze­
lać. Oddał serię, dwie, trzy i Niemcy odpo­
wiadali natychmiast. Ale tym razem nie za­
nosiło się na przerwanie ognia. Palba ceka­
emów nasilała się z minuty na minutę. Se­
ryjne ostrzeliwanie odbijało się echem po 
górach i kotlinach. Płynęło wzdłuż górzy­
stego koryta rzeki Sangro. 

Kiedy wszedłem do gabinetu„ zadzwonił te­
lefon. Wiadomo, szef sztabu sanitarnego. Tej 
wiadomości się spodziewałem. Trzeba czu­
wać, przygotować narzędzia. Wszystko 
może się zdarzyć. Trakt na Neapol mogą za­
blokować karetki z rannymi. Sojusznicy mo­
gą podrzucić do szpitala znaczną ilość przy­
padków. Szczególnie takich, co nie będą się 

kwalifikować do dalszego transportu ze 
względu na duże krwawienie. Wszystkie po­
lowe szpitale przyfrontowe otrzymywały 

podobne dyspozycje. Toteż należy pomóc 
aliantom. 

Wtem do gabinetu wszedł Gorczyński. Na­
tychmiast przekazałem mu tę wiadomość. 

Powiedział, że i on się tego spodziewał. 

- A Mary odjechała? - zapytał spoglą-

dając na mnie badawczo. 
- Niestety. 
- Nie mogłeś jej zatrzymać? 
- Chciałem, ale uparła się. 

- Łomżynianki są uparte. 

- Nie wszystkie, Stefan. ·Mary jest wy-
jątkowo uparta. Powiedziała, że musi na 
własne oczy zobaczyć, co się tam dzieje, 
żeby później pewne zdarzenia przelać na 
papier. 

- Ona poluje na dobry temat. 

- I owszem Ma dziewczyna ambicję. 

Mogła zostać, bo ją tylko powiadomiono. 
perswadowałem i nic nie pomogoło. 

- Będziesz miał upartą żonę. 

- Postaram się złamać w niej ten upór. 

- Dobrze wiesz, jak to z tym bywa. 

- Skądże miałbym wiedzieć. Z nikim nie 
byłem związany na stałe. Ale z Mary so­
bie poradzę. 

- W takim razie musisz się zabrać do 
roboty. Od tego, kto narzuci swoją wolę, 

uzyska przewagę, będzie zależała wasza 
przyszlość. Jeśliby ta przewaga przypadła 

Mary, będzie to twoja przegrana. 

- Nie dopuszczę do tego, drogi Stefku. 

- Jeszcze nie znasz kobiet. 

- To fakt. Nie było okazji, żeby je poz-
nać. St.arokawalerstwo daje o sobie znać. 

- Nie jesteś starym kawalerem. 

- Przeskoczyłem już trzydziestkę. 

- Co to jest! Wreszcie masz Mary i dzię-

kuj za to Bogu. Ale z·abierz się do niej os­
tro. 

- O tym właśnie myślałem. Ale wojna 
jeszcze trwa. Dokąd trwać będzie, nasz 
związek musi istnieć w zawieszeniu. Oczy­
wiście przed ludzkim okiem nie da się tego 
ukryć. 

- Szczególnie przed okdem łomżynianek. 

- Myślę, że dla nich jest to obojętne. 

- Mylisz się," Henryku. 

- Co ty pow ies,z! 
- Czy nie zauważyłeś, że wszystkie pra-

wie strzela ją za tobą oczyma? 

- F aktycznie? N ie zauważyłem. 

- Musisz przyzn~ć, ie cudze oko lepiej 
widzi, lepiej jest wyostrzone. Być może te 
dziewczęta n ie zwracają uwagi, gdy im się 

przygląda człowiek już żonaty. 

W tej chwili dr zwi otworzyła siostra Piaś-~ 
cik. prosząc n as n a śniadanie. A t ymcza­
sem na froncie zapanował spokój. Nie było 
słychać wystrzałów artyleryjsk ich, w ybu­
chów m in z moździerzy. J ak za pociągnję­

ciem różdżki ustał też jazgot ci ężkich kara­
binów masznyowych. Od m asywu Monte 
Cassino powiało ciszą. Może wreszcie udało 
się Ameryk anom przepędzić niemieckich 
spadochroniarzy? A może dokonali tego 
Anglicy? W składzie ich wojsk znajdują się 

legendarni Churk owie. To oni mogll się tam 
wedrzeć i pewnie dobijają wroga wewnątrz 
twierćlzy. (cdn.) · 

27.04.89 
PROGRAM I 

16.00. Studio Sport. 
17 .15. Teleexpress. 
18.05. Radar. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 

) 

19.10. „Terc.1z" - tygodnik gio-

spod. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ośmiorn;ca" (7-ost.). 
20.50. Kto, jak, kiedy; dlaczego? 
21.00. „Socjalizm tak, ale jaki?" 
- spotkanie z prof. !vlarianem 
Orzechowskim. 
21.30. Pegaz. 
22.20. Wokół wielkiej sceny. 
23 .10. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17 .30. Do szk.oły pod górkę. 

18.30. Magazyn „102". 
19.00. „Strachy na lachy" (5) 
seria11 ang. 
19.30. Rewelacja miesiąca: Giu­
seppe Ver di - „Nabucco" (II). 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. --21.45. Kino Studyjne „Dwójki": 
,Szpital" - film dok. USA. 
23.25. Komentarz dnia. 

28.04.89 
PROGRAM I 

15.55. „Intersygnał" - magazyn 
krajów socjalistycznych. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Studio Sport. 
18.10. Skarrbiec. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Gigi" -film muz. USA. 
21.50. Kto, jak, kiedy, dlaczego? 
22.00. Czas. 
22.35. Szkoła mistrzów: Kazi-
mierz Kutz. 
22.55. Echa dnia. 
23.10. Superwizja. 

PROGRA~I II 

17.30. Wzrockowa lista 
jów. 
18.30. Magg.zyn „102". 
18.50. PKF. 
19.00. „W labiryncie" (17). 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Maga"Zyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 

prze bo-

21.45. „Malarstwo jest radością" 

- w pracowni Barbary Szubiń­
skiej. 
22.00. „Skarb Sierra Madre" 
film fab. USA. 
0.10. Komentarz dnia. 

c_: ~-) 
29.04.89 

PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Fr aigglesi ". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, n owe, najnowsze. 
11.25. „Kołobrzeg zaprasza" 
program ro zrywkowy. 
11.55. Koncer t życzeń . 

12.25. Gr a o milion (I). 
12.45. Wędrówki d alekie i bli­
skie: .,Droga wojownika " ang. 
film dok. 
13.25. Gra o milion · (II). 
13.55. Teatr Prozy: K . Wituska•­
„Mój piękny dzień urodzin". 
15.00. Gra o milion (III). 
15.35. ,.Poszukiwany - poszuki­
wana" - pol. film fab. 
17.05. Losowanie Dużego Lotka . 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Portrety: Maria Rutkiewicz. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z ka~erą wśród zwierząt. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Słodko, gorzko" franc . 
f ilm fab. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.55. Przegląd sportowy. 
22.30. Międzyn'łrodowa Gala Tai... 
neczna. · 
23.15. DT - · Wiadomości. 
23.25. „Znika jący punk t" film 
fab . ang.-U~A . 

PROGRAM II 

11.30. Trzy godziny z TV Kato­
\vice. 
14.30. W świecie ciszy. 
14.25. Koncert życzeń. 

15.00. „Ordy" - jąp. serial dok. 
15.25. Gra w inteligencję (I). 
15.35. Historia bomby A. 
15.45. Superkomputery. 
15.50. Spotkanie z Maciejem Iło­

wieckim. 
16.05 .. Dlaczego Deyna strzela'l „ro­
gale". 
16.15. Inteligentne rośliny. 

16.25. Gra w inteligencję (II). 
16.30. „Tajniki przyrody" - ang. 
serial dok. · 
17 .OO. „Tancerz->' (1) - program 
TV ang. 
18.30. „Szansa" - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00 . Studio Sport. 
21.00. „Kuba - Hawana" - rep. 
21.30. F'anorama dnia. 
21.45. „Chłopczyca" (2) - serial 
prod. franc. 
23.15. Komentarz dnia. 
23 .20. „W labiryncie" - powtó­
rzenie. 

_30.0~.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teler'an~k" oraz film z se­
rii „Szwajcarscy . robinson.owie". 
10.30. DT - Wiadomości. 

10.35. Opowieści Puszczy "Augu.:­
stowskiej: „Przebudzenie". 
11.00. Kraj za miastem. 
11.30. Jak to się robi: śpie\va Ewa 
Gawrońska•. . 
12.10. Koncert życzeń. 
12.55. „100 lat" - w dzień świę­
ta 1 Maja. 
13.15. Teatr Młodego \.Vidza: Ja­
nusz A. Zajdel - .,Kontakt". 
13.35. „Ogniem i mieczem" (1) -
publ. kult. 
14.25. „Morze" - program publi­
cyst. 
15.10. ;,ogniem i mieczem" (2). 
15.40 „Katarzyna" (5) serial 
franc. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lart. 
18.00. „Oniem i mieczem" (3). 
18.40. Antena. 
19.00. Wiecz:orynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Hoqver przeciw Kenne-

-dym" (2) - serial kanad. 
21.0Q. Raport „7 dni". 
21.15. Sportowa niedziela. 
22.15. Sławne kobie ty i ich cza­
sy: „J osephine Beker" film 
dok. 
23.15. DT - Wiadomości. 

PROGRAM Il 
11.20. L okalny k oncert życzeń. 

11.45. Jutr o poniedziałek. 

12.20. K ino Familijne: „Powrót 
na wyspę skarbów" (2) - serial 
ang. 
13.15. 100 pytatń do ... 
13.55. „Polacy " - film dok. 
14.40. „Życie codzienne w staro­
żytnym Egipcie" (1) - ang. se­
rial dok. 
15.35. „J erzy Maksymiu k:: Ro­
m eo i trzy Julie" - rep. 
15.55. Gawęda prof. Wik tera Zi-
na. , 
16.10. „Kin o-Ok o". 
17.10. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Program publicys tyki kult. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Piwnica Pod Bar a.lnami (U. 
21 .30. Panorama dnia. , 
21.45. „Wichry wojny" (7) - -se­
rial USA. 
22.35. Piwnica Pod Baranami (II). 
23.05. Komenta r z dnia. 

1.05.89 
PROGRAM I 

7 .55. DT - Wiadomości. 
8.00. Transmisja z uroczystości 

!-majowych z Moskwy. 

.........._ 

9.00. Transmisja• z uroczysto· . 
I-majowych w WarszaWie. sc1 
11.00. Z polskiej fonoteki. 
11.35. „Tadeusz Trepkowski" 
film dok. 
12.00. Teatr dla dzieci: „Raz sw 
wolny Tadeuszek' '. a. 
13.00. świat cyrku '89. 
14.25. „Bobek czyli 11 wcieleń :Bo 
gumiła Kobieli" - film dok ' 
15.50. Studio Sport. · 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Małżeństwo z 
- komedia pol. 
19.00. Wie~orynka. 
19.30. Dziennik. 
20.30. Teatr TV: Wacłc.l\v 
ki - „Parady". 
21.30. Studio Sport. 

PROGRAM Il 
12.30. Studio Spor t . 
13.10. „Pociąg poza rozkładem" 
radz. film f ab. -
14.25. „Konkurs'' - rep. 
14.40. „Dziki i piękny" - franc 
film dok. · 
16.05. Wspomnienie : L eopold Statf 
16.40. Czarno na białym. · 
17 .20. Koncert muzyki rockowej 
18.30. „Hot and n eon" - prO: 
gram rozrywko-wy. · 
19.30. „Krakowie prastary.~" 

I 

20.00. Uwaiga, dokument. 
20.45. Z batutą i z humorem. 
21.30. Panorama dnia. 

21.45. Biografie: „Emil 
ludzkie sumienie" (5). 
22.35. Komentarz dnia. 

16.05. "\Vspólna Polska -
ne sprawy. 
16.25. „Tik- Tak" oraz film z 
rii „Cudowna podróż". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Następny proszę" (1) 
serial ang. . 
18.30. Klinika zdrowego człowie­
k a . 
18.50. Dob ra1t1oc. 
19.00. „10 minutf•. 
19.10. „Od A do Z" 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synow ie· i córki . Jakuba 
Szklarza" (5) - serial CSRS. 
21.00. Oo, jak, kiedy, dlaczego? 
21.10. R zecznik rządu ódpowiada. 
21.35. „F leks". 
22.10. „\Vielki statysta'' (1) - do· 
kument fabularyzowany o Hugo 
Kołłątaju. 

23.05. Echa dnia. 
PROGRAM II 

17 .30. „Szokujące nowości" 
,a't1g. serial dok. 
18.30. Non s top kolor. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. „Epopeja Czerwonego Krzy­
ża" (4-ost .). 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. „K rew i honor" (3) 
rial RFN. 
22.45. Komentarz dnia . 

(...____~_' _J 
3.05.89 

P R OGR Al'tf I 

16.15. Los·owanie Ekspres i Su­
per Lotka . 
16.25. Scena TDC oraz „Cojak" 
- t eleturnie j. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Spojrzenia. 
17.55. Informator w ydawniczy. 
18.10. „Maizurek Dą bro\vskiego" 
- film dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Program publ 'r:yst. 
19.30. Dzien~ik. . . , „ 
20.05. „Z soboty na p oniedzia}e;c 
- pol. film fab. 
21.00. Kto, jak, ki edy, dlaczego? 
21.10. Raport. 
21.40. ,.Wielki statysta" (TI). 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAl.\-1 II 
17.30. Publicystyka kulturalna. 
18.30. „Szlakami króla Staisia" -
film dok. 
19.30. „Dom Roga" - r ep. . 
20.00. Nie tylko m uzyka: „w:e­
czór w operze". 
21.00. „Mój teatr•• - portret ak· 
torki Ireny Jun. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,.07 zgłoś się". 
22.55. Telewizja nocą. 

23.40. Komentarz dnia . 

J 
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UIGEWAZllA / Sił; 

pieczątki następującej treści: FABRYKA PRAS AUTOMATYCZNYCH 
1 przedsiębiors~wo Hurtu Spo­

. ~czego Oddział Wojewódzki w 
~mży, 18-401 Łomża, ul. Świer­
czewskiego 54, tel. 21-42--2, 

2. Przedsiębiorstwo Hurtu Spo­
iywczego Oddział Wojew~z~i 
w Łomży sklep nr 23 w W1zn1e 
ul. Pl. Raginisa 27. 

K-238 

ogłoszenia 
drobne · 

z.AMIENIĘ mieŚzkanie własnościowe 
dwupoltolowe o pow. 40 ~m kw. w no­
wyrn budownictwie w Elblągu na po­
dobne w t.om:ty. Wiadomość: Elbląg, tel. 
'26-08 lub w Lom1.y 51-29. . K-17~ 

przestrajanie PAL-SECAM poleca PSS 
społem" „VIDEO-BIT". Lomża, ul. Ma-

j~cbOWSkiego 2, tel. 68-478. K-3043-0 
KASETY video - wypożyczalnia „VI­

pEO-BIT", ul. Małachowskiego 2. 
K-3043-0 

\ 
w Warszawie (Włochy), ul. Techników nr 40 

-

ZATRUDNI 
na bardzo do~rych warunkach płacowych 

• 
MĘZCZYZN W ZA IO.DACH: 

V tokarz \j ślusarz 
V wytaczarz 'V szlifierz 

WYROB płytek elewacyjnych - lml­
taeJa piaskowca w czterech kolorach: 
brąz, bd, czerwień, biel. Piekllk, 07-437 
i,yse, tel. 108. G-4%85 

SPRZEDAM motocykl Simson, typ, SR 
so B4, rok prod. 1988 Lomża, tel. 38-39 
(po 15.00). K-1737 

SPRZEDAM segment na wysoki połysk. 
tomia, ul. Poznańska 119 AJlO. 

V spawacz V ostrzarz 
Zapewniamy wypoczynek w zakładowych ośrodkach wczasowych w górach i nad morzem, także 

w ramach wymiany w NRD i na Węgrzech. Zakład posiada możliwość zakwaterowania osób sa-­

motnych (mężczyzn w zawodach bezpośrednio produkcyjnych) w kwaterach prywatnych lub hotelu 

pracowniczym. . 
Szczegółowych Informacji udziela Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego, tel. 23-90-71 

K-1738 
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe 

s-pokojowe, S8 m kw. (piece węglowe), 

111 podobne w Łomty. Jan Tadaj, 44-100 
Gllwice, ul. Szara lł/11. K-1739 

wew. 145 lub 265. · K-231-0 

MONTAZ dekoderów PAL zakupionych 
w sklepach ZURT poleca „Video-Bit", 
ul. Małachowskiego %, tel. 63-478. 

K-1741-0 
SPRZEDAM nowego Flat:i 126p. Stara 

tomb przy szosie 2. K-3051 
SPRZEDAM M-2 dwupokojowe w Lom-

ty, tel. 69-021. K-3052 

JAN PŁASZCZY~SKI, ~. Łomfa, ul. 
22 Llpca 19/3, telefon %1-Gł prost o kon­
takt Panią, która 11 IV. -przed godz. %0.00, 
była na poczcie świadkiem przy losowa­
niu „Blęlcitnej" (powiedziała: miał pan 
szczęście). K-3055 

SPRZEDAM ciągnik C-360 (po kapital­
nym remoncie. Antoni Nasiadko. Mątwi­
ca nr. domu 7, lll- 414 Nowogród. 

K-3056 
SPRZEDAM Wartburga· combi „Turlst", 

rok 1987. Łomża, tel. 46-43. K-3057 

CYKLINO W ANIE, · lakierowanie pod-
łóg. t.omta, tel. 20-23, 3:ł-70. K-3061-0 

ZAMIENIĘ mleszkanle kwaterunkowe 
w Ełku, 2 pokoje;. (53 m kw.),' na podob­
ne lub mniejsze w Łomey. Wiadomość: 
tamta, ul. Mikołaja Kopernika 20. 

K-3063 

PLAC z budy nkami iub bez w okolicach 
Łomży - kupię. Łomża, tel. 69-270 
(po 16). p 425-1 

ZA.SADNICZA SZKOLA ZAWODOWA 
rrzyzakładowa Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

w lomi:y 
w roku szkolnym 1989/90 

• • • 
przyJinUJe zapisy 

do klas pierwszych kształcących uczniów w następujących zawodach: 

V murarz 
V technolog robót wykończeniowych 
V monter instalacji budowlanych 
V ·elektromonter 
V monter sieci komunalnych 
V technolog montażu w budownictwie 
V betoniarz zbrojarz. 

Wiek kandydatóW" 15-17 lat. 
WARSZWSKA firma „Zibo" zamontuje 
u Ciebie atrakcyjne okapy nadkuchen­
ne, drzwl harmonijkowe d rewniane, ta­
luzJe, antywłamaniowe zabezpieczenie, 
wyclszanle drzwi. Tylko zadzwoń Łomża 
35-60. g 2001-00 

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne budo­
wlane zatrudni: murarz), rob. budowla­
nych, betoniarzy, zbrojarzy. cieśli. mon­
taż konstr stal., posadzkarzy, malarzy, 
spawaczy z upr., d ekal'ZY - blacharzy. 
Zapewniamy kwatery. Telefon Kadry 
Warszawa 21-18-30. k 134-0 

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie miesięczne w następującej Vtyso­

kości: klasa I - 5300, klasa li - 5950, klasa Ili - 6750 zł. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia uczniów udziela ŁPB w Łomży ul. Nowogr_odz-

ka 1 (pokój 41) tel. 62-21 wew. 71. - " K-237-0 

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w Wiźnie 

OGŁASZA 
PRZETARG 

NIEOG ANICZONY 
na sprzedaż n/w. sprzętu: 
1. Ciągnik C-360, szt. 2 

' cena wywoławcza ~ 1 162 623 
2. Roztrząsacz obornika, szt. 1 

1 227 256 zł, 

cena wywoławcza - 257 640 zł. ,., 

Przetarg odbędzie się w dniu 9 maja 1989 roku o godz. 12.00 
W budynku Spółdzielni Kółek Rolniczych w Wiźnie, ul. Łomżyńska. 

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, li przetarg odbędzie się w 

tym samym cjniu o godz. 13.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O 

~rac. ceny wywoławczej w. ,dzień przetar~u do kasy RSP w godz. 
.00-11 .30 oraz prz~dstaw1c nakaz płatniczy podatku gruntowego. 

Sprzęt można o lądać od 29 kwietnia 1989 roku na placu SKR 
W Wiźnie. 

Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całości przetargu 

bez Podania przyczyn. 
K-236 

WIELOBRANŻOWE ZAKŁADY PRODUKCYJNO-USŁUGOWE 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
Zakład Obróbki Skrawaniem 

w Gdańsku 
ul. Reduta Miś 1/4 

tel. 31-28-71 wew. 47 lub 48 

proce w zakresie: 
'V roboty frezarskie 
'V roboty frezc;nskie na frezarce bramowej 
'V roboty szlifierskie 
'V roboty tokarskie 
'V naprawo i regeneracja siłowników hydraulicznych 
'V honowania otworów 

GWARANTUJEMY SOLIDNE I TERMłNO\\'~ VłYKONANIE. 
K-240-0 

13 
JCONTAKTY 
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WOJEWODZKI ZWIĄZEK SPOtDZ!ELNI 

MIESZKANIOWYCH 

p 

w Łomży, ul. Mickiewicza 12 

tel. 22-58 lub 54-07. 
I 

PRACOWNIA PROJEKTOWA 

J JE ZL 
na wykonanie prac projektowych w za­

kresie branż: 

~ konstrukcyjnych, 

~ instalacji sanitarnych (oczyszczanie 
ścieków), 

~ instalacji elektrycznych, 

~ drogowych. 
K-223-0 

WYDZIAŁ GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

i OCHRONY SRODOWISKA 

URZĘDU MIEJSKIEGO 

w Łomży 

udni o zaraz 
"- . 
dwóch inspektorów miejskich ds. gospo-

darki komunalnej. 

Zainteresowanych prosimy o kontakt te­
tefon iczny - telefon: 45-28 lub osobisty -
ul. Wojsko Polskiego 17/15. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWY SIECI CIEPLNYCH 

w Warszawie 

ul. Odlewnicza 8 

K-230 

na atrakcyjnych warunkach płacowych: 

V spawaczy RS1, · RS2 

V spawaczy elektryczno-gazowych 

V monterów instalacji ogrzewczych 

V cieśli-zbrojarzy 
V robotników niewykwalifikowanych 

V mechanikóY' pojazdów samochodo­
wych 

~\J operatora dźwigu Praga 

V kierowcę ciągnika 

orzedsiębiorslwo 
• 

~apewn1rs : 

zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, 
:>oiekę lekarską, świadczenia socjalne dla 

".>racownika : jego rodziny, możliwość pod­

"'iesienia kwalifikacji zawodowych na kur­
sach dla ~oawaczy i kierowców. 

Zapraszamy chętnych do skontaktowania 
się z dzic ~em 3praw pracowniczych w War­
szawie, ul. Odlewnicza 8, tel. 11-42-11. 

K-232 

tOMZVNSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 

INŻYNl~RY JNYCH 
w Łomży, ul. Zawadzka 60, 

og a sz 
prze arg 

w dniu 8 maja 1989 r., godz. 1 O.OO 

NA SPRZEDAŻ: 

~ samochodu „Tarpan 237", 
nr rej. LOA-839C, nr fabr. 
53955, rok produktji 
1985, 

_cena wywoławcza -
400 OOO zł, 

~ samochodu „Tarpan 237", 
nr rej. LOA-840C, nr fabr. 
53580, rok produkcji ; -
1985, 
cena wywoławcza -
500 OOO zł. 

Ww. pojazdy można oglądać 

w przeddzień przetargu w godzi­
nach 8.00-12.00 w Bazie przy 
ul. Zawadzkiej 60. 

W przypadku niedojścia do 
skutku I przetargu, li przetarg 
odbędzie się w tym samym dniu 
o godz. 12.00: 

Wadium w wysokości 1 O proc. 
ceny wywoławczej noleży opła­
cić na konto PBK Łomża Nr 
374404-59109 lub kasy Przed­
:iębiorstwa najpóźniej w przed­
dzień przetargu. 

Zastrzega się prawo uneważ­
nienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

K-222 

PAŃSTWOWY, OŚRODEK 

MASZYNOWY 
19-330 Stare Juchy k. Ełku 

woj. suwalskie, 
tel. 28 i 148: telex 052 6747 

• • 

do bieżnikowania opony samo­
chodowe o rozmiarach: 

135 R Z 12 
165 R ~ 13 
175 R -~ 13 
600 ~ 16 
650 ~ 16 
650 R ~ 16 
850 ~ 20 
825 :ł ':& 20 
90·0 R ~ 20 
900 ~ 20 

- 1f00 X: 20 
K-239 

PRZEDSIĘBI O RS T\VO 
ZAGRANICZNE „MONDEX" 

w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 

~el. 25-52 lub 26-47 telex 85 23 20. 

zatrudni NATYCHMIAST 
w Zakładzie Nr 2 w Kolnie 
~ mistrzów kuśnierskich i stolar-

skich ' 
BJ brygadzistów kuśn ierskich 
BJ kuśnierzy 
ED stolarzy 
BJ krawcowe z prak tyką i bez 

~ sprzątaczkę 

BJ kuśnierzy - krawcowe do pracy 
nakładczej w Łomży i na tere­
nie województwa. 

SPRZEDAJE 
T boazerię iglastą i liśc ! ast'l 

T drzwi różnego typu zewnqtrzne 
i wewnętrzne 

T zabawki z futerek króliczych 
innych 

y ścinki ze skór króli czych 

y kurtki damskie ze . skór króli­
czych i nutrii 

K-2'14-0 

-

Zasadnicza Szkoła ·· Górnicza 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

„l\:ATOWICE„ 

w Kato,vicach, ul. S.cigały Nr 9 

~GŁASZA 
„ 

WPISY CHl.OPCOW 
BEZ EGZAMINU 
W .STĘPNEGO 

do klasy I (pier\vszej) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

'Y górnik kopalni węgla kamiennego, 

'Y mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

'Y mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

T elektromonter górnictwa podziemnego, 

Y monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie, 

Y Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 .Iata. 

H'arunki przqjęcia 
- uko'ńczona klasa ósma (SPZ - VI klasa szkoły podstawowej) 

- wiek od 15 do 17 ·lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

- dobry stan zdrowia , 

~ bardzo dobre warunki pomocy materialnej: 

w klasach I (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 
~ 14 500 zł, 

• (inne specjalności) 
- 9000 zł, _ 

\V klasach II (specjalność górnik kopalni węgla kamien nE.'go) 
- 17 500 zł, 

(inne specjalności) 
11 OOO zł, 

w klasach III - 18 OOO zł, 

'V bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, 
V uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 proc. 

pomocy materialnej, 
V bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 
V wyjazdy na obozy letnie 'i, ?:ill}owe w kraju i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można roz·wijać \Yłasne zain­
teresowania \V zespołach szkolnych: 

- zespół muzyczny, 

- zespół elektroniczny, 

- zegpół kon1putero\vy, 

- zespól żeglarski, · 

- zespół fotograficzny, 

- zespół turystyczny, 

- zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
. . 

ZAPEVVNIA SIĘ 
O pokoj'e 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 
O całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować nauk~ 'v TechnikUltl 

Górniczyn1 d ziennym lub wicczoro\vym. 
l{-124-0 
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cz' GU .wygraneJ bitwy o han-
~~ w" 1947 roku nie mieliśmy 

del dziwe~o rynku artykułów rol­
pra~ Inny~h zresztą też nie, lecz o 
nYc • czasem wiele towarów prze­
jle ~ wych (terfz nawet większość) 
n~Y5 

0
':.vano do wolnej sprzedaży po 

Jcier h umownych, o tyle produkty 
cena.~ze zawsze traktowane były ja­
rolni trategiczne, podporządkowane 
Je~ l~iemu programowi wyżywienia 
wie du at w związku :z tym - ści­
naro te'rowane przez aparat państ­
śle s 

y Był to jeden z podstawo-
woW . . l"t k' 

h filarów naszeJ po i Y i gospo-
wyc . d 

czej. Jej skutków doświa czy-
dar . . N" . 
. '""Y na własneJ skorze. ic więc 

11s„. d . 
dziwnego, że wraz z wprowa zaniem 
reform ekonomicznych na filarze zat­
częły pojawiać się rysy. 

Na początku spod nadzoru cen-

t Jnych planistów wyzwoliły się o-
ra 

1 
. 

Ce warzywa i jaja. Okaza o się, wo I 

. wolny rynek nie jest taki stra-
ze · d 'ć d 

Y• wcale nie musi prowa z1 o szn . 
, archii i astronomicznego wzrostu an 
n później władze zezwoliły na ce . 

targowiskową sprzedaż mięsa przez 
rolników, zrazu ostrożnie, jako eks­
peryment. Na początku tego roku 
złamany ' został państwowy monopol 
skupu płodów rolnych. Utrzymano 
jednak ceny urzędowe na zboże, 

mleko, a przede wszystkim 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 27-
-30.04 - „Bez litości", USA, o<l 1. 
18. 

Niemal nie ma dnia, by w wo­
;ewództwie nie wybuchł jakiś pożar. 
16 kwietnia w piętrowym, drewnia­
nym budynku należącym do Urzędu 
Gminy w Sokalach, w którym miesz­
kaly rodziny oczekujących na tepsze 
lokum, ktoś - zapewne podczas 
nocnego przyjęcia - zaprószyl ogień. 
Jedna z mieszkanek doznała poważ­
nych poparzeń i zostala przewiezio­
na do szpitala. Straty wyniosły 
ok. 2 mln zł. 

-
We wsi Górskie (gm. Rutki) zapa-

li!a się sloma na klepisku i drew­
niane wierzeje w stodole należącej 
do Jana 2. Przyczyna pożaru nie 
;est jeszcze znana. 

Z kolei w Gardotach (gm. Przy­
tuly) splonąl dom mieszkalny An­
drzeja T. Z dymem poszedł dob11-
tek wartości około S mln zl. 

Na leżącego na ulicy w Sokolach 
Anatola N. najechał późnym wie­
czorem 18 kwietnia ciągnik. Pojazd, 
nie zatrzymując się, oddalił się w 
nieznanym kierunku. Anatol N. po­
niósł śmierć na miejscu. 

Z parkingu obok warsztatu me­
chanicznego przy ul. Swierczewskie­
go w Łomży zniknql, pozostawionv 
d? naprawy, polonez Witolda Sta­
nisława M ., warto§ci 7 mln zł. Od­
naleziony zostal w Piątnicy. Zło­
dziejem okazał ·się żołnierz czynnej 
slu.żby wojskowej, którtJ o§wiadczyl 
funkcjonariuszom, iż chciał się po 
Prostu przejechać. Sprawa przekaza­
na została do Delegatury WSW. 

Również z parkingu, tym razem 
Przed blokiem przy ul. 1 Maja w 

NA GORĄCO 

RYSY 
NA FILARZE 
olbrzymie dotacje do żywności, wy­
noszące 2,8 biliona złotych. 

Mimo dobrych urodzaJjów nie do­
prowadziło to do poprawy sytuacji 
w rolnictwie. Przeciwnie: wybuchły 
protesty rolników, niezadowolonych 
z poziomu opłacalności produkcji 
mięsa i mleka. Również prognozy 
GUS-u zapowiedziały w drugim 
kwartale tego roku spadek skupu 
żywca. Groziło to poważnymi kon­
sekwencjami w końcu roku. 

Podczas obrad „okrągłego stołu" 

rolnicy twa'rdo p-0stawili sprawę 
tzw. urynkowienia gospodarki żyw­
nościowej. Chodzi o to, by na płody 
rolne, tak jak na maszyny i nawo­
zy, obowiązywały ceny umowne, aby 
chłopi mogli rekompensować sobie 
rosnące koszty produkcji. I stało 

się: od 17 kwietnia rząd wprowadził 
wolne ceny skupu, gwarantując jed­
nocześnie minimalne -ceny państwo­
we, wyższe o około jedną trzecią 

od dotychczaisowych. Jest to r-0zwią­
zanie połowiczne, bowiem ceny de­
taliczne żywności nadal pozostaną 

urzędowe. Utrzymane zostaną na ra-

„Roma" GRABOWO: 27-28.04 -
„Diabeł za przednią szybą", ZSRR, 
od 1. 15; 29--30.04 - „Sutener", 
NRD, od 1. 15. . 

„Relax" GRAJEWO: 27-30.04 -
„Gwiezdy przybysz", USA, od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 29-30.04: -
;,Trzech ojców", franc., od 1. 15. 

„ Wrzos" KOLNO: 27-29.04 
„Imię . róży", RFN-wł.-franc„ od 1. 
18; 30.04 - "Męskie sprawy", pol., 
od 1. 15. 

Wysokiem Maz„ skradzionego duże­
go fiata kombi, a przy ul. Kierzko­
we; w Łomż11 - motorower „Ka­
det" nr re;. LOP 9045. 

Stefan ~ 54-letni mieszkaniec 
wsi Siennica-Święchy, popelnił sa­
mobójstwo przez . powieszenie się. 
Przyczyna tego dramatycznego kro­
ku nie ;est ;eszcze znana. 

Z .KRONIK 
MO 

Stanislaw Aleksander P., rolnik 

ze wsi Biodr11 (gm. Jedwabne), ;a.­
dqcy - bez prawa jazdy - dużym 

fiatem trasą Supy-Jedwabne, stra­

cił panowanie nad kierownicą f zje­

chal do rowu. Samochód uderzy! 

w kamień, po czum. przewr6cil się 

na dach i bokiem wpadl na drzewo. 

Niefortunny kierowca trafił , do 
szpitala. 

Pobytem w szypitalu kierowcy i 

pasażera zakończyła się także zbyt 

brawurowa ;azda motocyklem 18-Zat­

ka z Nowogrodu.. 

Do pomieszczenia Zasadniczej 

Szkoly Zawodowe; w Łomży, w któ-

zie również dotacje. Wiadomo jed­
nak że taki stan długo się nie u­
trzyma: w bliskiej perspektywie 
czeka nas zniesienie reglamentacji 
mięsa i wprowadzeni~ woln~ch cen 
również na artykuły zywnośc1owe w 
sklepach. Chodzi tylko o to, a_?Y p~e­
niądze z gigantycznych dotacJ1 skie­
rować do kieszeni konsumentów, 
tak, alby· stać ich było na zakup 
droższego chleba, mleka czy wędli­
ny. 

Ostatnie decyzje rządu nie powin­
ny być dla nikogo zaskoczeniem: 
stało się tylko to, co się stać mu­
siało. Nie znaczy to wcale, że z 
chwilą wprowadzenia wolnego ryn­
ku artykułów rolnych będziemy 

mieli -w bród taniej żywności. Praw­
dziwe przyczyny kryzysu w tej dzie­
dzinie tkwią głębiej, można rzec -
są takie same, jak w całej gospo­
darce. Statystyki wykazują, iż pol­
skie rolnictwo produkuje zbóż, ziem­
niaków, owoców i warzyw tyle, że 

powinno to nam zapewnić wyżywie­
nie na poziomie czołowych potęg 

gospodarczych Zachodniej Europy. 
Cóż z tego, skoro między polem a 

' sklepem marnujemy ogromne ilości 
żywności. Tracimy dużo więcej niż 

importujemy. Jest to skutek brak~ 
- odpowiedniej jakości przechowalni, 

spichrzy, zlewni, chłodni i przetwór­
ni. Poza• tym ceny żywności zależą 
nie tylko od kosztów produkcji rol­
niczej, lecz w równej mierze od jej 
efektów, czyli od wydajności. A z 
tym jest wciąż barqzo źle. (jon) 

„Millenium" ł..OMZA: 29.04-2.05 
- „Wywiad", wł„ od 1. 15. 

„Saturn" .STAWISl{I: 27~2'8.04 -
„Obcy - decydujące starcie", USA, 
od 1. 15: 29-30.04 - „Zamknąć za 
sobą drzwi", pol., od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC· 
KIE: 28--30.04 - „Karatecy z Ka­
nionu Żółtej Rzeki", chin., od 1. 15. 

,Kosmos" ZAMBRÓW: 28-30.04 
-~ „Do- szczęścia potrzeba trojga", 
jug„ od 1. 15. 

rym mieści się ajencja PKO, dosta­
li się zlodzieje. Po otwarciu sejfu 
zabrali dwie kasetki metalowe z 21 
t11s. i 101 466 zł, kopertę z 1500 zl, 
kalkulator i dwie pieczątki. 

Nieco pieniędzy oraz 20 pilni ków 
diamentowych to caly lup, jaki wy­
nie§li n.ieznani sprawcy ze sklepu 
przy ul. 22 Lipca 10 w Łomży. 

Kasetkę metalową z biisko 250 tys. 

zl, bilety MZK i losy „Błyskawicy'' 

skradziono z kiosku „Ruchu" pr zy 

ul. Buczka w Łomży. 

Podczas nieobecności domowni ków 
z mieszkania Stanislawa K. z Kolo­
nii Wieczorki (gm. Zawady) ktoś 
wyniósl, po. w11biciu. okna, dwie 
kurtki dżinsowe, sweter,- dwie ko­
szule, dwie pary butów, radioma­
gnetofon „Grundig" i portfel z do­
kumentami gospodarza. 

Zatrzymano jednego ze sprawców 

bandyckiego napadu na Waldema­

ra D., mieszkańca Wysokiego Ma­

łego, który mial -miejsce na ul. Ka­

pucyńskiej w Łomży. Okazal się 

nim Daniel J. z Łomży, żonaty, po­
siadający ;edno dziecko. Nie byl to 
pierwszy niezgodnv z prawem czyn 

owego 32-latka. 

informacje 

kulsuralne 
• Imprezy pierwszomajowe w 

Łomży. 

27 kwietnia: o godz. 10.30 - re-: 
jonowe eliminacje Ogólnopolskiego 
Festiwallu Teatrów Amatorskich w 
sali ODK; o godz. 17 .OO - koncert 
„Dzieci ludziom pracy" w sali U­
rzędu Wojewódzkiego. 

29 kwietnia: o godz. 9.30 - po­
czątek turnieju piłki siatkowej dru­
żyn z ośmiu województw w Szkole 
Podstawowej nr l; o godz. 10.00 w 
WDK - występy zespołów tanecz­
nych; o godz. 10.00 na strzelnicy w 
Piątnicy - zawody strzeleckie o 
nagrodę przewodniczącego ZM 
ZSMP; o godz. 10.00 na stadionie 
miejskim - turniej piłki nożnej 

szkół oraz miejski wielobój szkół 
po~stawowych; o godz. 15.00 w am­
fiteatrze - występy zespołów ama­
torskich z woj. łomżyńskiego; o 
godz. 18.00 tatrnże - początek kon­
certu zespołów rockowych. 

30 kwietnia: o godz. 10.00 - tur­
niej piłki koszy~owej mężczyzn o 
puchar przewodniczącego ZW ZSMP 
na boisku ZSZ przy ul. Kopernika; 
o godz. 14.00 w amfiteatrze - wy­
stępy zespołów i solistów. 

1 maja: o godz. 11.00 - początek 

bloku imprez rozrywkowych w az:n: 
fiteatrze; o godz. 11.00 - turnieJ 
tenisa ziemnego na stadionie MOSiR; 
o godz. 14.00 zawody węd­

karskie o puchar prezydenta Łom­
ży - nad Nalfwią za MOSiR-em; o 
godz. 15.00 - początek festynu na 
placu przed Szkołą Podstawową nr 
9. 

• Scena Propozycji WDK zapra­
sza w piątek, 28 kwietnia, na spek­
takl „Opowieść o .starym rozbójni­
ku Folsztyńskim i nieszczęsnym ka-. 
cie Holczuszce" wg Milona Zielin­
ki. Wystąpi aktor Teatru Drama­
tycznego w Watrszawie - Jarosław 

Gajewski. Początek o godz. 19.00 w I 
sali klubowej WDK. 

• Brzask i zmierzch" - t-0 ha­
sło t~gorocznego konkursu o na6ro­
dę Adama Polewki, ogłoszonego 

przez „Gazetę Krakowsk:ą'.'. W for­
mie artykułu, reportażu , feliet-0nu, 
eseju, szkicu itp. można .opisać no­
we zjawiska naszego życia społecz­

no-politycznego, krytykując jedno­
cześnie siły wsteczne i ciemnotę. Za 
na•jlepsze prace - wysokie · nagro­
dy pieniężne (główna - 150 tys. zł): 

_Termin ich nadsyłania (o dowolne1 
objętości, muszą być opatrzone go­
dłem i w trzech egzemplarzach ma­
szynooisu) upływa 19 maja Adres: 
Gazeta Krakowska, 31-072 Kraków, 
ul. Wielopole 1. 

• Do końca kwietnia ogląda~ 
można w Domu Kuh.ury w Zam­
browie (w godz. 8.00-20.00) piękne 

pejzaże olejne amatorki Barbar y 
Korytkowskiej. 

ogłoszenia ekspresowe 
PRZYCZEPĘ D-50 przerobioną n? v.:Y­

wrotkę - sprzedam. Jerzy Bajkiewo.cz, 
Jeziorko 2.2, woj. Lomża . K-3070-o 
ZAPOROŻCA półtorarocznego sprze­

dam lub zamienię na F iata 126p. Lom­
ża, Żeromskiego 8/10, tel 68-314. K-3072 

SPRZEDAM mieszkanie (44 ,0 m kw.) w 
Lom~y. tel. 68-691. K-3076 

ZGUBIONO dokumenty (brązowy port­
fel męski) na nazwisko Wojciech Zam­
brzycki, zam. USA 60-01 56RD, Maspe:h 
N.Y. 11378. Zwrot: Łomża . os. Waryn. _ 
sklego 1/13, tel. 35-54 (po 17.00) . Wysoka 
nagroda. K-3086-0 

Wyrazy głębok~ego współ'­
czucia 

Głównej Księgowej 

mgr JULII MAKAREWICZ 
z powodu tragicznej śmierci 

SYNA ROBERTA 
składaią współpracow­

nicy WPWiK w Łomży. 
K-244 
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REDAGUJE ZESPOI:.: Staqisław Zagórski - redaktor nac~elny, Wiesław Janicki. Maria Kaczyńska, Danuta Mystkowska, Alicja Niedźwiecka, Jan 

Oniszczuk, Stefan Ostrowski, Gabriela Si.ezęsna, Władysław Tocki, Da.nuta Wroniszewska, Aleksander Wroniszewski. Fotoreporter: Gabor Lorinczy 

Korekta : Jolanta Pawluk I Bożena Borowska -Beszta. 

STALE WSPOŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzicki. Adam Dobroński. Broni~ław Gołębiowski, Wiesław Kołowski , Piotr Kun cewicz., Krzysztof 

Kur1an1uk. Jan Kwasowski, Andrzej Podulka, Marek Polański, Adam J . Socha, Waldemar Szpaliński, AI!drzej Tchórzewski Wojciech Woźniak. Alicja 

Zagórska KONCEPCJA GRAFICZNA - Ma!'ek Goebel. 

ADRES REDAKCJI: ul Swlerczewskiego 'l 18-400 Lomża Telefony: 42-43 42-44 (centrala), 40-22 (redaktor naczelny), 57-11 (zastE:pca redaktora naczel­

nego t sekret.an redakcji), S4-95 (administracja). Telex: 85-22-85 Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Białostockie Wydawnictwo Pra$owe - dyr. mgr. 

Romuald t.a.zarowiCt.. 15-959 Białystok. ul Wesłowsldego 1. Druk: Białostockie Za.kłady Graficzne - dyr mgr Witalis Sadowski kierownik Oddziału Gazet 

t Czasopism - Stanisław Fajsl Zam. 586/89. Nakład 18 900 PL lSSN 0208 6840 Nr indeksu 86 328 Ogłoszenia prt.y}mule Biuro Reklam t Ogloszeń Red 
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Tyg „Kontakty" 18-400 Lomża, ul Swierezewsktego 'l, tel. 42-43 oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi 

odpowiedzialności. Prenumerata kwartalnie - 650 zł, półrocznie .- 1300 zł, rocznie - 2600 zł Tekstów nie zamówionych redakcja nie z.wraca t zastn.ega 

sobie prawo &kr6t6w l z.miany tytułów. T-3. 
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Grupa madagaska.nktch dentu­
stów opracowała ł wprowadstta. 
do użycia nowy 4rodek znteczu­
Lajqcy, stosowany z powodzeniem 
podczas botesnych zabiegów sto­
matotogicznych.. Srodktem tym 
jest maty '110ntto1 tetewizyjny za­
montowany na kOrpuste,. wiertar­
ki. Ostrze wtertia uzbrojone w 
sP.ecjatny czujnik okrdta stopteT\ 
oótu odczuwany , pnu pacjenta. w 
danym momencłe t wtedy na 
ekrante pojawiają słę odpowted­
nto dobrane obrazy. Poczqwszy od 
ptqtkt (potowa umownej skati) 
obrazy te majq ju:ż charakter wy • . 
tqcznte pornograficzny. 

-~-
Duńskie aktorkt pornofUm6w 

zażqdaty ostatnio podwyżki swa­
tch uposażeń. „Pracujemy bardzo 
clężko t soUdnte za nędzne pto­
ntqdze - naptsaty w Uście slde­
rowa.nym do jednego z głównych 
producentów. - To tytko na$%ym 
wtdzom wydaje stę, że robimy to 
z przyjemnoścłq t dta przyjemnośct. 
w rzeczywtstoScł nasza praca jest 
paskudna t każd11 .z nas m11 jej 
dosyć po dzturkt to nosie." Pro­
ducent mtat podobno odpowte­
dzieć, że je§lł tylko o nos cho­
dzi, niech artystki nte zawracają 
mu głowy. 

-*-· 
Ogloszente z „Men Only": 
„Półmetrowy poszukuje p6lme­

trowca do wspólnej wspatiialej 
zabawy". 
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SlA8-. W związku z pomyślnym za­
kończeniem dwumiesięcznych 

obrad „okrągłego stołu" ru­
bryka ta, z natury rzeczy 
kpiarska, pozwala sobie na ty­
dzień zamilknąć. 

PAk.AC. SkRL'lNlE Zf 
ZtOTfM D~060tEHNE 
K,4MIENlf ... 10 H06E Cl 
Ofl/\ROWAt, "lf 
ZR6WNOWA!Yt 
R>P'l'1 z PO'Jfil.A 
To Z,QAWIE ' 
fOrJ~D HOJf 
HOlLIWO~C.w 

I 
' 

I 
- ~ TJJOllH DEC'/(Jf ~MIE]tJSIĘ l~Ę~lfJ1 
NfZ. Z J1ćl'H 

Mimo monitów niektórych 
naszych Czytelników-konkur­
sowiczów, nie możemy jeszcze 
podać nazwisk dostojnego gro-

, na jurorów, które pod koniec 
. tego roku zadecyduje o zwy­
cięstwie tego lub owego ry­
sunku. Po prostu będą to ar­
tyści, ci zaś prawie nigdy nie 
są w stanie przewidzieć, co 
zdarzy im si~ robić pojutrze. 
Zwracaliśmy się do nich i 
zwracamy nadal od czasu do 
czasu I słyszymy przeważnie, 
że owszem, bardzo chętnie 

DARIUSZ LIWANOWSKI („Prawo 1 życie") 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

BYT 

Spryt - określa byt 

BAT 

Jeszcze żaden bat 
Nie powstrzymał lat 

KŁAMSTWO 

Kłamstwo ma krótkie nogi 
Lecz nie ma dlań złej drogi 

KAWALER I WDOWIEC 
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dobry żart 

tynfa wart Kawaler i· wdowiec zadowolony I lłpeRlB!llllBrne, 
Bo jeden i drugi nie ma żony Z historii narodów moża-

jµrorami naszymi zost~ną, o J ~ my si, nauczyć, ie narody 

a~.u 

1 2 3 4 

8 
-
9 

10 

11 1~ 13 

17 I 

I 

' 
19 . 

· ile w tym czasie nie wyjadą USTYN KUKOWSKI r niczego nie nauczyły się z 

za jakąś granic~ lub nie wpad- Wygoda k. Zambrowa 1 historii. I POZIOMO: o doświadczalne 

nie im jakaś intratniejs:ta pro- , woj. Łomża ~ zwi!rzę, 8) wada, skaza, to.waru, 

· · Có" b" ć G.W.F. Hegel 9) zartobllwie o małym dziecku, 

pozycJ.a od naszeJ. .z ~ro l • ~ 10) żołnierz uzbrojony w luk, ll) 

artyści są artystami 1 nie ma 1n1111111w111nm11m11111nu1mn1nHHHH11111i1111111111man„nn• I poemat et1tckl Romera. U\ !7.h~nn„ 
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5) kołejowa Óa szlaku, 6) pospo· 
licie o dorożce, '1) stolica Omanu, 
11) owad 12) siostra Antygtmy. 
13) prawy dopływ D1>nu, tł) cię­
żar Podróżnego, tS) słynny refor· 
mator nłemłeckt t6) siwizna na 
skroniach. (HCL) na to żadnej rady, Kiedy sa- I ' ·· · '· · ·'P··w+ obciążenie 17) pomadka, 18) po· 

mi będziemy coś V.:iedzieli ?a PODRED:AKCJJNA: EKSTRAPOCZTA I . fs)1~~~sta!::~:j~~os~~:z~~:i1!.~: 
ten temat, natychmiast powia- . . . . . . . I CW::. To wplnł namer łośm, 20) poręczyciel. I Wśród Czytelników którzy w 

domimy 0 tym wszystkich za- Do Szanowne3 Podredakc3t! dzięki czemu mo3a slawa nie • ~ PIONOWO: 2>. roślina wodna o ciągu to dni nadeśll\ prawidłowe 

i t a eh Zwracam się z gorącą proś- może zrealizować się poprzez < wybraaego r7•Dłllr8l lancetowatych liściach, 3) skowro- rozwiązanie, rozlosujemy nagro-

n eresow ny . k . t 6 . -· nek borowy, ł) lalka, marionetka, dy książkowe 
bą _wydru owa~ia mo!ego na~ ry"!'o w ~cze :zapę~y. O ile .._ . RQZWIĄZANIE Knzvzowt<r z NR 

14
„
89 

w kolejnej edycji konkursu zwisk~ tłustymi . czcionkami! m_o3a prosba zostanie uwzględ- 1 C:: Poz.:roMo. szkrab, rozum, s~d~a, norma, hazard, Ottawa, remiz, 

(kupon nr 19) zwyciężył ry- które wytnę sobie z Wasze1 mon.a, będę Wam wdzięczny ~~rz~~rn~~er;.;~fekćwars_,:10Ntowko .. "l.
1
.1:ba, rózga, Brandt, czarka, zrp~-

Ń P d t · · k" d b j d k" - ....,_ • , , o ..... az, aro , w cża. 
sunek JACKA RUPI SKIEGO o oaze Y i OP!.awię w ram i, o gro owe es i. _._ Nagrody wylosowali: Stefan Wyszynsk\ (Kostr'.\>:·Smlejkl) _ ml k 

(nr 2) Nagrody . książkowe by p6źn,iej pod szklem już po- Pozostaję z szacunkiem, ni- c::i do kawy, Roman Lemn1\skt (Łomża) - zegar ścienny, Tadeuss s°i~l~k 

· ł K TARZYNA wiesić na ścianie W ten spo · e · e · k · .-- (Paproć Duta) - kołowrotek wędkarski 
wylosowa y: A_ • , . • - z :J m nazwis o. 1 ..._ Kslążkl wyloso:vali: neglna Stachursk~ <Górn) , Anna t Stefan Trok-

KWAPISZ (Szepietowo) 1 sob stanę się slawny, ~ czym ADAM := sowie (t,om1a), Ewa Markowska (Ołtarze Gołacze). Krzysztof Rakow-

LUDMIŁA ZARĘBA (Zam- bez przerwy marzę. Niestety, SZAKALIK-GOŁĘBIEWSKI ::.C: ~kl (P~~nań), Andrzej Sad01.vslcl (Btalystok), Bogdan Wojdełko (Górs-kle) 

n. FISZEDER <„Dzlennlk To· J b 6 ) · nie umiem pisać wierszy z peryferii łomżyńskich I Rwik yceyńska (Łom~a), Danuta Karpowicz (Grajewo), Małgorzat~ 
~ rutlskl") r W • • u owska (Gołdap) t Damian Bzura (Łom:ta). 
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